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ŁOMŻYŃSKI TYGOONIK SPOŁECZNY • PISMO PZPR 

No;lotwie; napisać: "l -oka~ii Międzynarodowego Dnia Kobiet 
najlepsze życzerJla ... " Pióro jednak sercu głos .oddaje: wszystkiego, 
czego duszo zdpragnle - Nosze Kochane życzliwości dookol­
nej, dobr ych kontaktów, w"ielkiej, te; jedyne;, mtłośc; (czy choćby 
szczęśc ia w przelotnych flirtach), zadowolenia w domu ; pracy, 
wytrwałości w pokonywaniu codZIenn ych trudów, nadzle; w kolej­
kach, a przede wszystkim powszechnego zrozumIenia i uznan;a, 
no ta kie naprawdę zasługujecie. 

"KONT AKTY" 

zali 
z tyn 

NINA OMELCZENKO 

Nie tylko muszq odchodzić ci, 
którzy z bezmyślności lub bę­

" dqc zdemoralizowani władzą 
powodowali 'WokóŁ siebie spustosze­
nie i szkody. Powinni zmienić miej­
sce pracy również c~ którzy po pro­
stu ni-e rozumieją nowych. zadań. 
[ ... ] PaTtia o to musi zadbać, sięga4 

jqc do swych naj~epszych tradycji" 
- stwierdził niedawno Mieczysław 
Moczar i wszyscy mu przyklas nęli. 
Wizja była przecież nęcąca : oto 
zepchniemy w cień wszystkich ka­
rierowiczów, despotów, ludzi nieu­
dolnych, a pozostawimy bezintere­
~ownych, ideowych, aktywnych. 
Gdybyż to w praktyce było równie 
pro te, jak w ś'lawach! 

Oczyszczanie szeregów 

Nu li tę kandydatów, któn~y "po­
wimti zmienić miejsce pracy", tra­
fił we wrześniu ub. roku również 
H ., członek ?ZPR od 1968 r., a od 
1974 - sprawujący funkcję I sekre­
ta-rza Komitetu Gminnego w K. Dla 
wielu było to ogromnym zaskocze­
niem. Przecież jeszcze na ostatniej 
Wojewódzkiej Konferencji Sprawoz­
dawczo-Wyborczej mówiło się z en­
tuzjazmem, że kierowana przez nie­
go organizacja os.iągnęła najlepsze 
wyniki w rozwoju szeregów partyj­
nych. W kilka miesdęcy pM.niej 0-
trzyma'la dyplom uznania za "II 
miejsce tV konkursie na na;ZepszlI 
Gminny OŚ"odek Pracy I deo'Wo-Wy_ 
chowawczej oraz za alttywnq dzia­
laZ'Gość w Upo'Loszec1tniani'U marksiz­
mu-leninizmu". A list sekretarza m­
stancji wojewódzlt:iej ~ czerwca u­
biegłego roku zalecał "Uma-cniać o­
siągnięte dobre wyni.1ci w dziaŁalnoś­
ci spoleczno-gospodarczej". Nader 
sugestywnie umacniało się członków 
miejscowej organizacji w przekona­
niu, że jej kierownictwo ze wszech­
miar za ługuje na uznanie i szacu­
nek. 

Lecz nie szczędząc dobrych opinii, 
równocześnie kontrolowano wybra­
ne dziedziny działalnoścl organizacji 
w K . W dn iu 2 czerwca ub. roku w 
d oku mentacji Wojewód zkiej Komisji 
Kontroli Partyjnej pojawiła c;.ię taka 
oto notatka slużbowa. napisana po 
odbytej wcześniej koolroli: "Najbar­
dzie j rażqce zaniedbania i nieprawid­
lowości stwierdzono 'UJ K. Poza lVy­
d aLlwwaniem 17,5 tysiąca złotych nil 
organizację gminnej konferencji 
sprawozdawczo-wyborcuj stwier­
dzono inne Tlieprawidłowości . Za 
wiedzq i akceptacją H. kierowniclJ 
G m inTlego Ośrodka Pracy ldeowo­
- Wychowawczej, na prze~trzeni 1971l 
- 79, kierowalI s~ereg pism d.o jcd-
nQ.Stek spÓłdzielczych na swym te ­
renie z żqdaniem wpłat na o"1)ani­
zację imprez i uroczy, loki. posŁu­
gujqc Się stemplem PZPR GOpr", 
w K. UżywClno zwrotów "zobou iqzu­
ję wasz zaklad «. Na prze:;trzeni 197 
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Diu ub. roku. Spotkanie to wykazało 
jasno: komuniści polscy. polska kla­
sa robotnicza, ludzie pracy tego kra­
ju mogą absolutnie polegać na swoich 
przyjaciołach i sojusznikach; socjali­
stycznej Polski, bratniej Polski nie 
opuścimy w biedzie i nie damy jej 
skrzywdzić" . 

dziecka zawsze będzie podstawową fi et łyk~ 
zasadą naszej polityki zagranicznej i f L~~ 'ł 
przedlniotem szczególnej troski na- ~. 'Y/IV 'CtI 
szej partii. ( ... ] 
Zrozumiałe są dla nas powody za-

.. I MY, POLACY - powiedział w 
swym przemówieniu na Zjeździe 
KPZR Stanisław Kania - jesteśmy 
ze wszech miar zainteresowani w si­
le i rozJtwicie bratniego Związku Ra­
dzieckiego, w jego pozycji między­
narodowej. W tym widzimy główną 
gwarancję bezpieczeństwa i ważny 
warunek naszego ekonomicznego roz_ 
woju". 

interesowania i niepokoju polskimi , ekQnQmł"k'ł" problemami ze strony innych brat-
nich partii, co znalazło wyraz w cza-
sie moskieWSkiego spotkania czoło­
wych działaczy partii i Państw­
Stron Układu Warszawskiego w 
grudniu ubiegłego roku. 

.. WAZ~M POPARCIEM politycz­
nym dla socjalistycznej Polski 
stwierdził w sprawozdaniu KC 
KPZR na XXVI Zjeździe Leonid 
Breżniew - było spotkanie przy­
wódców p.lństw-członków Układu 
War. zawskiego w Moskwie w grud- Dlatego t.ci przyjaźń polsko-ra-

Sytuaeja w Polsce i w związku ~ 
Polską wiąże się z bezpieczeństwem 
wszystkich krajów SOCjalistycznych. 
Socjalistyczne więzi przyjaźni są 
nierozerwalne i ićh obrona jest za­
równo sprawą tak każdego państwa, 
jak i całej socjalistycznej koalicji". 

dUkcji przemysłowej na rzecz rol- 4-6 lat) - 10,2 tysiąca złotych. Ta­
nictwa i przetwórstwa oraz zwięk- kie m.in. dane podał wiceminister 
szenia udziału nakładów inwesty- Piotr Karpiuk w wywiadzie dla 
cyjnych na rolnictwo i gospodarkę "Trybuny Ludu" (nr (6) nt. propono­
żywnościową do 35 i więcej procent. wanych założeń minimum socjalne­
Rząd ( ... ) będzie konsekwentnie zmie- go. Członlcowie Sejmowej Komisji 
rzał do tego, aby ten proces był moź- Pracy i Spraw Socjalnych uznali jed­
liwie krótki" - pOWiedział w wystą- nak, źe wiele kwestii w tej sprawie 
pieniu teleWizyjnym Roman Mali- budzi wątpliwości. 
nowski, wicepremier i przewodni- FERIE WIOSENNE w szkołach 
czący Rady Gospodarki Zywnościo- trwać będą od 16 do 21 kwietnia. Rok 

"ST ARE BŁĘDY i lekceważenie za- wej 

smutna 
lek ura sad demOkratyzmu znajdujl\ dziś SLEDZTWO w sprawie Konfede- szkolny w szkołach podstawowych 

często wyraz w ekstremalnych dą~ racji Polski Niepodległej znajduje się zakończy się 10 czerwca, a ponadpod­
żeniach do osłabienia organbacyjnej w końcowej fa~ie _ poinformował stawowych - 24 czerwca. Natomiast Nie tak dawno mieliśmy OkaZję 
struktury partii pod słusznym has- wicepremier Spraw Wewnętrznych rokzpocznie się - we WSzystśki~h zapoznać się z - drukowanym w 
łem: więcej demokracji. Ale to byłby Adam Krzysztoporski, stwierdzając sz ołach jednocześnie - l wrze ma. prasie - komunikatem Głównego 
właśnie kolejny błąd. Tu nie można równocześnie, że rozpowszechniane 600 TYSIĘCY samochodów będzie Urzę?u Statystycznegoo-, stanow~ącym 
jednak stosować arytmetyki: jeśli wiadomości o rJekomych represjach przeznaczonych do sprzedaży w sy- SWOIsty: rapo~t o stanl.e nasze] gos­
kiedyś, było demokracji za mało, to Za przekonania polityczne są nie- stemie przedpłat do roku 1985 W podarkl. To Jeszcze Ule ten raport, 
dziś, dla równowagi, osłabiajmy zna- prawdziwe. tym: 400 tysięcy fiatów 126 p, 50 t y- ~ kt~ry zapowiedział rzą~~ ale bardzo 
czenie centralizmu. Tylko wtedy de- Prowadzone postępowania dotyczą sięcy syren, 65 tysięcy fiató v l~a p ZWIęzła oce~a ~ytuaC]l społeczno­
mokracja jest demokraCją, a nie a- konkretnych naruszeń prawa, a nie i 85 tysięcy polonezów. Samochody -gospodar~ze] kraJU, pokazana przez 
narchizmem lub triumfem techno- takich czy innych przekonań po lity- importowane będą sprzedawane za pryzmat hczb.. . 
biurokracji" - powiedział w wy- cznych. dcwizy przez "Pol-Mot". Jeżeli chce- Przyznam SIę szczerze, ze była to 
wiadzie nt. przebiegu przygotowań MINIMUM SOCJALNE dla samot- my nabyć samochód w 1982 lub 1983 dla mnie smutna lektura. Czytałem 
do IX Zjazdu sekretarz KC, Stefan nej pracującej osoby wynosi 2.800 t y- r. musimy wpłacić co najmniej 50 tabele i ich krótkie, syntetyczne 0-
Olszowski (nr 49 .. Trybuny Ludu"). siąca złotych mies'ęcznie, a dla bez- P;oc. wartości samochodu, jeśli w mówieni.:!, mając ciągle w pamięci to 

.. DĄZYĆ SIĘ BĘDZIE do dokona- dzietnego małżeństwa - 5.200 zło- 1984 lub 1985 roku - 30 proc. W wszystko, co w dekadzie lat siedem-
nia w najbliźszych latach zasadni- tych. Dla rodziny z czworgiem dzie- tym drugim przypadku pozostała na- dziesiątych mieliśmy zrobić, i to nie 
czej przemiany w strukturze pro- ci (dwoje do lat 3 i dwoje w wieku leźność będzie rozłożona na raty. tylko dla gospodarki jako takiej, ale _______ .... "":"--__________________________________ a=-_____ dla społeczeństwa . Bo przypomnijmy, 

że właśnie w tej dekadzie' zmieniono 
nomenklaturę: plany rozwoju gos­
podarczego przeszły w plany rozwo­
ju społecznego i gospodarczego, co 
miało akcentować ich cel - interes 
społeczny 

W ŁOMZYŃSKIEM zewidencjono­
wano dotychczas ok. 750 zabytków 
architektury oraz 1520 tzw. zabytków 
ruchomych - obrazów, rzeźb, staro­
druków, malowideł ściennych, mebli 
itp. oraz około 450 stanowisk arche­
ologicznych. 

Pracami ewidcncyjnymi objęto tak_ 
że m.in. 22 miejscowości posiadające 
zabytkowe zespoły urbanistyczne, 35 
parków i ogrodów, 80 miejsc pamię­
ei narodowej. Pod nadzorem kon­
serwatora prowadzone są prace m. 
in. przy renowacji zespołów po­
dworskich w Drozdowie, Ciechanow­
cu, Tarnowie, ~awnej remizy w 
Szczuczynie, zespołu pOklasztornego 
w Za rębach Kościelnych, drewniane­
gO kościoła w Ciborach Kołaczkach, 
byłej rzeźni w Łomży. Prowadzone 
są badania ratowniczo-konserwator_ 
skie w zespole osadnictwa wczesno­
średniowiecznego w Małym Płocku i 
zespo]e osadniczym w Piankach. 
Rozpatrując problemy ochrony i 

konserwacJi zabytków Egzekutywa 
KW PZPR w Łomży oceniła pozy­
tywnie działalność służb zajmujących 
się tymi problemami, wskazując 
jednocześnie na konieczność lepszej 
koordynacji ich pracy. 

PRZEBIEG PROCESU ODNOWY 
oraz dyskusji przed IX Zjazdem 
PZPR były głównymi tematami spot­
kania białostockiego Zarządu Oddzia­
łu Stowarzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich z Sekretarzem Komitetu Wo­
jewódzkiego PZPR w Łomiy. Prze­
wodniczący ZO SDP HENRYK KIN, 
prezentując stanowisko organizacji 

Bez pardonu 

dziennikarzy w sprawie roli i zadań 
środków masowego przekazu stwier­
dził, :ie powinny one stać się nie tyl­
ko instrumentem w rękach władzy, 
ale przede wszy$tkim śr<»dkiem po­
rozumiewania się w relacji społe­
czeństwo-w1adza. W ten sposób mo­
g.ą bowiem najlepiej spełniać swoją 
rolę w procesie odnowy, służyć roz­
wiązywaniu konfliktów. I selcretarz 
KW WALDEMAR SZPALmSKI o­
mówił natomiast działalność władz 
wojewódzkich w ostatnim okresie. 
Wyciągają one wnioski wobec osób 
zajmu 'ących kierownicze stanowis­
ka. którzy nadużyli zaufania społe­
cznego lub wykorzystywali Je dla 
swoich prywatnych celów. Przepro­
wadzono już ' m.in. przegląd miesz- I 

kań, ujawniając przypadki niewłaś­
wego ich rozdziału, posiadanią. dwóch 
mieszkań itp. W najbliższym czasie 
dokona się także kompleksowej oce­
ny kadr kierowniczych. 

PREZYDIUM WK SD obradujące 
z udziałem KJubu Radnych SD Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej oraz 
członków Komisji Kongresowej oce­
niło przebieg dYSkusji przed zbliia­
jącym się XU Kongresem Stronni­
ctwa Demokratycznego. Sprecyzowa­
no również wnioski, które zostaną 
przekazane do CK SD. Wśród nich 
za słuszne uznano m.in. te dotyczą­
ce utworzenia Trybunału . Konsty_ 
tucyjnego, który stałby na straży 
zgodności ustaw z konstytucją, a tak­
że Niezawisłego Trybunału Stanu -
jako organu przed którym odpowia­
daliby ludzie postawieni na najwyż­
Szych stanowiskach w administracji 
państwowej, za działalność nie mie­
szczącą się w ramach prawnie o­
kreślonych l[ompetencji. Działacze 
SD opowiedzieli się ~a przywróce­
niem instytucji Prezydenta PRL. 

SĄD WOJEWÓDZKI wydał wyrok 
w sprawie winnych katastrofy zbior­
nika retencyjnego, która miała miej..' 
sce 10 czerwca 1979 roku w Przed­
siębiorstwie Przemysłu Spożywcze-

bez pardonu 
Łomża jak na dłoni - po raz drugi, sta, kierunkom jego rozw()ju, ochro­
Pytamy nie zdrowia, kulturze, rekreacji, oś­

- władze mieJ8kie odpowiadają. wiacie, zdrowiu. Odbędzie się ona 
W p ;erwszym naszym spotkaniu 13.03.1981 r. w piątek o godz. 16.30 

wzięło udział przeszło 200 mieszkań- - również w Cechu Rzemiosł R6ż-
ców m iasta. Pytań było tak wiele, iż nych. Nadal czekamy więc na wa­
spotkanie trwało kilka godzin. Nie sze pytania. Można je przysłać pocz­
wyczerpaliśmy jednak ani połowy tą lub zgłaszać telefonicznie (dyżury 
pr~blemów. Stąd druga tura publicz- dziennikarzy: p ierwszy - piątek 6.03. 
nej rozmowy czytelników i dzienni- od godz. 8.00 da - 12.00; drugi - w 
karzy z władzami miejskimi. Poświę- czwartek 12.03. od godz. 8.00 do 12.00 ; 
r my ją głównie: architekturze mia- tel. 40-22). . . 

go w Łomży. Jej skutkiem było: 
śmierć jednej osoby, zanieczyszcze­
nie ściekami rzeki Narew aż po Za­
lew, zalanie kilkudziesięciu posesji 
mieszkańców Łomż,... Straty mate­
rialne OSiągnęły wartość 9.645 mln 
złotych. Główny oskarżony, zastępca 
dyrektora przedsiębiorstwa, został 
sk:izany na karę 2 lat- i 6 mie.5ięcy 
pozbawienia wolności z warunko_ 
wym zawieszeniem jej wykonania na 
okrC8 3 lat i 35 tysięcy złotych grzyw­
ny. Natomiast na l rok pozbawienia 
wolności, z warunkowym zawiesze­
niem na okres 3 lat skazano dyrek­
tora naczelnego. Po'zostałym oskar­
żonym, w tym projektantowi zbior­
nika i wykonawcy. Sąd wymierzył 
kary od 1-1.5 roku pozbawienia wol­
ności z zawieszeniem wyk9nania ka­
ry na okres 3 lat i pa 20 tys. zł 
grzywny. Wyrok nie jest prawomoc­
ny. Prokurator zapowiedział rewizję 
od wyroku Sądu Najwyższego. 
KOMISJĘ POROZUMIEWAWCZĄ 

BranŻOWYCh Związków Zawodowych 
pa wołano na spotkaniu przewodni­
czących ra d zakładowych tych 
związków z zakładów woj. łomżyń­
skieao. Jej przewodniczącym został 
Zbigniew K Qnopka - ZPW w Gra­
Jewie, wiceprzewodniczącym - Wi­
told Ryczywolski z Urzędu Wojewó_ 
dzkiego a sekretarzem - Zofia Pół_ 
łorzecka z ŁZPB "Narew". Komisja 
jest ciałem społecznym, powołanym 
do reprezentowania spraw związków 
branżowych w organach administra­
cji państwowej i jednostkach woje­
wódzkich_ 
OBRADOWAŁO WALNE ZEBRA­

NIE członków Towarzystwa Nauko­
wegO Organizacji i Kierownictwa. 
Wybrano Zarząd Oddziału TNOiK, 
którego prezesem zosłał wicewoje­
woda łomżyński KAZIMIERZ CŁAP_ 
KA. 

PLACOWKI Centrali Nasiennej 
przygotowały ziarno do- siewu. W 
pierwszej koleJności otrzymaj~ je go_ 
spodarstwa dotknięte klęskami ży­
wiołowymi oraz plantatorzy zbóż. 
Ziarno do łomżyńskiego sprowadza 
się z Opola, Poznania, Koszalina, 
Szczecina i Łodzi. W roku bieżącym 
zapotrzebowanie na materiał siew­
ny będzie większe niż w roku ubieg­
łym, ponieważ rolnicy nie zdążyli 
obsiać pszenicą ozimą planowanych 
czterech tysięcy hektarów. Centrala 
Na'iienna nie sprosta jednak wszy~ 
stkim zamówieniom. Wielu rojników 
będzie musiało więc liczyć tylko na 
siebie i pomoc sąsiadów. 

RAJD PAŃ - około 50-kilometro­
wą trasę przygotowuje z okazji 
Swięta Kobiet Automobilklub Łom­
żyński. Start - J5 m arca. Zgłaszać 
s'ę można pod adre'lem: Łomża, ul. 
Woziwod"(;k \ 4 ll.lb tel 35-44. 

Bądźmy sprawiedliwi. Akcent "spo­
łeczny" był co prawda jednym z oz­
dobników okresu propagandy sukce­
su, ale n ie można zaprzeczyć , że wie­
le spraw społecznych drgnęło, zwła­
szcza w pierwszym pięcioleciu 1971-
-'15. Potem był to już raczej rejestr 
chl' ci i intencji. 

J doczekaliśmy się. W roku 1980 
doch6d narodowy, liczony w cenach 
porównywalnych, był o 4 proc. niż­
szy niż w 1979 r ., a w por6wnaniu 
ze stanem z 1978 r. - aż o 6 proc. 
We wszystkich działach gospodarki 
wystąpiły niekorzystne tendencje 
spadku produkcji czystej I wydajno­
ści pracy. Gdzie tylko spojrzysz 
w przemyśle, budownictwie, rolnic­
twie, handlu zagranicznym - za­
mierzenia planowe nie zostały zrea­
lizowane, a np. wzrost cen spowodo­
wał znaczny wzrost koszt6w utrzy­
m an ia, który zczególnie d0tkliwie 
odbił SIę na warunk~ ch by towych 
gorzej sytuowanych rodzin w mieś­
cie : na wsi. 

Dla każdego, nawet na co dzień nie 
obeznanego z ekonomią, jest jasne, 
źe jeźeli produkcja spada, a w tym 
samym czasie płace nnminalne rosną 
o kilkam,ście procent, t0 nie ma po­
wodu do uciechy - będą kłopoty na 
rynku, braki towarowe, spekulacja. I 
tak też się stało. 

To jednak, co wiemy o wynikach 
naszej gospodarki w styczniu, nie 
napawa optymizmem . Staram się 
zrozumieć, że z!'\łatwiamy w tych 
miesiącach - jako sTloleczetlstwo -
bardzo ważne sprawy. lie ma wąt­
pliwości, że trzeba je z"łatwić do 
końca, bez niedomówier . że nie moż­
na w socjalistycznei odnowie sta­
nąć w pół drogi. Zastamwiam się 
jednak. jak to zrob i ć żehy Idąc na­
przód n ie kłaść samemu sobie kłód 
pod nogi. 
Osobiści e marzy mi s ię sytuacja, 

w której od znanych umów z Gdań­
ska, Szczecina i Jr\s trzębia wpisze 
się jeszcze jedną rubrykę. brzmiącą : 
"Ostateczny termin załatwienia 
sprawy uzgodninl1o - w negocja­
cjach, odbytych . . ", i tu d ::> ta. A do 
-tego cza.c;u władzy, kt0r::l też się uczy 
nowych reguł gry. nie nrzvuierajmv 
do ściany . Bo jak si ę cJo"rz(> nrzvj­
r~eć, to r azem z nią rod tą ścianą 
staiemy. 

Dopiero wtedy, f'rly to mnie ma­
rzenie się ziści, bf'dG miel ł n'ldzieję 
na lektury baroz 'ei ontym i,· t,vczne 
komunikatów GPC:_" 

J""'P. 7V ~ n,'. "'CKT 

-



STA C I A - klub dysku5yjn 
J\.oilczymy publikację listu prof. 

Si nislawa Ehrlicha "Do delegatów. 
na a VIII ,.zjazd". C~o~ napi~an~ prz~d 
k'lkunastoma miesIącaDn, me me 

'

I cil _ co zgodnie podkreślają 
s ra - . t k . •. C ytelnicy - na sweJ a ra cYJnOSCl. 
S z rawiła to przenikliwość spostrze­
. II ń. trafność analiz i diagnoz ·spo­
::cznyCh autora. Nadal pr0'Y0ku~ 
śmiałością, zachęca do POszuklwama 
raWdy w starciach odmiennych 0-

P·nii. Jest lo więc mocny glos, który 
r~k:ie wspiera dyskusję poprzedzaJą­
c~ IX Nadzwyczajny Zjazd Partii. 

Koncentracja decyzji w ręku apa-
atu partyjnego i państwowego, apa­
~atu przez społeczeńs~wo ~ie kont~o­
lowanego i prz~d ~l1m meodpow~e­
dzialnego, sprawIa, ze. prawo ~a w~ęc 
sformalizowane decyZJe) ObOWląZU~ą­
ce w państwie nie może spełmać 
swojej roli głównego regulatora pro­
~esów społecznych. Akty normatyw­
ne bardzo często są świadomie tak 
konstruowane, aby nie wiązać apa­
ratu partyjno-państwowego. To nie­
związanie prawem wydaje się figu­
rować na czele hierachii wartości a­
paratu; jest pojm~wane jako. waru­
nek niezbędny Jego codzlennego 
funkcjonowania, warunek fałszywie 
pojętej operatywności. 
Obowiązki nakładane na obywate­

l! są w przepisach prawnych formu­
łowane jednoznacznie i rygorystycz­
nie, natomiast te, nałożone na orga­
ny państwowe, umożliwiają różno­
rodną interpretację, a więc i uniki; 
stwarzają immunitet broniący przed 
stosowaniem 'ankcji prawnych wo­
bec organów pań ·twowych. Upraw­
nien:a przyznane przez przepisy pra­
wa obywatelom dewaluują się na 
skutek trudności w ich egzekwowa~ 
niu; s tają się iluzoryczne przez brak 
nad nimi - och rony prawnej albo jej 
niedostateczność; często z powodu 
braku przepi sów wykonawczych. albo 
niepowołania do ~ycia koniecznych 
do ich realizacji - instytucji. 

Poza prawem 
Przejdźmy do rozpatrzenia zagad­

nienia stosunku aparatu partyjnego 
do prawa. W aparacie tym panuje 
dość powszechne przekonanie, że 
pra wem związana jest masa, w tym 
również członkowie sQjuszniczych 
partii, a także "niefunkcyjni" człon­
kowie partii. Natomiast ktoś, kto 
wchodzi w skład aparatu partyjnego, 
zwłaszcza jeżeli objęty jest "nomen­
klaturą", związany je t przede wszy­
stkim - bardzo s woiście rozumiany­
mi - normami partyjnymi. Nie cho­
dzi tu, oczywi~c i e, o statut partii, 
ale o zmienne dyrektywy bezpośred­
nich przełożonych, ewentualnie de­
cyzje in:;tytucji partyjnych. również 
zmienne. 
Według funkcjonariuszy partyj­

nych w tych właśnie dyrektywach-:­
często trudnych do sprowadzenia al­
bo nieuchwytnych - wyraża się, w 
w sposób nadrzędny w stosunku do 
OboWiązującego prawa, "wola klasy 
robotniczej". W szczegÓlności w częś­
ci aparatu partyjnego ugruntowane 
jest przekonanie. że dyrektywy czy 
sugestie, przekazywane aparatowi 
państwowemu, nie są krępowane 
prawem. Zakorzeniony jest pogląd, 
że przywileje ustanowione dla par­
tyjnYCh funkcjonariuszy oraz ko~ 
rzystanie z nic.R - nie wymagają 
POdstawy prawnej. Poglądy te bar­
d7.() łatwo przeszły do państwowego 
~paratu gospodarczego, który uzna­
Je tylko priorytet planu. Chyba że 
chodzi o wielką inwestycję pozapla­
nową. Ale wtedy już w ogóle żadne 
W~zy prawne nie wchodzą 'w rachu­
bę. W tej sferze często, ' nieslety, są 
niejawne akty normatywne Rady 
Ministrów i resortów oraz resortowe 
akty normatywne, sprzeczne z usta­
wą.bądź pozbaWione podstawy praw­
neJ . Toteż prof. Bar postuluje jako 
zadanie najpilniejsze wydanie u­
staw: o planowaniU społeczno-gospo­
darczym, o zarządzaniu mieniem 0-
g6lnonaradowym, o państwowych or­
gani~acjach gospodarczych, o kompe­
tenCJach Rady Ministrów i minis­
tr?\~ oraz terenowych organów ad­
~łnlstracji państwowej w dziedzinie 
k.lel'owania, planowania i zarządza­
nl~ gospodarką narodową, O odpowie­
dZialności kierowników państwowych 
organizacji gospodarczych i organów 
administracji państwowej z tytułu 
obowiązków wynikających z kiero­
wania, planowania i zarządzania go­
śSPodarką narodową, o organach i 
tOdkach kontroli przestrzegania pra­
wa w gospodarce narodowej. 

Człowiek z haczykiem 
Nagminna też jest taka praktyka: 

r • 
rodzi się- W ·starciu· 

ujemna ocena ideologiczna czyjegoś 
zachowania, poglądów bądź jakiej­
kolwiek formy twórczości, dokonana 
przez funkcjonariUSza partyjnego, 
jest ostatęczną podstawą stą.sowania 
sankcji, których nie przewiauje ża­
den przepis prawa ani postanowie­
nia statutu partii. A są to niejedno­
krotnie dla twórców sankcje dotkli­
wsze od tych, które przewiduje., ko­
deks karny: zakaz wykonywania 
zawodu twórcy, przesunięcia na niż­
sze stanowisko służbowe (bez postę­
powania dyscyplinarnego), zakaz zaj­
mowania jakichkolWiek s tanowisk 
kjerownic.zych, zakaz wyjazdu za 
granicę oraz mniej dotkli we kary 
(również nie orzekane w żadnym le­
galnym postępowaniu), jak zakaz 

cytowania źle widzianego autora, 
wspominania jego nazwiska w dru­
ku, zakaz przyznawania nagród, za­
kaz awansu itd. Niejeden wolałby tę 
deportclcję w anonimowość odsie­
dzieć: Dotknięty taką sankcją 
najczęściej bezterminową - nie ma 
możliwości obrony, często w ogóle 
nie wie, jakie mu się stawiazarzu­
ty, nie ma możliwości odwołania się 
(bo też żaden tryb postępowania nie 
jest przewidziany). Interwencje życz­
liwycn ludzi dają czasem nikły re­
zultat, pada odpowiedź znacząca i 
zagadkowa: widocznie ma jakiś "ha­
czyk". 

Nie ma potrzeby uzasadniać, że 
takie praktyki muszą degradować 
znaczenie prawa jako nadrzędnego i 
scalającego naród systemu norma­
tywnego. Prawo w każdym cywilizo­
wanym, a więc humanistyćznie zor­
ganizowanym społeczeństwie powin­
no być symbo1em ładu i porządku, a 
jednocześnie głównym instrumen­
tem, spod którego działania biuro­
kracja nie może samowolnie się u­
suwać. Ujemne zjawiska, które wy­
ze), w sposób bardzo oszczędny, 
przedstawiłem, podważają jedną z 
podstawowych zasad praworządnoś­
ci: równości wobec pra wa. W va­
CU.U.ffi normatywne zawsze wkracza 
samowola administracji. Każdej ad­
ministracj i. 

Nie wdając' się w akademickie spo­
ry ustalmy: przez praworządność bę­
dziemy rozumieć powszechny ład 
normatywny w społeczeństwie, dzię­
ki któremu przezwycięża ono nieu­
niknione i wciąż na nowo odradza-
1ące się konflikty w sposób możliwie 
bezbolesny, możliwie najtańszym 
kosztem. Praworządność funkcjonu­
jąca w społeczeństwie pozwala odzy­
skać ową dynamiczną równowagę, u­
możliWiającą dalszy rozwój. Prze­
ciwieństwem takiej powszechnej 
praktyki politycznej i społecznej jest 
stan bezładu normatywnego: stan 
rozprzężenia, upadek dyscypliny spo­
łecznej, którego jednym z przejawów 
jest niska wydajność pracy, wzrost 
tendencji anarchizujących normalny 
tok procesów społecznych. Socjologo­
wie nazwą te zjawi ka anomią, fi­
lozofowie - alienacją. 

Gwarancja praworzqdności 

Zamykanie ust krytykom nie zda 
się na nic - tym głośniej będą wo­
łać nie rozwiązane problemy. Lepiej 
więc przemyślmy i przedyskutujmy, 
jakimi środkami położyć tamę tym 
niekorzystnym tendencjom, a następ­
nie - jak je odwrócić i przezwycię­
żyć. Stają więc przed nami dwa 
kompleksy problemów: gwarancji 

I 
pra worządności oraz opinii publicz­
nej, bez której nie mogą one funk:' 
cjonować. 

Istniejące gwarancje praworząd­
ności nie są wystarczające. Skargi i 
zażalenia, jako powszechne i skute­
czne narzędzie ochrony praw oby­
watelskich, nie zdały egzaminu. Od 
dawna uświadomiono sobie, że po­
czucie solidarności, które spaja każ­
dy aparat biurOkratyczny, daje jedy­
nie nikłą szansę skarżącemu się oby-
watelowi. . 

W nowej sytuacji indentyfikowa­
nie się członków centralnego ośrodka 
decyzji politycznej z naczelnymi, 
państwowymi organami wykonaw­
czymi stanie się wręcz. rażące. Owa 
niepotrzebna, a organizacyjnie szko-

dliwa, unia personalna, o której by­
ła wcześniej mowa, po prostu utrud­
nia kierownictwu politycznemu 0-
bron~ interesów ogólnospołecznych. 
Zostaje ono siłą rzeczy wciągnięte 
w decyzje szczegółowe, a na wet w re­
alizację autonomizujących się inte­
resów grupowych poszczególnych 
pionów- aparatu państwowego. Musi 
to zacierać niezbędną perspektywę 
interesów całości ustroju. Autonomi-

zacja celów grupowych (inaczej : p.rze­
sunięcie od celów podstawowych, o­
gólnospołecznych, do operacyjnych, 
nierzadkie zwłaszcza na niższych 
'zczeblach aparatu państwowo-gos­
podarczego) jest przyczyną odkształ­
ceń biurOkratycznych, a na wyższych 
szczeblach n:-toże spowodować roz­
przężen ie ośrodka decyzji politycz­
nych. Utożsamiając się z podsyste­
mem - nie można kierować syste­
mem. 

W dziedzinie karnego wymiaru 
sprawiedliwości uważam za celowe 
wprowadzenie instytucji niezależ­
nych sędziów śledczych, przy czym 
specjaliści winni rozważyć' ustalenie 
najlepszego stosunku organizacyjne­
go tej instytucji do Prokuratury Ge­
neralnej oraz do organów porządku 
publicznego. 
Należałoby t.eż zbadać, ja,ki jes·t 

wpływ powoływania przez Radę 
Państwa sędziów Sądu Najwyższego 
na 5-letnie kadencje na poziom ich 
orzecznictwa i jak tę organizacyjną 
dyspozycję konstytucji oceniać z 
punktu widzenia fundamentalnej 
normy u ·tawy zasadniczej: niezależ­
ności sędziów Sądu Najwyższego. 
Norma ta należy przecież do elemen­
tarnych zasad praworządnoścL 

Decyzje cenzury również powinny 
być poddane sądowej kontroli, ale o 
tym za chwilę. 

Lista projektowanych reform nie 
jest wyczerpująca. Być może zajdZie 
potrzeba powołania jeszcze innych 
instytucji. Gwarancji praworządnoś­
ci nigdy nie jest za wiele, jeżeli tyl­
ko funkcjonują, a w działaniu są 
zharmonizowane. Dopiero wszystkie 
razem mogą chronić obywatela przed 
arogancją władzy. Sądzę jednak, że 
naj efektywniejszym gwarantem pra­
worządności powinna być partia, 
która aspiruje do przewodzenia na­
rodowi. Wymagałoby to, Oczywiście, 
rezygnacji z tendencji do stawiania 
się aparatu partyjnego ponad pra­
wem i do ingerowania we wszystkie 
przejawy życia społecznego. 

Bez sporów nie ma postępów 
Nie będzie jednak realnej moż-U­

wości przeprowadzenia żadnej z re­
form tu rozpatrywanych, które au-

nta ów" 
tor uważa za instytucjonalne warun­
ki prawidłowegoo funkcjonowania 
gospodarki i innych procesów spo­
łecznych, bez odrodzenia autentycz: 
nej opinii publicznej. Ale temu stoi 
na przeszkodzie głęboko zakorz~o­
n1' pogląd części aparatu parlYlno­
-państwowego, który ma swoje źró­
dło w praktyce stalinowskiej - że 
społeczeństwo socjalistyczne w~nna 
cechować jednomyślność we wszyst­
kich sprawach publicznych, a więc 
uniformizm poglądów. Pogląd ten, 
bliski konfucjonizomowi (harmonia 
doskonała), a daleki od marksizmu, 
nie pozostawia żadnego miejsca dla 
tego, co nazywamy opinią społeczną. 

Z badań prowadzonych w ramach 
różnych dyscyplin nauk społecznych 
wiadomo, ze konflikty w procesach 
społe~znych są nieuchronne, a jedno­
cześnie pożyteczne. chyba że chodzi 
o rzadką kategorię konfliktów 
wszczynanych przez grupy, które dą­
żą do likWidacji systemu. Jak jut o 
tym była mowa, w Polsce nie ma 
grup mających chociazby najmniej­
sze znaczenie polityczne, które chcia­
łyby likwidować socjalizm i restau­
rować kapitalizm. 

Bez sporów, bez konfliktów, nie 
ma postępu. Stare przysłowie fran­
cuskie mówi, że ze starcia opinii ro­
dzi się prawda. W kapitalistycznych 
demokracjach elita rządząca dosko­
nale rozumie, że nie us.tająca dy.sku­
s je "konstytucyjna" kV w jej in­
teresie: ujawnia przeciążenia we-­
wnątrz systemu i podpoWiada wod­
pOWiedniej chwili sposoby naprawia­
nia instytucji, z których żadna.. oczy­
wiście, nie jest stworzona raz na za­
wsze. Tak właśnie rośnie kultura 
prawnicza, bez której nie ma kultu­
ry pohtyczńej, kultury w ogóle. 
Głębokie różnice ideolog.icrLne 0-

raz w przebiegu procesów społecz­
nych i politycznych w stosunku do 
kCLpitalizmu nie przes,zkadzają w u­
ma'niu tej prakt)'lk1 jalko pożyte(.'ZOej 
także dla nas. Jeżeli z; tym się zgo­
dzić, to kompetencje naszej cenzury 
powinny być wydatnie ograniczone: 
do ochrony tajemnic wojskowych, 
bezpieczeństwa publicznego oraz. 
fundamentalnych zasad polityki za.­
granicznej. Cenzura winna również 
ingerować wtedy, gdy autor wzywa 
czy nakłania do popelnienia pme­
sl'ęp twa. I na tym koniec. Nat-om~ 
o głośnej i kompromitującej prakty­
ce "zapisów" chcielibyśmy jak naj­
szybCiej zapomnieć. Jest faktem, że­
aktualnie cenzura w szerokim za­
kresie ingeruje w teks ty dzieł nau­
kowych i literackich. Pod tym wzglę­
dem daleko nam do swobód, z ja­
kich korzystano w Związku Rad.zi~­
kim w okresie NEPu (po X Zjeździe 
partii bolszewickiej w 1920 r.), a 
więc przed 60 laty! Przyszła ustawa 
prasowa p.owinna więc stworzyć mo­
żli wości zaskarżenia decyzji cenzury 
do sądu. Jest to jedyny sposób po­
łożenia kresu samowoli. 

Przedstawione tu pro j akt y reform 
instytucjonalnych, które stanowią 
pewien całokształt, zmierzają do psy­
chologicznego odblokowania inicja­
tywy społecznej, do wytworzenia at­
mosfery szerokiej identyfikacji z u­
strojem socjali.stycz.nym, do przyrwró­
cenia rządowi i partii zaufania spo­
łecznego. Budowanie SOCjalizmu w 
"republice podejrzanych" n;e jest 
możliwe. Bez tych reform r'zie 
mOŻlTla usprawnić zarz,_ .ni 
osiągnąć odczuwalnego wzrv,,"u wy­
dajności pracy. Natomiast dalsze 
lekceważenie czynnika czasu w poli­
tyce, dalsze odsuwanie tych reform, 
gwarantuje pogłębienie się apatii i 
utrwalenie zastoju - stabilizację 
bezwładu. 

Jest oczywiste, że wprowadzenie 
tych reform naraz i od razu jest tru­
dne do wykonania. Natomiast reali­
zacja projektów, rozpatrywanych już 
zresztą w przeszłości przez kierow­
nictwo, jest w zasięgu ręki. A więc 
w pierwszym rzucie można: uchwa­
lić bardZiej demokratyczną ordyna­
cję wyborczą; uchwalić ustawę pra­
sową, poddąjąc decy-z;je cenzury kon­
troli sądowej; dopuścić w dziedzinie 
nauk społecznych do publikacji cza­
sopism speCjalistycznych oraz dzieł 
naukowych, które także winny być 
wyjęte spod cenzury. Postulat ten 
nawiąZUje do odległej tradycji leni­
nowskiej. 

Jest to program minimalny i na­
tychmias.towy. Pozostałe reformy na­
leżałoby wprowadzić najpóźniej w 
ciągu dwóch-trzech lat. Czas nagli. 

PROF. DR BAB. STANISŁAW 
EHRLICR 

Fot. GABOR LURINCZY 
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przodują 
w tym 

kobiety 
EWA TRUSZKOWSKA, telefo­

nistka z międzymiastowej: - Uwa­
żam, że moje życie jest udane. Mam 
życzliwego męża, autentyczne domo~ 
we szczęście, kochaną mamusię, któ­
ra pozwala nam jeszcze u siebie 
mieszkać i w dodatku opiekuje się 
naszym półtorarocznym Krzysiem. 
Satysfakcjonuje mnie także praca : 
nie ciężka, nie lekka, lecz pełna n~·­
wów i przez to skomplikowana. Na 
telefonistce skupiają się wszystkie 
złości rozmówców - za sprzęt, awa­
rie, przypadkowe rozłączenia. Przo­
dują w tym chyba kobiety, chociaż 

wielu panów już bardzo dawno roz­
; tało się z lekturą "ABC dobrego 
wychowania". 

Bardzo przeżywam łączenie każ­
dej rozmowy. Pragnę, by moja praca 
była pożyteczna, lecz rzeczywis tość 
jest surowa i okrutna. Częs to się 
zdarza, że na połączenie z Nowogro­
dem, do którego przecież z Łomży 
tak blisko, trzeba czekać cały dzień; 
na rozmowę z KieJcami - nawet 
dwa, trzy dnil Przeciętny rozom6w­
ca winą za to obciąża telefonistkę . 
Dzwoni do nas, przypomina, kln ie, 
grozi, w końcu przeprasza, choć to 
ostatnie przytrafia się najrzadziej . 

Obecnie przeciętna moja pensja 
wynosi cztery i pół. Jeszcze nieda w­
no zamykała się w granicach 3800 
złotych. Znaczna to podwyżka. jed­
nakże mar~wi mnie coraz bardziej 
zaopatrzenie naszych sklepów. Wy­
czekiwanie po kilka godzin w kolej­
ce za wędliną stało się już czymś 
normalnym. Nie mogę sobie wytłu­
maczyć, dlaczego nie ma cukierków, 
ciastek, ładniejszych łaszków dla 
dzieci. Chciałabym stworzyć moje­
mu Krzysiowi bardzo szczęśliwe 
dzieciństwo, lecz z każdym dniem 
stwierdzam, że coraz mniejszy mam 
na to wpływ. 

O czym marzę najbardziej? Chyba 
łatwo się domyślić. Z rodzicami 
współżyje mi się bardzo dobrze, lecz 
chciałabym już mieć swoje mieszka­
nie. Niby ono jest, lecz mieści się na 

poddaszu. Jest małe, zimne. wilgot­
ne i bez żadnych wygód. Należymy 
do Spółdzielni Mieszkaniowej, ale 
należeć i mieć wkład to, w naszych 
warunkach, jeszcze za mało. Trzeba 
swoje odczekać, a tu lata płyną tak 
szybko, szybko. 

ani krzty 
:tyczliwości 

Niska, drewniana oficynka przy 
ul. Sikorskiego 115 w Łomży. Kilka 
centymetrów nad zl~mią sypie si~ 
ze ściany próchno. Spod dachówki 
wystają nadgniłe, powyginane krok­
wie. Mogą runąć w każdej chwili. 
Mieszkanie - jeśli to tak można [ 
nazwać - składa się z dwóch ma­
leńkich pomieszczeń o łącznej po­
wierzchni 15 metrów kwadratoWYCh., 
Sprzęt na miarę elementarnych po­
trzeb: łóżeczko dla półtorarocznego 

Stare porzekadło głosi: "Gdzie dia­
beł nie może, babę pośle". Straciło ono 
swoją wartość. Coraz więcej jest ta­
kich spraw, których nie potrafi załat­
wić nawet... kobieta! Najlepszym tego 
przykładem są zamieszczone niżej wy­
powiedzi. 
dziecka. łóżko, regał, telewizor, ku­
chenka gazowa. Podługa miejscami 
załamuje się. Na suficie i ścianach 
- zacieki. wilgoć i grzyb. 

- Ten domek jest wcjąż dla nas 
jedyną szansą.r- wyjaśnia młoda 
mężatka. TERESA RYDZEWSKA. 
żona pracownika łomżyńskiego .. Pol­
mozbytu". - Kosztuje nas tysiąc 
złotych miesięcznie. Przyszliśmy do 
Łomży z Jedwabnego. Tam pozna­
liśmy się. On robił maturę w li­
ceum. Uczyłam się również i ja. Po­
czątkowo mieszkaliśmy u rodziców. 

Jes t tam jeszcze dwóch braci. Nie 
było za bardzo gdzie się pomieścić. 
Dom wprawdzie ładny. lecz pokoi 
niewiele. Ponadto Janek mIal kło­
poty ze znalezieniem pracy. 

Ludzie niechętnie wynajmują ja­
kiekolwiek pomieszczenie dla rodzi­
ny z dzieckiem. A jeśli nawet się 
godzą, to biorą wygórowaną opłatę. 
Za jeden pokoik najmniej 1500 zlo­
tych. 

Ja jes tem na bezpłatnym, bo na­
szego dziecka nie przyjęli do żłob­
ka. I tak .ljakoś wegetujemy. bo ży­
ciem tego nazwać nie można. Mąż 
składał podanie do Spółdzielni 
M ; e.~ zkaniowej. łjomżyń skiej i \""0-
jewódzkiej , do WOJewody. Komite­
tu Wojewódzkiego PZPR. z prośbą 
o pomoc w remoncie tego domku. 
bo właśc i cielkę nic to nie obchodzi. 
lub o mieszkanie rotacyjne. Nikt nie 
jest w tanie podjąć decyzji i wszę­
dz ie nam odmawiają. Urząd Miejski. 
na przykład. udzielił nam takiej od­
powiedzi: "W zwiqzku z kolejnym 
podaniem Obywatela WydziaŁ Gos­
podarki Terenowej informuje, że 
sprawa przydziału mieszkania za-
stępczego na czas oczekiwania l1a 
mieszkanie spółdzielcze z powodu 
trudnej sytuacji mieszkaniowej­
braku wystarczającej ilości miesz­
kań zastępczy:h niezbędnych na 
przekwaterowanie rodzin z budyn­
ków podlegajqcych wyburzeniu -
3prawa przydzialtt mteszka71ia za­
stępczego dla o.b'llwatela nie moi;e 
być załatwiona pozytywnie. P.onadto 
Obywatelowi nie przysl-ugttje przy­
dział mieszkania w budynkach rad 
narodowyt:;h, gdyż Obywatel w 
Łomży mieszk<l od 1979 "'oku, a 
przybył z Jedwabnego". 

Nie wyobrażam sobie ośmiu lat 
zycia w tym dom.ku w oczekiwaniu 
na mieszkanie spółdzielcze, tym 
bardziej że spodziewam się drugiego 
dziecka. Węgla mieliśmy dostać 
1400 kilogramów. Sprzedali tylko 
tonę. Jest już prawie na wykończe­
niu. W rpiesikaniu, jak pan widzi. 
bardzo chłodn9 .. Nie ma w urzędach 
ani krzty życzliwości . . 

nasi bywalcy 
są JJez 
serca 

JADWIGA WRZOSEK, kelnerka 
w restauracji "Satyr": - Klientela 
lokalu jest .straszna. Jeden do nas 
mówi: . "Eee!, drugi : "Yyy!". trzeci 
macha ręką, inny jeszcze zwraca się 
per "ty'·. Wszystko trzeba znieść, bo 
gdy się zwróci uwagę, to goió· .... · 
twierdzić, że Obsługa jest niemiła. 

Ludzie mają rozne charaktery, u­
podobania. style bycia. Są tacy, któ­
rzy cierpliwie poczekają na posiłek, 
i tacy, którzy chcieliby mieć wszy­
stko od razu. Znam już ich. wiem, 
jak podejść , co powiedzieć. Najwię­
cej bałaganu robią pam zawsze "nie­
bieskie motylki". Nigdzie n ie pracu­
ją , tylko przyjdą, usiądą i warują, 
aż ktoś im piwo postawi. Nie docie­
rają do nich nawet prośby. by zdję­
li okrycia, a o zwolnieniu stolika to 
już mowy nie ma. Zaraz burkną coś 
a'lbo rzucą jakimś "mięsem " . Zjawis­
ko to występuje codziennie 

Przychodzi do nas tzw. "Hitler", 
Szostek SIę nazywa. W porze obiado­
wej pcha się na salę razem ze swo­
im psem, wilczurem. Zwrócić mu u­
wagę, to chwyta za widelec i rzuca 
gdzie popadnie. Mam na ręce od nie­
go jeden siniak do dziś. Nie pierw­
szy. Muszę powiedzieć, że nasi by­
walcy są bez serca. Na zatarg kel­
nerki z takim drabem w ogóle nie 
reagują. Raz przytrafiło się, że jeden 
z klientów uderzył kelnerkę w twarz. 
Innym razem na całą salę odważył 
się wyrzuciĆ z siebie obraźliwe sło­
wo. Nie wiem, zastraszeni są czy co? 

Do domu w Łomżycy WYChodzę o 
godzinie 24.00. Boję się sama wracać. 
Zawsze biorę taryfę, lecz prawie ża­
den nie podwiezie mnie pod dom, 
tylko każe wysiadać na środku głów­
nej drogi. Tylko czasami trafi się ja­
kiś życzliwszy. Raz nawet goniło 
mnie trzech drabów. Byłam okrop­
nie wyS1traszona. Sąsiedzi ratowali 
mnie kropelkami uspokajającymi. Od 
tamtegO' czasu zawsze PO' mnie wy­
chodzi do głównej drogi mąż. Czeka 
godzinę, n ieraz p6ł. 

W "Satyrze" zaczynałam pracę ja­
ko zmywaczka naczyń. Obecnie nie 
ma do tych prac specjalnej osoby. 
Zmieniamy się więc co tydzień. Na­
czynia trzeba zmywać dokładnie i na 
czas. Obecnie zarabiam około pięciu 
tysięcy Mój s.tart życiowy zaczyna-

-
łam od 900 złotych - jako ekspe_ 
dientka w sklepie. 

Ze względu na charakter pracy 
jest w pewnym sensie rozdarte mo~ 
je życie domowe. Syn, chodzący do 
pierwszej klasy, jest przede wszyst. 
kim wychowankiem babci. My z m~_ 
żem pracujemy, pracujemy, i nawet 
nie mamy czasu za te pieniądze coś 
kupiĆ. Prosi~y o tO' mamę, znajo. 
mych, sąsiadów. Ludzie są nieżycz. 
liwi, szczególnie w kolejk.ach. 

Chciałabym, żeby mój syn był bar. 
dzo dobrym człowiekiem. Na razie 
pragnie zostać lotnikiem. 

pominąć 
jego trud 

- Z cza~em wszystko traci swoją 
siłę powiada 80-letnia STANISŁA_ 
WA DAWIDKO, żona ",ójta zamor· 
dowanego przez bandy przed 36 la­
ty w Sokołach . - Tak samo chyli ię 
ku ziemi drzewo. człowiek. jak i 
W7.Iliesiony przez niego dom . 

DZIŚ należeć do partii to zaszczyt. 
Mój mąż przepadał za sprawiedli­
wym ustrojem. Zgodził się być wój­
tem. choć dook oła grasowały bandy. 
Ginęli członkowie partii. Mówiłam 
mu: "Nie wstępuj"'. Błagałam. Po­
wiedział mi: "Tej szansy nie można 

stracić". I nie straciŁ Już tyle lai 
leży w ziemi. Początkowo pamiętali 
o nim, o mnie. 

Teraz już nie. Żadnego odszkodo­
wania. Żadnej renty. Sama musiałam 
wychowywać dzieci. A był jed!1ym z 
pierwszych ormowców i członków 
partii na tym terenie. Ale władze 
zmieniają się bardzo szybko. i co je­
dna przyzna, to druga odbierze. 

Byłam w Urzędzie Gminy . Na­
czelnik obiecał mi pom·óc i na tym 

, poprzestał . Upłynęło już kilka lat. 
Gdyby nie ;dzieci , pewnie umarła- · 

bym z głodu. Przyjadą, odwiedzą 

mnie. Zostawią parę groszy. Chcą 

mnie zabrać do miąsta, ale wiem, że 
tam bardzo ciężko byłoby mi żyć. 
Brakowałoby powietrza, przestrze­
ni, mojej wsi. 

W czasie wojny byłam wywieziona 
do Prus na roboty. Tęskniłam. Bauer 
nie zwra-cał uwagi, że chowam 
dzieci, gonił do robO'ty. Wówczas 
przyrzekłam sobie, że gdy szczęśli­
wie wrócę do mojej wsi, nigdzie się 
już z niej nie ruszę. Dzieci w poszu­
kiwaniu pracy porozjeżdżały się do 
wielu miast: Ostr6dy, Białegostoku. 
Zebym chO'Ć miała swoich parę gro­
szy_ Sama po zakupy już nie pójdę, 
ale dałabym komu, to by mi ten ka­
wałek chleba przyniósł. 

Na razie mam jeszcze trochę węg­
la. Przywiózł mi go syn. Stoi pusta 
stodoła, więc łupię po kawałku i roZ­
palam nią w kuchni. Najgorzej z 
wodą. Muszę po nią chodzić aż do 
sąsiadów. CO'raz ciężej mi żyć, ale 
tak polubiłam wieś, że już nigdzie 
się stąd nie ruszę 



robi mi się 
smutno 
i gl~pio 

HANNA WIŚNIEWSKA, pielęg­
niarka środowiskowa w Stawiskach: 
- Wiele ludzi na wsi potrzebuje o­
piek i, zwłaszcza starSzych, samot­
nych . Pielęgniarka środowiskowa jest 
potrzebna obłożnie chorym, prze­
bywającym w domu. Nie wszyscy z 
szacunkiem odnoszą się do naszej 
pracy. Miałam takie przypadki, kie­
dy wymagano ode mn~e, bym rozpa­
lila w piecu, zrobiła pranie, zakupy. 
Rozumiem, trzeba pomóc. Bo taka 
jest moja powinność. Ale jeśli blisko 
mieszka rodzina i ktoś z jej człon­
ków wydaje mi- takie polecenie, to 
wtedy robi mi się smutno i głupio. 

Obecnie mam w moim rejonie 12 
obł()Żin.ie chorych. rPowadzę infekcje, 
sprawdzam warunki, śledzę przebieg 
choroby. Bardzo się cieszę, gdy cho­
ry, którym się opiekuję, wraca do 
zdrowia. Więcej to znaczy dla mnie 
niż pensja. 

Mieliśmy wyjątkowo skompliko­
wany przypadek. W Stawiskach 90-
letnia matka doznała złamania, a jej 
córka, młodsza od niej o 30 lat, za­
padała na chorobę psychiozną. Trze­
ba było odwozić ją do Choroszczy. 
Powracała po miesiącu, dwóch. i · 
musiałam obiema się zajmować, bo 
nie miały nikogo z rodziny, a Z ob­
cych? Takimi ludźmi nikt się nie in­
teresował. W innej znów wsi prosi­
łam sąsiadkę, by samotnej, Gbł~żnie 
~horej staruszce dała.1ekarstwa o od­
powiedniej godzinie. Odmówiła. Po­
wiedziała, że do tamtego domu nie 
wejdzie. 

Właśnie dlatego wychowując swo­
je dzieci dużo uwagi poświęcam ży­
ezliwości do bliźnich. Wysyłam je do 
chorych, by zaniosły to cukierek, to 
bułeczkę; by je po prostu odwi~dzi­
ły . Inne dzieci wyśmiewają się z nie-o 
dołęstwa starszych ludzi, ich ułom­
ności. Dziwię się takim rodzicom. 

.Uwielbiam moją pracę, bo czuję sIę 
w tym środowisku bardzo potrzebna. 
Człowiek żyje wśród ludzi. ale częs­
to sięi zdarza, że jest wśród nich 
zupełnie bezbronny. 

Moje sprawy domowe. Mogę 
stwierdzić, iż mam warunki, by cał­
kOWicie poświecić się pracy. Docze­
kałam się ładnego mieszkania. Naj­
więcej kłopotów sprawiają mi zaku­
PY. Mieszkańcy wsi sprzedają oso­
bom prywatnym niechętnie, a w Sta­
wiskach trzeba mieć szczęście, by 
cokolwiek dostać . 

Uśm.ec~"ą się 
jak ludzie 

HELENA WESOŁOWSKA, pisua>r­
dessa w lokalu ~astronomicznym w -

- -
Grajewie: - Na dzień otrzymuję 

jedną, dwie rolki papieru toaletowe­
go. Muszę go wydzielać po kawał­
ku. Czy każdemu wystarcza? Nikt 
jeszcze nie narzekał, nie prosił o "do­
kładkę". W ubikaCji zostawić go nie 
mogę, bo zaraz zginie. Nic tak nie 
ginie, jak papier toaletowy! Ile za­
rabiam? Różnie - i trzysta, i cztery­
sta dziennie. Jedni dają mi ustawo­
we dwa złote, inni dziesięć, a są ta­
cy, którzy i dwadzieścia położą. Sta­
rzy klienci, dobrze znający mroki 
grajewskiej ulicy, płacą mi po sta­
remu: 50 groszy - lub Siusiają na 
kredyl 

Klientela, nie powiem, jak w każ­
dym lokalu. Gdy podpije, za'pomina 
o wszystkim. ~ieruje się wtedy in­
stynktem, węchem. Nie brakuje burd 
i bijatyk: Wczoraj, na przykład, je­
den drugiemu strzelił w gębę, ale 
było cicho. Nawet miliCja nie mu­
siała przyjeżdżać . 

-
Najgrzeczniej zachowują się przy-

jezdni. -Ci cierpliwie poczekają na 
posiłek , spokojnie zjedzą , Powiedzą 

nawet: "Dziękuję", "Do widzenia", 
Uśmiechną się jak ludzie. Z graje­
wiakami bywa róźnie. Czasami przy­
chodzą do mnie i proszą, bym ich 
wpuściła na chwilę na dancing. 
Wiem, że kłamią w żywe oczy, bo 
już jak wejdą , to bez biletu zostaną 
do końca. 

Mam w tej chwili 58 lat i mocno 
dokucza mi wzrok. Kiedyś pracowa­
łam w Komendzie Wojewódzkiej mi­
licji w Białymstoku. Był to rok 1946. 
Po mieście grasowały bandy, a ja 
byłam sekretarką mjr. Molczyka. 
Szyby w kO,mendzie trzęsły się nie 
raz. Od meldunków z terenu uszy 
puchły. Byłam też przez kilka lat 
pracownicą prezydium Wojewódz- '" 
kiej Rady Narodowej. Zmijko wów­
czas pełnił funkcję wojewody. 

Obecnie wyszłam za mąż po raz 
drugi, za człowieka starszego ode 
mnie o 26 lat. Zawsze to lepiej razem 
żyć niż samotnie. On ma rentę, a 
więc i trochę grosza, ma czas na ro­
bienie zakupów. Zawsze dobrze o­
rientuje się, co do jakiego 'klepu 
przywiozą . Małżeństwo moje jest z 
rozsądku, bo in.aczej trudno je było­
by kiedykolwiek uznać za udane. 
Mamy telewizor , radio. Słuchamy 

wszystkich dzienników. Wiemy, że 

w kraju jes t odnowa,. ale na;i klien. 
ci są co dz ieil tacy sami 

Najbardziej boję się wracać do 
domu nocą . Jest to pierwsza , druga 
godzina. Raz Innie ktoś napadł i du­
sił . Nie wiem. cz'~go chciał: zamordo­
wać czy okraść'? 

w dresach 
i bamboszach 

po śniegu 
IRENA NAROLEWSKA, za.miata­

c~a ulic w Szczuozynie : - Z tru­
dem wiążę koniec z końcem. Każda 
druga połowa miesiąca wygląda u 
mnie bardzo cieniutko. Ratuję sy­
tuację pożyczką tysiąca złotych. pół­
tora: W dzień wypłaty trzeba d ług 
oddać i po kilku dniach MOWU bra­
kuje. 

VV gospodarce komunalnej (Szczu­
czyn należy do Grajewa) pracuję 

już 13 lat. Początkowo otrzymywa­
łam tysiąc złotych, po kilku latach 
- dwa i pół. Teraoz - tl"Ly. Miały 
być podwyżki i dotychczas cicho. Na­
wet nie dali nam jeszcze kartek na 
cukier. Od pracownika tylko się wy­
maga, ale nie pamięta się o nim nic. 
Dyrektor zarządził naszą pracę od 
piątej rano do trzeciej po południu. 

We trzy musimy obsypywać pias­
kiem wszystkie szczuczyńskie ulice. 
Sprzętu nie dali nam żadnego . San­
ki musiałam pożyczyć , pojemnik na 
piasek też. Gospodarstwo komunal­
ne w Grajewie to największe dzia­
dostwo. 

Pracujemy zawsze na świeżym po­
wietrzu . Mróz, wiatr, deszcz - wszy­
stko nam się udziela. Dobra pogoda 
jest więc naszym sprzymierzeńcem. 
Firma dała na zimę, w ramach za­
bezpieczenia warunków bhp, tylko 
dresy i bambosze. 

VV sklepie odzieżowym byłam już 

bardzo dawno, bo moja pensja z tru­
dem starcza na życie. Sąsiadka po­
darowała mi starą jeSionkę i jakoś 

ciągnę W sklepie spożywczym nic 
nie można dostać, ani smalcu, ani 
masła . Trzeba więc jeść suchy chleb 
- jak za dawnych czasów. Nie ma 
nawet na czym zupy ugotować. Je­
dziemy więc przeważnie na chlebie. 
bułeczkach i mleku. Czasami kupię 

kawałek żółtego sera. Tak, bez prze­
sady, wygląda moje powszednie ży­
cie. Dyrektor nie dał mi ~igdy na­
wet złotówki premii. 

Z mężem rozeszłam się . Pijak i 
leń . Nocuje to w stodołach, to w sto­
gach - iana_ Jest bez pracy. Mamy 
czworo dzieci. Nie robiłam mu spra­
wy - alimentów mi nie płaci. VVa­
runki mieszkaniowe też są bardzo 
liche. VV siedem osób gnieździmy się 
w małym pokoiku z kuchnią, w któ­
rym nie ma żadnych wygód. 

Teraz może będę miała trochę 
lżej. Najstarszy syn wrócił z wojska 
i poszedł do pracy. Drugi też. W do­
mu jest jeszcze dWOje dzieci oraz 
moja siostra i 80-letnia mama, Mój 
najszczęśliwszy dzień? Nie mam ta­
kich dni. Kłopoty rodzą kłopoty. Za­
pisaliśmy się teraz do "Solidarności". 
Może to coś zmieni? 

kontakty 
kontak'tów 

W zWIązku z notatką zawartą w 
rubryce "Spięcia" ("Kontakty nr 
2/81) dotyczącą kłppotów mieszkań­
ców wsi Kossaki Nadbielne w gmi­
nie Rutki Kossaki uprzejmie infor­
muję, że niektóre zagadnienia poru­
szone w artykule były przedmiotem 
dochodzenia prowadzonego przeze 
mnie. Potwierdziło ono fakt zanie­
czyszczenia olejem silnikowym trzech 
studzien we wsi. Nie ustalono jed­
nak, czy zanieczyszczenie to było 
wynikiem spływu nieczystości nie­
sionych przez !\,ody powodziowe, czy 
też skutkiem działań ludzki<:h. Jed­
nakże nawet w tym ostatnim wypad­
ku czyn ten nie wY<:.lerpywałby zna­
mion żadnego z przepisów kodeksu 
karnego, a jedynie dyspozycję art. 
109 § l kodeksu wykroczeń i podle­
gałby ściganiu w odrębnym trybie. 

. Ekspertyza przeprowadzona przez 
Instytut Ekspertyz Sądowych w Kra­
kowie wykazała bowiem, że zanie­
czyszczona woda nie może stanowić 
powszechnego zagrożenia dla żyda i 
zdrowia mieszkańców wsi, gdyż jej 
zapach i odrażający wygląd cz-ynią 
ją niezdatną do picia. Z tego powo­
du postępowanie w powyższej spra­
wie zostało umorzone, a Posterunek 
MO w Rutkach Kossakach otrzymał 
zlecenie ustalenia winnego i skiero­
wania wniosku do Kolegium ds. Wy­
kr,)czeń. 

Natomiast kwestię rowów odpro­
wadzających nadmiar wód grunto­
wych i opadowych winna rozstrzyg­
nąć administracja państwowa we 
współdziałaniu z organami wyspec­
jalizowanymi. Postulaty w tej spra­
wie przekazałem Naczelnikowi gmi'" 
oy Rutki. 

mgr ~UECZYSŁA W ANKOWSKI 
Prokurator Rejonowy 

w Zambrowie 

* W ZWIązku % ukazaniem się notat-
ki prasowej w sprawie niewypłace­
nia odszkodowania rolnikowi % Kos­
saków Nadbielnych ("Kontakty" nr 
2/81) Oddział Wojewódzki PZU w 
Łomży informuje, że wypłaty od­
szkodowania dokonano w dniu 1% 
stycznia br. (jpóźnienie spowodowa­
ne było przeprowadzaniem docho­
dzenia przez organa ścigania. 

mgr JAN LENART 
dyrektor Oddziała 

Wojewódzkiego PZU 
w Łomży 

* Zaskoczyło mnie skojarzenie pijac-
kiej speluny z harcerstwem w ru­
bryce "Spięcia" ("Kontakty" 1 dnia 
1.11.1981 r.). Sformułowanie "obozo­
wisko pijanych harcerzy" maluje tak 
realistyczną wizję, że obawiam się, 
czy sympatycy naszej organizacji nie 
pomyślą, że odnowa radykalnie mnie­
niła program naszej organizacji i ob­
jęła rzeoznictwem tych cierpiących 
z nałogu na nadmierne pragnienie. 
Uważam, i;~ takie lekkie i frywolne 
parafrazowanie słowa ,.harcerz" 
oburza i boli tych wszystkich, któ­
rzy z tej organizacji wyrośli, cenią 
ją i dla niej pracują. Nasz język jest 
przecież tak zasobny i bogaty, iż nie 
trzeba wielkiej fantazji i polotu, aby 
znaleźć mocniejsze i wymowniejsze 
porównanie. 

MARIA E. CHABEREK 
Łomża 

* ::w dniu 31 stycznia br. byłyśmy 
pasażerkami autobusu PKS na tra­
sie Czyżew-Zambrów. Wsiadając w 
Sutkach poprosiłyśmy o 5 biletów po 
5 złotych. Kierowca wziął od nas 
pieniądze, ale nie wydał biletów. Gdy 
poprosiłyśmy o bilety, zatrzymał się 
w polu (a była godz. 18.00-19.00), 
otworzył drzwi i wypraszał nas z 
samochodu słowami: "Wypie ... mi x 
autobusu". Oprócz nas nie było in­
nych pasażerów w autobusie. Zagro­
ziłyśmy, że sprawę skierujemy do 
ftyrekcji PKS. Groźba na krótko po_ 
skutkowała; otrzymałyśmy bilety. 
Ale już za -chwilę kierowca ponow­
nie zatrzymał autobus w polu, zgasił 
tylne i boczne światła uniemożliwia­
jąc przeczytanie numeru autobusu, 
a ruszając znów obrzucił nas obelży­
wymi sł-owami. Gdy wysia~ałyśmy w 
Mroczkach, jednej z nas udało się 
zobaczyć nr rejestracyjny: LOD 
086P. · Nigdy wcześniej nie spotka­
łyśmy się z takim zachowaniem kie­
rowcl' autobusu w stosunku do pa­
sażerów. Prosimy o opublikowanie 
naszego listu. 

(imiona i nazwiska 
do wiadomości redakcji) 
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m~lośc jes 
pta~iem 

p-'oc liwym 
Wiadomo, że rozstania to trudna 

i ciężka sprawa, nawet przy najlep­
szej woli zainteresowanych. Ale kie­
dy już nic nie można poprawić, trze­
ba się rozstać w przyjaźni, nie ży­
wiąc do siebie pretensjL Myślę, że 
nasze rozstanie nie było takie, jak­
bym sobie życzył. Chciałem powie­
dzieć jej: - Dziękuję, ci, kochanie, 
był czas, że było nam bardzo dobrze 
ze sobą, zawdzięczam ci dużo radoś~ 
ci, nauczyłem się wiele dzięki to­
bie. Rozwiało się gdzieś twoje wiel­
kie uczude do mnie, ale przyjaZll zo­
staje. Będę pamiętał twoje imię i 
wdzięcznie je wspominał. 

Teraz wiele rozumiem, ~y idę u­
licą i widzę pary zakochanych. Za­
kochani tęsknią do przebywania tyl­
ko ze sobą, wyra1nie szukają samot­
ności we dwoje. 

fi 1-, 

I: 
fi 

lilii 
Ul 
N 

o mnie 
się nie martw 
Cały 'Czas obozu myślałam o Mar­

lru. Ale w.idocznie te dwa miesiące, 
s~dzone osobno. zmieniły nas. Każ­
de 'Z nas przebywało w innym śro­
dowisku, inaczej reagowało na te sa­
me sprawy_ 

Marek czekał na dworcu. Tylko on . 
Cały peron pusty i tylko on. Niby 
tatki sam, a inny. Ja też. Mnie teraz 
dzielił od rl iego KOIlTad. A jego ode 
mnie? Okazało się, że ludzie. Kole­
dzy, których nie znosił, którzy po­
trafili pobrudzić wszystko, o czym 
mów.iJi. 

Nie potrafiliśmy rozmawiać. Po 
znajomOŚCi z elokwentnym Konra­
dem drażnił mnie małomówny i spo­
kojny Marek. Nic nie umiałam pora­
dzić. Kaprysiłam. A Marek był za­
sk()CZ()ny, nie poznawał mnie. 
Kiedyś, gdy czekaliśmy na jego po­

ciąg, mia'lam już dość jego milcze­
nia i sprowokowałem kłótnię. 

Teraz dowiedziałam się, że jes­
'tem inna, ie on jak głupi czekał te 
dwa miesiące. że pokłócił się z kump­
lem, gdy ten któregoś 'wieczoru za­
proponował mu pójście na dziewczy­
ny. Marek wtedy stanowczo odmówił, 
a kumpel roześmiał się i powiedział: 
"Głupi, ślubu z nią nie brałeś!" 
Słuchałam tego i było mi głupio. 

Marek pojechał, a ja jeszcze tego sa­
mego wieczoru usiadłam i napisałam 
do niego: że go przepraszam, że chcę 
być zn<>wu taka, jaka byłam, że mi 
przykro. 

Otrzymałam odpOWiedz: "Aniu k8-
chana, już drugi dzień USiŁuję odpi­
sać na Twój list i nic z tego nie wy­
chodzi. Humor mam wisielczy. Coś 
się ze mną stato i nie potrafię być 
taki, jak normalnie. Ciągle stoją mi 
przed oczyma nasze trzy spotkania 
po Twoim przyjeździe z obo2:u. Ana-
1:izuję prawie każde słowo, jakie pa­
miętam, każdy gest. I ciągle docho­
dzę do wniosku, że nie pomyliłem si~ 
na stacji. 

Wtedy, gdy wysiadaŁaś, uśmiech­
nęłaś się i powiedziaŁaś »ez~ć({, ja 
poczuŁem, że nie jesteś tą samą 
dziewczyną, o ktMej myślałem i na 

Miłość jest ptakiem płOChliwym i nęła. Tata powiędział, że póki jeszcze 
delikałlnym. W miłości krÓluje za<S2- jCSJtem młody, mogę sobie zmieniać 
da wyłączności: tylko ty i ja. Mogę dziewczyny co chw.ilę, i myślę, że 
się z wieloma lUt1f.mi przyjaźniĆ, wie- najlepszym lekarstwem na rozstanie 
lu ludzi lubić. w,ielu traktować z to- jest znalezienie sobie drugiej dziew-
warzyską uprzejmością, ale kocham czyny. 
tylko ciebie jedyną, ty kochasz tylko W sobotę Wiola, Ala, Tolek i ja by-
mnie jedynego i oto nawet wśród lu- l1śmy u Cezara na "Andrzejkach". 
dzi jesteśmy wyodrębnieni, choć WCcl- Bawiliśmy się nawet fajnieJ później 
le się nie iZOlujemy. Czujemy wy- we czwórkę, bez Cezara, pojechaliś­
raźnie, nawet w tłumie, że pod tym my na Przymorze, gdzie też czaś' mi-
jedynym względem !- miłości - jes- le upłynął. Były cztery pary. ,Wszy-
teśmy-tylko we dwoje, ty i ja. Lu- scy, z wyjątkiem Wioli i mnie, ca-
bimy także być tylko we dwoje, wy- łowali się. 
starczamy sobie, nie potrzebujemy Gdy szliśmy we dwoje do autobu-
świadków.. su, spytała: - Marek, czy to ty 
Był u mnie Gabor, dzwonił jako dzwoniłeś kilka dni temu. czy tw~j 

ja do Wioli, w czasie rozmowy Wio- kolega? 
la się popłakała. zrobiło mi się przy-
kro, ale w dalszym ciągu nie chcia- - Prawdę mówiąc, to kolega. 
łem z nią chodzić, mimo namówień - Sw.inia jesteś - powiedziała 
Gabora. Miała do mnie żal, że przez poszła do domu. 
tyle dni - dzwoniłem do niej, 8 _ Przedzwonię jutro! - krzykną-
teraz... Gabor po l'ąz drugi zagrał ·łem. . 
świetnie swoją rolę . Pl'zepr6sil za te . . 
wszystkie telefony. 

- Nie! 
- Myślę, że już wię{:ej się nie spot-Wanda i Jola były u mnie w do­

mu. Stwierdziłem, że mnie jeszcze 
lubi. lecz na za miłość już chyba mi-

którą czekałem przez ostatllLe dwa 
miesiące. 

Marzenia przewyższyły r-t?rzywi­
stość ? N ie l.viem. Wtedy nie zwróci­
lem na to uwagi., pomyślaŁem, że mi 
się zdaje. Ale później to ucz'ucie 
powtó'rzyło się. Patrzyłem na Ciebie 
jak na jakqś zupelnie obcq osobę. 
Nie 'wiem, dlaczego tak jest, Nie mo­
gę zrozumieć, co się stalo. Może ja 
się zmienLlem? Może zmienH się mój 
stosunek do dziewczqt w ogóle? 

Nie rozumiem i nie mogę dojść :ze 
sobq do ładu. Rozmawialem o tym:z 
Marcinem. Jest W końcu moim naj­
lepszym kolegą. Powiedział mi: 
»Znudzila ci się - normalne,'. Idio­
ta. On też nie potrafi uozumieć. 

Niezależnie od ko·ń.ca tego wszy­
stkiego, pewny jestem jednego. Je­
steś jedyną dziewczynq, w ktÓ1'ej ru­
szylo mnie coś więcej niż p01.oittrz­
chowność. Powiedzialem Ci kiedyś 
w pociqgu co , co te'raz chcę pow­
tórzyć. Jesteś naprawdę wspanialą 
dziewczynq i nie przejmuj się mnq., 
Jestem po prostu małym, trochę za­
wiedzionym i w sum~e nieważl!'ym 
czŁowieczkiem. Trochę złośLiwym, w 
miarę tchóTzliw'ym, trochę zarozu­
miałym, zgorzkniałym i sta-rym. mi­
mo swych dziewiętnastu Ląt . 

.(\łusz_ę mieć dużo czasu, aby wy­
pełnić tę pustkę, laóra rozszerza m,i 
się w głowie od chwiti naszego ostat­
niego spotkania. Naprawdę nie 
przejmuj się mnq. Nie warto". 
Przeozytałam ten list i nagle 

s t",rierdziła m , że na Marku już m I 
nie ' zależy, że już nic do niego nie 
czuję· 

ANN A ze Szczecina 

trudno 
powiedzieł 
.,zegnaj" 

Miałam w niedzielę jechać do Ol­
kusza, al}e s.tało się coś, czego nie 
mogłam przewidzieć. Sześć lat nie 
widlJiałam chłopaka na oczy, a te­
raz nagłe zjawił się u mnie w do­
mu! 
Poznałam go sześć lai temu na zi­

mowiSku. Byłam wtedy' dzieckiem. 
L~piliśmy bałwany, biliśmy 'ię ku­
lami ze śniegu ; jeźd~iliśD1Y na ,an­
kach. I tak ta nas<za znajomość 

kamy. 
. MAREK :s Sopotu 

przetrwała aż 'Sześć I::)t. Pisal.iśmy do 
s iebie przez t.en czas bard,zo często. 

Kiedy zobaczyłam Bogda1ua, nie 
mogłam uwierzyć, że t;o 00. Zu,peł­
nie inaczej go sobie wyóbrażałam. 
WysokiegQ, ,mukłego, z sylwetką 
wy'portowancgo mQżczyzny. On jed­
nak okazał. się baldzo wyraźnym 
przeciwieństwem tego wsq;ystkiego. 
Rozczarowałam się sama swoimi 
marzeniami. Ale mimo to jest przy­
s tojny i w ogóle jest w nim coś tak 
bardzo pociągającego. 
Rozmawialiśmy chwilę, bo bardzo 

mu się spie zyło, mial autobus do 
Katowic, i nie chciał wejść do mie­
s~anja. Ja musiałam zrezygnować 
z niedzielnego wyjazdu do szkołY.::l 
przestawiłam ię na poniedziałek ra­
no. 
Przeszliśmy siG kawałek, do par­

ku, a dalej · już sami (był z dwoma 
k olegami) nHlsieli sobie radzić jakoś, 
bo zupełnie nie znali tych okolic. 

'podczas n aszej rozmowy cały czas 
myślałam o tym; ja,k mu powie­
dZIi ć o Włodku, o tym, że czas już 
SkOll<CZYĆ tę dzieci·nadę, bo przecież 
ja wc,ile nie wierzyłam w jego uczu­
cia do lThIlie (o których zapewniał w 
listach). Nje wierzyłam, że może 
wytrwać, że może w ogóle istnie(: 
więź uczuc,iowa między dziewczyną i 
chłopcem. jeśli dzieli ich odległość 
ponad 150 kilometrów, 

Wreszcie musiałam mu to powie­
dz-ieć. 

Nie potrafię pr.z lać na papier u­
czucia, jakiego doznałam, kiedy spoj­
I'zalam na jego bolesny wyra.z twa­
rzy. Jedna myśl gwałtownie prze­
leciala mi po głowie: "Boże drogi, 
.czyżby on naprawdę mnie kocha-ł na 
odległość?! " 

Chc-lało mi ~i~ płakać, ż go tak 
bardzo zraniłam, i śmiać z wła~nej 
głupoty! 

I teraz znowu ten list. Dostałam 
go dziś, w poniedziałek. Ou na pew­
no nie wiedział o tym. że gdy w nie­
dzielę rozmawiali'my. ja jeszcze li­
stu nie otrzymałam. Ten list z pew­
nością by wieI zmienił. Teraz już 
z.a pMno na wszelki naprawy. Po­
został mi tylko Włodek. 

Trudno powiedzieć ."żegnaj!" 
Trud.no powiedzieć .,wróć" 
Łatwiej powiedzieć " kochana" 
Łatwiej po!"Zudć znów! 

ANKA ze Siewierza 

~
Wi się: "Odbierasz sławę Od 

bierz i życie". Nawet k~iąd; 
Ewangelii tak c~yta. 

- Ale jak ona krzyczala! Ja tnó­
wiła: "Gieniusiowa, zmiłuj się". Ą 
ona nic, tylko k:zy.czy, kr~yczy, 
krzyc~. Ja: "GiemuslOwa, Gleniu_ 
siowa", a ona nic, tylko pędzi. 
. Gdybyś jej była nie złapała, toby 

poleciała l zginęła, i by jej nie zna_ 
lazł. Kobieta taka młoda, grzeczna 
Nikomu nic nie wezmie, ludziom je~ 
szcze w biedzie jakiej pomoże. Sa­
ma tej nocy spać nie mogłam, stale 
o niej myślałam. 

- Sie my nad nią wypłakali Tak 
jakby na pogrzeb wyprowadzali~ Mi­
licja była, wszystkie sąsiady się 
zbiegły. 

- Sobzie do serca nabrała tYch 
przezyć. Ale tak cłekowi sławę ode_ 
brać, to zycia wtencas nie stoi... Ze­
by na mnie tak napadli, tez nie 
wiem, co by sie ze mno stało. 

Wyroku w tej sprawie jeszcze nie 
było. I prawdopodobnie nie będzie. 
Dokonano już natomiast publiczne_ 
go osąd u: "Za wsze szczególnq ',-os­
kę i niepok6j btLdzić powinny fakty 
popeŁnienia różnych. przestępstw 
przez nieletnich., czasem naWet i 
przez kilkuletnie dzieci. Bywa naj­
częściej, że wy'wodzą się one z ro­
dzin rozbitych, mo,-ulnie zaniedba. 
nych, gdzie rodzice - _ sami daj q 
ZŁy przykład - nie przywiązują wa­
gi do wychowania swoich dzieci. 
Wted~ po~;zebna jest pomoc sZl<o!y, 
orgamzacJt spOłecznych, sąsiadów, 
a w drastycznych przypadkach_ 
również organów m'ili.cyjnych i sq­
dowych. 

Elżbieta Sz. z gminy Jedwabne 
zgŁosila w m 'iejscowym Posteru.nku 
MO, że 27 stycznia br. podczas krót­
kiej nieobecności gospodarzy, znik­
nęla jej z domu szkatuŁka zawiera· 
jąca 14 tys. zŁ., llJ2 dolary oraz zlo­
tą biżute rię Łqcznej wartości 0/(010 

60 tys. zŁ. Milicjanci udali SIę na 
miejsce kradzieży i tu, "W toku p rze­
prowadzonego wŚ'ród sąsiadów do­
chodzenia, ustaliŁi, że sprawcą. kra­
dzieży ;est ID-letni StanisŁaw K. 
OznajmiŁ on miLicjantom, że nie 
mogąc otworzyć ~zkatuŁki" oddal Ją 
swemu ojc'u . Ten zaprzeczyŁ, mó­
wiąc, że o niczym nie wie. Dokona­
ne z prOkuratorskiego nakazu prze­
szukanie mieszkania nie przyniOSłO 
rezultatu. » W zm·owego« tatusia, up­
rzednio już karanego, osadzono tO 

areszcie do wyjaśnienia sP7·awlI". 
("Gazeta Wsp6ł.czesna" z9.02,1981 r,) 

- Kossakowski jestem. Nic boję 
s ię. Powiem całą prawdę. Tamtego 
dnia przyszedł do mnie sąsiad Dą­
browski. Mówi: "Robi się śl dztwo 
u Karwowskich, bo u KJimaszew· 
skich pieniądze zginęli" . (Niby u 
S zczuków, ale ich się mało uważa, 
bo całe gospodarze to Klimaszew­
skie). Na razie my sobie nic z tego 
nie robili. Jesi ś ledztwo, to jeJ. 
Siedzieli my na tele'\vizji, potem po­
szedłem, nadałem koniom, krowom, 
Ale wyszedłem na drogę, soojrza­
lem : stoi jakiści wóz, A nie wie­
działem ' jeszcze, ż Karwowskiego 
aresztowali. Byla godzina gd zieś 
dziesiąta wieczorem, 22.00 raczej, 
Poszedłem, patrzę : milicja chodzi, 
trzęsie. Wyszedłem na rozstajki, a ~u 
akurat idzie sąsiad. Pogadali my, 
zapalili papierosa. Jak się zbierałem 
do domu, była już może 24.00 , Mi­
licja jeszcze nie skoilCzyla. "Gdzieś 
o dziewiątej przylatuje Karwow,;ka 
- boso, nago, po śnied zi - i la: 
ment.uje: "Boże, gdzie moje dzieCI, 
gdzie moje dzieci? " Tak sobie du­
mam: czy się któren powiesił, cz~ 
uiopił, czy' milieji zestraszy~ i cOS 
mu się stało? Pytam się. A ona u­
padła i nie ma do niej gadki. AkU­
rat stoi ten wóz milicyjny naprze­
ciw Klimaszewskiego. Strzęsiony, 
zdenerwowany, wchodz~. Siedzą za 
stołem. Jedzenie. Butelka wódki. 
Pół wypita. - T rzy milicjanty. Kli­
maszew"ki razem z nimi. Mówię: 
"Kiedyśta babę ogłupili, to chodżta 
i ją bierzia". Oui coś bąknęli. "Cho: 
dźia, zobaczy ta, cośta z ·obi li". OnI 
mnie na to: " Kiedy taka chora, t~ 
idz i dzwoń". Bl'zęknąłem drzwiamI 
i poszedłem dzwonić. Ale u nas te­
lefon był nieczynny. Przychodzę z I 

powrotem. ,.Chodź który, macie fa­
lówkę, niech dzwoni". Wlazł do tej 
falówki. Nie może si~ dodzwonić, 
Mówię: "Wyjedź, człowieku. gdzieś 
na górkę, bo tu za drzewami, za 
chałupą", "Ja nie będę wyjeżdżaJ. 
My zaraz jedzi · m. to podzwonim", 
Do siebie go zaciągnąłem. Ledwo go 
Karwowska zobaczyła , już do nie: 
go: "Ześta moje dzif:'cj za kieliszkI 
wódki sprzedali!" Nie mogł m pa­
trzeć. jak ona się trzęsie Za brałem 



-go. Na dl~dze gada mi (to słyszał 
Swięćkowśki): "Żeby ją parę gu­
mów sięgnął, toby ją ocucił". 

A ta Karwowska leżała. Podłoga 
zimna. Prosimy ją: "Marysia, 
usiądź!" Przyszedł Borawski Jan. 
Ubłagał ją, podsunął kufajkę. Koł­
drą my ją okryli. Potem przyszła 
Elżbieta Szczuka. Jak ta ją ujrzała, 
tak sie zerwała i poleciała do dru­
giej izby. Nie chciała na niąpatrzeć. 
Tylko krzyczała. W tym czasie, led­
wo milicja odjechała, ta Elżbieta 
przyleciała do sklepu i mówi: "Ta­
tusiu, pieniądze już są znalezione!" 
Idzie Klimas7.ewski. Pytam: "Dzwo­
niliście?" "Nie tam" mruknął. 
Mówię: "Mata już pieniądze, to je­
d1;ta do milicji i przywie~ta Karwo­
wskiego". No i przywiozła go mili-
cja. 

Jak pojechali my z Karwowską do 
Jedwabnego, pytam się tych pielęg­
niarków: "Dzwoniła tutaj milicja?" 
Ni tak, ni siak stęknęli. ' "No to 
przedzwońcie do Łomży". "Ale czy 
to, panie, przyjdzie pogotowie?" 
"No to gdzie ją zostawię? Na śnie­
gu? Albo do domu zawiozę, jak ona 
dzieci chciała rozbijać i matkę na­
biła?" W końcu przedzwoniła ta 
pielęgniarka. Za jakąś godzinę 
przyszło pogotowie. No i to wszyst­
ko. Mnie to tylko zdenerwowało, że 
oni nie ratowali życia człowieka. 
Pieniądze ię znalezli, każden zado­
wolony, chodzi, daje świniom. Ci 
samochód mają, a przeszkadzają , 
żeby ratować człeka. Na śniegu by 
ją zostawili. 

Ja nie przypuszczam. żeby ten 
człowiek specjafuie pieniądze scho­
wał. U nich tam dwie rodziny. 
Gdzieś zachenchali między sobą te 
pieniądze. Ale akurat wyczuli, bo 
ta chora pasyjkę całowała i modliła 
się: "Niech niewinna krew się po­
każe/" I w tym czasie już oni lecą , 
że są pieniądze, bo Klimaszewska 
widziała już tę zemstę za pokras­
twa. Niech powiedzą, że to ich wina, 
że zachenchali! Trzeba było bić się 
w piersi i ratować babę, a nie uda­
wać i mówić: "Ja wiem, kto te pie­
niądze podrzucił". i milicję ściągać. 
Jeszcze chodzi taki i grozi: ,,0 , z 
milicją nie wygra, bo parę m anda­
tów wlepi!" Co to za postrach, co 
za gadka? Już raz na sąsiada ścią­
gnęli milicję . że im sprężarkę ukra­
dli, a potem przepraszać musieli. 
Zastanowiłby się najpierw człowiek, 
zanim co zrobi. 

K arwowskich od Klimaszew­
skich oddziela tylko jedna 
chałupa. Trudno nawet powie-

dzieć - "oddziela". Te kilkadziesiąt 
metrów drogi nie stanowi żadnej 
przeszkody, szczególnie dla dzieci. 
Toteż przemierzały ją bardzo często, 
w jedną i w drugą stronę. Głównie 
do domu Klimaszewskich, u któ­
rych mogły pobawić się zabawkami. 
Starsi nie mieli nic przeciw temu. 
Kiedy sąsiad dogaduje się z sąsia­
~em, cudze dzieci traktuje prawi~ 
Jak własne. 

Pamiętnej środy zięć Klimaszew­
skich, Szczuka, dłużej niż zwykle 
zbierał się do roboty. Chciał wziąć 
z sobą trochę więcej pieniędzy, a 
po szkatułce, w której gromadzili 
razem z żoną cały dorobek dwulet­
niej pracy, ani śladu. Pojechał w 
końcu bez pieniędzy, a starzy Kli­
maszewscy z córką rozpoczęli po­
szukiwania. Najpierw w domu. 

W każden kąt my zajrzeli. Każdą 
szmatę żem przetrząsł. Nie taka ma­
ła, nie igła, że gdzieś bez śladu 
przepadnie. Wtedy przyszło żonie 
do głowy, że może to dziecko są­
siadów. 

. - On tu czasem przychodził, bo 
rukt przed nim drzwi nie zamykał. 
Chociaż n ieraz go przepędzałam. 
On taki, że wszędzie wejdzie. Cią­
gle biega. Dopiero tu, dopiero tam, 
za~~ się obejrzysz, już gdzie in­
dZIeJ. Ten mały, jego braciszek, Je­
rzyk, to bardzo dobre dziecko. Ni­
czego nie ruszy. Nawet jabłka. Jak 
nie dasz do ręki, nie zje. I te dziew­
Czynki grzeczniutkie. Im częściej 
Pozwalaliśmy bawić się tu niż Sta­
siowi. A ta szkatułka leżała w dzie­
cinnym pokoju pod wersalką. St ;i 
tam całe pudełko zabawek, to dzieci 
przychodzą się pobawić. 

- Mnie tych pieniędzy było szko­
da - mówi córka Klimaszewski()h. 
- ~denerw()wana pytałam go, ale 
StaslO nic się nie przyznał. Ja go i 
tu, do naszego domu, wziE>łam , dn­
ł~m cia-tko, jabłko. Prosiłam: "Sta­
Sl~,. r,rzvnieś ten kufereczek. przy­
mes! A on nic na to. Absolutnie. -

ł 

Reproduk cja obrazu MarII Antoniak 

Trudno było z nim rozmawiać, bo 
za rękę go nie złapaliśmy. Wypy­
tywaliśmy tego sześcioletniego. Je­
rzyka, i on w k01'lcu mamusi powie­
dział: "Stryjno, jak m'y się kładli 
spać ·po ,.Misiu Uszatku«, to Sta­
sio mi powiedział, że znalazł na 
drodze kufereczek". Ale Stasio nic 
nie mówił. W kOI1cU jego matka sa­
ma się zdenerwowała i powiedziała. 
żeby zadzwonić na milicię. 

Karetka milicyjna zatrzymała się 
przed domem Karwowskkh około 
godziny sze.mastej. 

- Zanim przyjechali, była u nas 
ta kobieta, co to jej d olary ukra­
dziono. Gadała, że to Stasio wziął. 
Ja do niego mówię: "Stasiu, Stasiu, 
ty w~iął tę skarbonkę. to powiedz 
mi, ~dzie ty ją położy !. Powiedz, to 
będzlemy mieli dużo pieniędzy!" 
"Babku, ja wcale tam nie buł. Ja 
nie buł". "Jak nie bułeś. to nie bu­
łeś·' . Poszłam po zaizbie. Może gdzie 
położył, może rzucił? Nigdzie nie 
znalazlnm. A lu przyjechała mili­
cja. Mówię im : dzieciak powiada, że 
ten milicjant do niego: .,Stachu, ty 
nie wziął i że wc le tam nie buł. A 
"" ziął'?" "Nie, ja nie wziął". To on 
nic, tylko jego. tego małego Jerzyka, 
i Kazika od Borawskich, na dwór, 
a stamtąd do sąsiada Borawskiego. 

- Ja się dziwię, że takie małe 
dzieci można przepytywać bez ro­
dziców, w obcym domu . Chłop na 
wsi prawa nie zna. a mi icja jak 
chce, tak robi. Md e oni zre ' ztą 
dobrze robili? Powinrd znać prawo ... 
Jak przy nas tych trzech pytali, to 
żaden im się nie przvz'1al. J eden 
milicj"ant dał Stasiowi dwie łapy. 
N.iepot.rzebnie dał. Za co go pić, jak 
me wladomo było, czy co zbroił? 
Sam jest ojcem od dzieci, powinien 
rozumieć. I temu młodszemu kazał 
go kopnąć za to, że mU" nie dał szka­
Chcieli konh:znie sam na sam. Niech 

tulki. Ten go kopnął w kolano. To 
znów: "Pociągnij go za ucho!" I ten 
go ciągnął. Potem zabrał chłopaków 
do drugiego pokoju. Na koniec z 
samym Stasiem tam siedziaŁ Ja 
chciałam tam być. Miałam porozrzu­
caną odzież na piecu, to myślałam, 
że będę składać te łachmanki i słu­
chać, jak się będą obchod~ić z nim. 
Ale nie wpuścił mnie. Walnie długo 
go tam trzymał. Walnie długo, A 
jak wyszli, to powiedział: "Stasio 
się przymał, że wziął i dał ojcu". 
Oprócz milicjanta nikt tego nie sły­
szał. 

Z dowodu mego spisali i oświad­
czenie spisali, że się dziecko przy­
znało. Protokół też u nas spisywali: 
nie wiem, dlaczego. Ja jemu tylko 
protokół podpisałam, bo chciał. Ale 
pod oświadczeniem nie. I mu po­
wiedziałam, że mogę się podpisać 
tylko na to, co słyszałam od dziecka. 
Czego on mnie przepędził z pokoju? 

Fot. CAF - ~d"(Il 4~a.w", .. J 

ja bym była przy tym ! er) fnili­
cjant mi przekazuje. to mniE' oie 
interesuje. Czemu mam dać mu wia 
rę? Milicja też może w błąd wpro­
wadzić, co nie? Ja im tłumaczylum, 
żeby nie opLywali, bo dzieck o jest 
niedorozwinięte . Raz może powie­
dzieć tak, raz tak. A oni na tej pod­
stawie ojca aresztowali! Koło ósmej 
wieczór go do aresztu powieźli. 

- Byłem na wiosce, jak sąsiad 
mnie znalazł i mówi, że milicja 
mnie szuka. po.<;zedłem do Klima­
szewskich, a oni przy stole siedzą· 
Jedna półlitrówka pusta, drugiej 
pół. Jedzą i popijają sobie. Od hit­
lerowców wyzwali. bili. Kazali się 
rozebrać i do zimnic~' wadzili. Ko­
lo drugiej w nocy' przyjechali i 
chcieli, żebym im podpisał zgodę na 
rewizję. Ja nie. To mnie przymusili 
i podpisałem. Ale napisane było . że 
nic nie znaleźli. 

N a rewizję przyjechali pozno. 
Na pewno było już po 22.00. 
Borawscy pamiętają, że koń:.. 

czył się właśnie pr0gram telewizyj­
ny. Pracowali we czterech. Sumien­
nie przetrząsali metr po metrze: sto­
dołę, strych, mieszkanie. Jeszcze 
na drugi dzień wszystko leżało na 
podłodze. Ludzie twierdzą, że sko­
ro nie wyciągnęli nic z ojca, przy-­
jechali wyciskać z matki. Zerwana 
z łóżka starała " ię dobudzić syna. 
Usiad ł , rozejrzał <; ię wokół nieprzy­
tomnie. 

- Wziąłeś, Stasiu, wziąłeś? - za­
pytała. Rezejrzał się jeszcze raz. 
Obok stał milicjańt. - Wziąłem -
Powiedział. Był przestraszony. 

Ale babcia Karwowska najbar­
dziej przeżywa dzień następny. Wte­
dy jeszcze, po źakończonej rewizji, 
córka, jakby uspokojona, położyła 

się spać. 

j 

Wariacji dostała. Krzy'~' l, 
płakała. Dziewczynki starsze biła. 
Chustki mi pozdzierała z gło ,. J. oJ­

ciekłam na dwór. Ona znów za 
krzesło i do dziadka. Ale dziadek 
się nie dał.. To ona z tego wSZyst: 
kiego boso i nago poleciała na wieś, 
aż tam ją dopiero taka Dzięgielew­
ska zobaczyła. "Chodź, chodź do 
wujka." I tak jąstrzymała. Takie 
głupstwo do głowy przez to złoto. 
Kiedy ją do tego wujka doprowa­
dziła, to podobnież tam ratunku wo­
lała, że jej dzieci w wódce utopili, 
ale jak ja tam poszłam, to ona bu­
ła już spokojniejsza. Siedziała na 
ziemi, na kufajce. Ludzie chcieli po 
pogotowie dzwonić, ale ona nie i 
nie. Nie pojedzie, aż jej męża nie 
wypuszczą. No i dotąd czekała , aż go 
przywieźli. Jak się go wtedy ucze­
piła, ujęła za szyję, jak wzięła krzy­
czeć! Strasznie desperowała nad 
nim. Kiedy on dawniej zabierał się 
i szedł, to mówiła: "Teraz to ja go 
nauczę. Wsadzę do więzienia". A 
wtedy tak szkodowała: ,,Na deskach 
leży . Biją go". 

Klimaszewscy nie mają wątpli­

wości. Uważają, że oprócz dziecka 
nikt inny kasetki nie mógł wziąć. 

Kto ją później podrzucił? Logika 
i okoliczności wskazują, że mogłaby 
uczynić to jedynie babcia. Klima­
szewskim jest to raczej obojętne. 

Winę za to, co się stało z Karwow­
ską, obraczają wyłącznie męża. 

- Trzeba powiedzieć prosto. Ona 
ma bardzo marne życie. Mąż drań 

jest. Zabiera się w lecie i po rzą­

dowych robotach chodzi. Ostatnio 
poszedł w kwietniu, to na zimę do­
piero wrócił, Jak go sciągnęła przez 
sąd . Przecież ona się z nim sądziła 
i wysądziła 4800 złotych miesięcz­

me. Czworo dzieci mają i on ją sa­
mą zostawia, gdy największa robo­
ta w polu. Co jej pomoże ta 70-let­
nia babka czy kulawy dziadek? Ona 
i tak ma niezłe nerwy, że dotąd ~ 
wszystko znosiła. tnna by go już 

dawno w cholerę zostawiła Zresztą, 

BogIem a prawdą, przy milicji krzy­
czała na męża i dzieci, a nie na nas. 
Na nich była zdenerowowana. . 

Wieś jednak jest innego zdan'ia. 
Mozna było przecież załatwić tę 

·praw~ inaczej. Tym bardziej , że ni­
.:zego nikomu nie udowodniono. 
Sprawa jednak trafiła do sądu. 

Oskarżony syn Stanisława przeby­
wa na razie ., internacie szkoły 

:'tJecjatnej z następującym orzecze­
Ulem Wojewódzkiej Poradni Wycho­
wa wczo- Zawodowej : .. Stanisław 
f<aT1JJowski, !.I .1971 r. WlJnil~i ba­
dań P~lIchoLogicznllch. . Upoś~edzenie 

u.mysłowe lekkiego stopnia . POZlI­
t'llwnie wllTóŻ"nia się z ogóŁu ftLn~ji 
mechaniczna pamięć gtu.chowa, któ­
rą można ocenić jako dobrq, oraz 
stosunkowo meznacznie odb'ieoajqca 
od normy zdoLność odwzorowywa­
nia matenatu konkretnego i g'raJicz­
nego. I nne funkcje istotne dLa adap­
tacji szkolnej i spotecznej (my le­
nie, r ozumm.erlie, werbaLLzacja) o­
późnione o okolo 4 lata w stosunku 
do wiek1i życia. W k o n t a k c i e 
b i e r n i e p o d P o r z <I d k ow a­
n y". (Podkr. aut.). 

Matka Staszka od trzech tygodni 
przebywa w szpitalu psychiatrycz­
nym w Choroszczy . Czuje się już le­
piej. Pewnie niedługo wróci do ro­
dziny. Na szczęście wieś przyjmie 
ją życzliwie. 

MilicjanCi z Posterunku MO w 
Jedwabnem dziwią się- - Przecież. 

tę sprawę opisała już "Gaze~a 

W spółczesna!" 

Mogliby wprawdZie co m~(;o do­
rzucić, ale wyłącznie za zgod'l wŁadz 
zwierzchnich. Sprawę obejmu je bo­
wiem tajemnica służbowa . ledztwo 
w toku. 

- Aha, a tak poza na wiasem . 
czyżby we wsi skarżono ~ię na na:;? 

DANUT A WRONISZEWSKA 
ALEKSANDER WRONISZEW KI 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. l 

-79 lqcznie instytucje spółdzielcze 
wydatkowaLy na orga11izację imprez 
gminnych i uroczystości, W badanym 
okresie 65,5 tys. zł SKR, ktora po­
siada ujemny wynik bilansowy, w1l­
nos.:::qcy 4 mLn zł, przekazaŁa 23 tys. 
z!." 

Ta nota.tka siała ~i~ podstawo­
wym źródłem danych o przewinie­
niach H. Szczegó~owość zawartych 
w niej inlormacji jest jednak iluzo· 
ryczna. Daje na1der S!lerokie pole po-
zukiwaniom sedna zarzutów. Czy 
ch«łzilo o to, że Komitet brał od 
zakładów na Grganizacjt; impr.ez, czy 
o to, że żądał za dużo; a może o to, 
że w Ggóle je organizdwał"? Oskar­
żać można by równqeż i za to,. 7.e zo­
bówiązywał lub wręl"l -uakażywał 
dOkonywanie wpłat. 

. Ramię w ramię z-e Szczepańskim ' 

Nla plenar.nym p o siedze,n i u KW 
PZPR w d.niu 13. wrzemici 1980 r. 
prl. wodni'czący, WKKP ro-z$trzygnąl 
te: wątpliwość ki-ótko: "nadużycia :!.J­
na ns owe". Poinformował równocześ­
nie zebranych o zatwierdzeniu przez 
egzekutywę KW, wniosku o odwo­
łanie Ił. z funkcji I sekretarza Ko­
mitetu Gminnego. Nikt z sali nie 
zgło ił . wątpliwości. Wstrząśnięty 
wydawał się byĆ tylko bezposredllio 
zamteres owany. 

- Towarzyszu - spytał ponoć w 
zasie przerwy - powied ze:ic cho­

ciaż, ile uk radlem? 
- I talk oto - p owie ju ż. w kil­

ka tygodn i później - dowiedział r1.) 

s i~ , że jes tem w j"dny m szeregu ze 
Szczepa ńs kim i jemu p odobnymi, ty­
le że w ·ku li wojewodzk ie j . Gdy 

wJ'6cilelll u d 'JIllU. wieś{' o lej de­
cyzji by ła tam przede mlli.j. a p o­
czel<a n iu ,.pobud owano " mi parę 
d acz, "z,dolono" k onto d olarowe, n a­
weL samochód "k upion o" n a ta ryfę . 

Ruszy ła tak że , towarzysząca zwyk­
le tak im m omen tom , fala d on osów. 
skarg. P rzyp inano co pon iek tór ym 
rogi, zagląd ano do s p-i ż. arni i a lko­
w , Korzystali z okazji wszys<'y, ko­
mu H . nadepnął w przeszłości na 
odciSlk: . Rozmawiałam wówczas z se­
k,retarzem w jego domu. Spędzaj w 
nim zaległy kilkumiesięczny urlop. 
którego nie dano mu wówczas, gdy 
potrzebował , 

Znal tre 'ć mowanej wyżej notat­
ki. Był pn.ecież wzywany w związ­
.I«l z nią na T<xzmowy, sitladał wy­
jaśni eJ1ia. Pon:iewat minęle od \-ego 
czasu killta mi(!f)"ięcy, \:lznał, ż.e 
~praw~ Ul:In1m4~t~. Był o tym prze­
konany tym bardzie;, ponieważ u­
dowodnił , ie &ni złotówki z tych za­
kładowych pQeni~dzy 5{)bie nie pr'l:y­
właszc zył. Wyda 1-ki na wszystkie 
impTezy rmliozaH zawsze komi yj­
nie. T alk samo w;ttalane były sce­
nariu:;z i k szt.orysy imprez. Każ­
dy z dyrektorów wyraża] więc 
wczesnie j uslną zgodę na prucrycie 
części kosztow. Pisma wysyła li 
główni e po lo, by dawców ponaglić 
lub zapewnić im moż liwQść roz1ioze­
nia się z wydatków w maderzys tej 
jednostce . Dlaczego w ogóle ścią­
gali fun<lusz od zakładów? Ponie­
wa~i. ani Komilet Gminny, ani 
GOPIW n ie dy sponowały fWldu sZCl­
m i na te cele. A ch5!ialy organizo­
wać n ie tylko imprezy ')kazjonalne, 
łecz i l:apewnić odpowiednią opra­
wę uro-czystoś cio1'J\, podczas których 
dziękowano ludziom zal;łużonym, 
wyróżniającym się aktywnością. Po­
nadto pragnęły tymi "Potkaniami 
R01}U)-"dowae nie tylko pał"tyjnych, 
ale całą miejSC(Jwll społeC7Jlość. Pr~ 

jakich Innych okaz.jach były takie 
szanse? W rozliczeniach wykazywa­
ne było wszystko, nawet "symboli­
czne lampki wina", 

Sekretan wzma-cn1a te argunlen­
ty cytatem z instrukcji KC, ukie­
runkowującej działalność gminnych 
ośrodków pracy ideowo-wychowaw­
czej: "Donioslą polu.yczno-prop~­
oandowq ToLę odgrywajq obehody 
histo1'ycznYclt rocznic, świqt pań ,t­
wowych i zawodowych, a takźe fe­
styny, .zloty itp. masowe imprezy. 
Ich ,szczeo6Lna 1'010 wynika z poŁq­
czenia elementów racjollalnych 
oddziaływujqc'llch na intelekt luclzi, 
lOZbogacajqcllch ich wied::ę - z e.le­
mentami estetycznymi i emocion.al­
nllmi, wzbooacajqcll17~i głębokie 
przeżycia i wzruszenia, Umiej!:tne 
łączenie tych dwóch eLementów naj­
silniej wpl1/wa na }~sztaUpwanie 'się 
post~w i po"Zqdów ludzi" .. 

Czyi: wię.c zalatw.iali pr·ywatne in­
Leresy? Może zatem zarzut dotyczy 
czegoś zupełnie innego: nóldu:lywa­
nia wladzy przez "dojenie" za'kla­
dów i instytucji, a nie - nadużył: ­
finansowych? 'ta sama instrukcja, z 
lipca 1978 r., \vyjaśuia problem na­
stępująco: "DziaŁalność ośrodka 
:::wiqzana jest z pewnymi wydatkami 
finansowymi. Ponoszone są one w 
części przez KG PZPR oraz różne 
organizacje i instytucje reaLizujqce 
wspólny program pracy ideowo-wy­
clwwawczej i politycznej. TyLko nie­
liczne ośrodki pracujq w oparciu o 
roczny preliminarz wydaiJ'ów, po­
zostałe uzgadniają sposób ich pOkTy­
cia na bieżqco, Wraz z umacnianiem 
GOPIW i rozszerzeniem ich dzialal­
ności, niezbędne staje się w zlJooaca­
nie ich budżetu, planowanie wydat­
ków i łqczenie środków różnych' in­
stytacji i oygallizacji'·. 

- Mogq zgod zi ć <;ię z d ecyzj ą per­
son a lne!. - m ówi H . Ludzie przy­
c hodzą i odch odzą . jes t to rzecz n or­
maln a. ie zgad zam się natomi as t z 
zarzutarmi, które mi postawiono. I 
będ ę miał wątpliwo.'c i d o konca ży­
cia . 

o nos bez nas 

W grudn.iu ub. roku odbyło s ię ko­
lejn~ plenum Komitetu Wojewodz­
kiego. Jako jeden z pierwszych głos 
w dyskusji zabrał robotni'k SKR-u 
w . K. : - Chciałbym poinformować 

- powiedzial - iż na~a organiza­
cja partyjna przeżywa od dwóch mie­
sięcy kryzys P?rtyj.tly i moralny. Ja­
kie są jego p'rzyczyny? Na poprzed­
I1jrn plenum poinformowano jego 
e:lłooków, te egzekutywa wyciągnę­
ła wnioski wobec I ~ekretarza, H., 
za przywłasz zenie pieniędzy. Cze­
kalismy na 'tępnie kUka dni, kilka­
na §de, .kilkadzie'iąt , ale n ikt z kie­
rownicLwa nie przybył i nie poin-
formował naS o zaistniałym tak­
cie. Zaczęły się tworzyć leg ndy i 
zaczęto &ię z na śmiać. iż należy­

my do złodziej Slkiej spółki. ale ju ż 

skończyła się na~za władza' a nie­
którzy publicznie oświad czali, Ż nie­
długo będziemy ź..reć legitymacje. 
Straszooo alktyw zwolnieniami z pra­
ey i pokazywano pakami. Prz kres­
łooo wszystki nas.ze osiągnięcia. 

Mam rozeznanie, wiem , że H. ni~ 

po-<>iada żadnego własnego domu, ma 
jeden s~mochód, którego j 'Z<.'Ze nie 
lIPla~), i 50 tysięcy długu w banku. 
Chciałbym Wwarzyszom pnekazać, 

iż członkom _ naszej organiz.acji nie 
podoba się bardzo fakt, że \:vaż~e 
decyzje, nas dotyczące, podeJmu!c: 
się bez naszej wiedzy i zgody. Jesh 
ma być taka ta odnowa życia par­
tyjnego, io nie chcemy mieć z nią 
nią wspólnego! 

Ta wypowiedź, choć ściśle doty­
kająca tematu obrad ( .. Akt~alna . o­
cena sianu partlii i zadama wOJe­
wódzkiej organiza'cji w świetle uch­
wał VII Plenum KC"), pozostała bez 
odpowiedzi. Nikt n~e ~z1:lł się·. na ~i­
łach, aby podjąć Się Jej udZielenia, 
mimo że zabierający . głos pr-zema­
wiał - co jednoznacznie stwierdził 
- w imieniu ponad 400-osóbowej 
. organiz~Cji. 

Na'Zajutr.z zostal więc zredag.owa~ . 
ny i wysłany do Komitet\J Woje­
wÓd;,kiego oficjalny ljs-t: "M'lJ, człon­
kowie Komitetu Gminneoo i eozeku­
tllw'll, zwracamy się z wnioskiem o 
oczy'zczenie z zarzutów. naszeoo [ 
sekretarza i przywrocen(e mu .do­
brego imienia [.,,] Przykro nam, i:ż 
WKKP nie zasięgnę la opinii czlon­
ków KG i egzekUTywy KG Ó1'az se­
kreta1'za POP i czlonków om innej 
o1'ganizacji ·party1nej". W. jakiś c1:clS 

pM...niej speCjalna petYCJa. tr~fila 
również do KC: ,,[, .. J wmosku3emy 
za tym, by fun/ccję I sek~etar~a na­
dal pełniŁ tow. H., pomewaz, na­
szym zdaniem, w pełni wywiqzyw~l 
się ze swoich obowiqzków i do ChWl­
li obecnej nie zawiódł naszego zau.­
fania", Pódpisy pod tą petycjq zło­
żyło ponad 50 procent członkó:", 
gminnej organizacji. Dużo. Czy moz­
na byłoby się dopatrywać w tyn: 
akcie jedynie urażonej dumy małej 
zbiorowości? Odpowiedzią może 
być podawana przez nich 'interpre­
ta'Cja zarzutów. sta wianych I sekre­
tarzowi. Oto kill(3 wypowied:z.i z ob­
rad plenum KG, które miało "u­
prawomocnić" de-cyzję egzekutywy 
KW w , prawie-odwołania H. z 
funkcJi. Nie bawili ~ię \II dyploma­
cję· 

- To tak nie idzie: nie jesteś wi­
nien i nie wzialeś cudzego, a ze stoł­
ka u ciekaj.' Le-cz tak wla&nie 
jest, w naszym rozumieni.u. PaTtia 
to jes t siła kierownicza l głupoty 
nie powinna robi' . A zrobiła. 

- Przyczepiono się do 'tego finan­
sowania . Podejmowaliśmy pr7.\~ rież 
de-cyzje wspólnie i jawnie, \ wę 
ponosimy wszyscy solIdarnie. bo nie 
byio wśród nas mądrego, który by 
wstal i powiedział, że nie tak po­
winno si~ robić. 

- Z tego, co tu słyszę, tow. H. 
miał tyle do powiedz(>nia, co Zyd za 
okupacji. Jak postawił obiad, to go 
trzeba zwolnić'? 

- Gdy przyjdzie lu nowy sekre­
tarz, to taką odnowę zrobi, że ani 
jeden członek partii nie zostani,~. 
Wszyscy przyniosą legitymacje i 
ooadzą, jeśli obecny będzie z.wol­
niony. Dlaczego by nie mial praco­
wać dalej? Taki rolnik latał skoło­
wany od biurka do biurka i dopie­
ro tu traktowano go jak człowieka. 
Jak przez te ostatni~ miesiące I se­
kretarza nie bylo, to zara,z kumo­
terstwo i co tylko ' ię rozpleniło. Czy 
to nie było ważniej s.ze, że ludzie go 
~anowali? 

- Jaka więc dyscyplina panuje w 
województwie? - zapytał ktoś pod 
koniec dysk u'sjL ~ Przecież spra­
wozdania z każdej impre:ay były 
przekazywane do KW. Mogli zwró­
cić-uwagę, że ile ię robi, dać Sil.C'Le­

gójowe !" t rukcje. D laczego nas tak 
traktuje" .c '? Już nie jego - wsika­
zał sekretarza - ale ()rga<l1iz.acjt: 
gminną. Trzeba kogoś obciążyć t a m. 
Jeśli za podpis taka kara, to co my 
zrobimy z tymi wszystkimi, którzy 
mają o wiele gO'rsze sprawki na su­
mieniu? 

- Kto jest za odwołaniem? 

- Kategorycznie ' nie! 

- Czy ktoś je ' t za odwolaniem 
I sekretar,za? 

Nikt. 

Jedno było oczywiste : argull1 niy 
przeciw sekl' tanowi ich nie prze­
konaly , 

Nie żyli no pustyni 

Pytali wpro ·t: czy gdzie indLiej 
robiono to wszy · tka inaczej? Czy w 
innych gminach , województwach . 
dobre \ róź.ki lub sekretarz z włas­
nej kieszeni fundowali poczęstunek 
dla oficjalnych gości, bankiety dla 
elity upominki dla przybyłych? Nie. 
TyU('o że tam znalezio!!1.o i zasto 0-
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wano tzw. metodę bezsladową. Wy­
starczał t.elefon do dyrektora, pre­
zesa, i - martw się człowieku, z 
jakich funduszy weźmiesz. "Specja­
liści" \v tej dziedzinie doszJ.i już na­
wet do takiej perfekcji , że równo­
cześnie n a k a z y wal i przygoto­
wanie się do imprezy i u t r z y m a­
n i e n a k a z u w t a j e m n i c y. 
.Jaka kontrola bylaby w stanie ją 
ujawnić? A towary brane dla róŹ'- ~ 
norakich delegacji na -upominki -

. te serwetk'i, kalepdt'\i'ze, wyroby ce­
peliowskie, rzeźby - skąd pocho­
dziły? Kto majdzie i.ch ślad w ra­
chunka~h ? It~lselkwencją udawanej 
· lepoty na 'te :;;prawy bylo powsta­
nie mechal'iizmu fundowania z cu­
dzej kieszeni, który już nikogo nie 
d zdwil; tak ~amo, jak udostępnianie' 
w y b r ił n y m defi cytowych ' dó-br ' 

: 'IV prost i. fabrycznej' taśmy, jak: fik­
: c:yjne 'fi f'Z e c e n y atrakcyjnych, 

ale niepi:zyzwoi.cie d·r.ogich to-warów. 
o ferowarHe z: a h e z c e n i<l<on i 
.... yrobó\v I czarnego dębu Czymś 
lUpelni~ )!;wyczaj.nym :$ialo ~ię 1'0-

.zumowanie, że "wła,d zę" trzeba prze-
. kupif-" Le<:? nie ordynarnie, przez 
wręczenie pod siołem zaklejonej ko~ 
perty. Należy to uczynic "kultural­
fi i e!! :- -efektownym bankietem, U­
pomipkiem, pol(}w:ł<nkiem - np. do 
przywiązanegD do drzewa lo ia. To 
się przecież zwróci: jeśli nie w bar­
dziej tolerancyjnej ocenie działal­
ności , lo w łaskawszym pojrzeniu 
na miejsc(}we potrzeby. Zasada ta 
u 'ankcjonowała się w (}b);czaju na 
lyle, że opanowała wszys\,kie niemal 
dziedziny życia, w których coś Qd 
kogoś zależało. A wkróice nawet i 
ten warui1ek przeslał być kooiecwy 
od zaraz, lecz lokowany w dającej 
się przewidzieć przyszłości. Z czasem 
na wet zostały ustalane określone 
' tawki, np. za węgiel dla zakładu 
- duży puchar, za życzliwość pan­
ny Krysi - czekolada, ~ za nową 
inwestycję Vi gminie - polowank'O. 
ltd. Nie było mądrego, który by 
wsiał i publicznie tę praktykę potę­
pi l. choć była ona nas'I .• l wspólną 
tajemnicą. Uśmiechaliśmy się, wz.ru­
~zaliśmy Tamionami, opowiadaliśmy 
na ten t~mat dowcipy . 

Kiedy więc , w tym konkretnym 
przypadku, przyszlo na plenum KG 
.ustosunkować się do takiego "grze­
chu", jak podpisywanie pism o do­
lacje, nie ba'rdzo nawet ludzie rozu­
mieli, dlaczego jest ono przewi-nie­
niem. Ze robiono to jawnie'! 

Cały problem mogliby zrozumieć 
tylko w jednym przypadku : gdyby 
decyzja w s.prawie H . OZJnaczała jed­
nocze ' nie początek zdecydowanej 
walki z tym połecznym wynaturze­
niem; bez przymyi(ania oczu i od­
kładania probleIlli.l .1cl s;)okojn iejsze 
czasy. Kryteria ocen i hierarchia ich 
ważności mus'iałyby jednak być tak 
przejrzysle i jednOZlnaczne, jak a­
men w pacierzu . Inaczej - można 
przypuszczać - je9ynym obra'zem, 
który utrwali się po tych próbach 
sal'l'looczy&zczania narodowego, bę­
dzie ten : w domu panuje nieopisa­
ny bałagan; wszystkie gary brudne, 
<cialny odrapane, na podłodze gro­
mada umorusanych dzieciaków, wo­
lających o pajdkę chi ba. Zaś gos­
podyni, głucha i ślepa na wszyst­
ko, w nabożnym ~kupieniu pucuje 
pozłacaną łyżeczkę , która ostała się 
przed lichwiarzem. Im gorl!iwiej ją 
czyści, tym więcej na niej brudno­
S!Zarych plam, prz błyslkuJących :;;.pod 
warty{:h Złoceń . 

Czy wąt.pliwośd ezłonkow argani­
&acji gminnej mogł r~wiać, przy­
były na plenum KG, pt'Ze<1stuwi.ciel 
Komitet.u Wojewódzkiego'! Jedno 
jest pewne : Da~O CI t.o :H~ staraL 
Tłumaczył raz po raz, że , przyczyną 
ciecyzji per onalnej nie były naduży­
cia OOansowe, ale fakt, j:i; ńa konto 
Komitetu Gm in.ne;o , 7.:8 z.godą ' i a-k­
eeoptacją I s ekrel a'rz a , instylucje i 
zakłady wpłacały pieniądze , a jesl 
to niedQPuszQzałne. Wyjaśniał też 
cierpliwi , że WKKP nie prowadzi 
kontroli szeroko pojętej, tylko 
sprawdza wyłącznie prawidłowość 
wydatkowania środków, przyznawa­
nych przez KW na działalność ko­
mitetów gminnych. Dlatego tak dłu­
go sto.owana w K. z.'asada pozosta­
wała nie zna'na. Nieprawidłowości u­
jawnJ.ła dopiero kontrola resorlowa 
w jednej z jednostek spółdzielc-zych. 

Pod koniec dys.kusji i jemu jed­
nak przyszło stwi rdzić : - Zgadzam 
siG, że sprawa H. nie ~została posta­
wiona ani po pa'rtyjnemu, ani dobrze 
z punktu widzenia ogÓlnoludzkich 
nOl:m. Żle się talo, że mowimy o 
niej dopiero teraz, a nie na przy­
kład w maju ub. roku, kiedy już 
znana była WKKP, Szkoda takie. że 

informację o niej podano od raz.u na 
plenum KW, a nie najpierw na po­
siedzeniu egzekutywy KG. 

Ludzie patrzą i słuchają 

W Kolnie naj dokładnIej obkupi9-
.nymi w · atrakcyjne towary osobalJli 
są praoownice PCK. Mają one zaw­
sze CWolS' i żadna dos tawa nie uj d zie 
ićh uwadze. Nic nam nie wiadomo 
o tym, aby ta bieganina po sklepach 

Przez caly czas kilkugodzinnych 
obrad plenum KG - w dniu 17 sty­
c~nia br, - w drugim pOllwju cze­
kała grupa rolników z pobli&kich 
wiosek. Ponieważ krzeseł nie star­
czyło, statlf opnrci o biurko. ściany . 
Nie uronjl.j ani słowa z iej lekcji. 
Ale wypowiedzieć się mogli d'opie­
.0 po głosowaniu. Nacze1nhk, jakbj' 
przeczuwając kierunek ich' ataku, 
zerwał się na ty clll:nia st, by zatl'zy­
luać l!łwinę słów: ~ JeśH państwo 
'fi' s,p.rawłe odszkod()i~lań za zbiory, 
lo wyja:§.njam ~remjałnie ... 

, ... 

-c- Już Ram ' pan wyjuMlial! 
przerwaK mu. l dalejże o swoich 
problemach z urzędnikami, łapow­
kach. poJil,yce rolnej . 

. miała' swoje i1'6dlo w ieh trosce e 
powierzonych im podopiecznych. 

* -
- Dlaczego ci, co róbili wszystko. 

l?Y aJlj ku'rt<Jfla na poh~ ni.e zo tawić , 
Qlie dostali odszkodowalllia, a lenie 
się obłOWiły? My już nie chcemy 
pieniędzy , ale chcem:y wiedzieć , kt9 
kooltretnie odpowiada za too caly 
bałagan!? 

- Dlaczego tu' przyszliście? - za­
pytał ktoś z sali obra'Cl. - Miało być 
plenum partyjne, a nie zebranie 
wiejskie. 

. W. lom.ży.ńskich " Delikatesad)'" te 
same .paluszki wydają chleb i pne­
Uczają pieniądze . '·A potem sit: . dzi:-

. wim)', że ffilesZkańców mias.ta i oko"­
lic ' nie omijają epidemie, które -­
notabene - ~a przyzwoleniem ' Sa­
nepidu szerzą si~ bez przeszk6d. Co­
by sic: m.i..aly nie .szerzyć, skoro np. 
ąo.piero w trzy, cztery tygodnie de­
!,ynfekuje się mieszkania po stwier­
d zeniu przypadku szkarlatyny! 

- Bo nam naczelnik uciekał , więc 
tu go dopadliśmy. 

l z.nów o kartoflach, o folii , o u­
sługach dla rolników. 

- Ale powiedzcie, jak to jesl 
zainteresował się jeden z rolników. 
- U nas urzędnik zrobi! nal(iużyć 
na 130 iysiqcy złotych i dalej sie­
dzi na swym s tołku , a naszego se­
kreta'rza raz-dwa zawiesili. Dla­
czego z nim ta,k s7.ybko poszło, a L 

. innymi ... 

Kręte drogi odnowy 

Może kto~ , nie berz racji zapyta '" 
dlaczego sekretarz się nie odwołaj , 
jeśli uznał, że zarzuty skierowane do 
niego są krzywdzące? Odpowiedź za­
wiera kopia listu od~ytanego przez 
sekretarza na plenum KG , a wy la­
nego kilka dni wczesniej : "W na­
wiq zaniu. do ,'ozmowy w dniu. 5 sty­
cznia uprze jmie proszę o przes lal~ie 
m! odpisLL wniosku WKKP, ciotyczq­
cego oce;ty mojej d zialalno.ki na sta­
nowisku. 1 sekretarza w K ., zgłoszo­
nego na posied ze niu egzekutywy KW 
w dniu 10 X 1980 T. Jest ono m i po­
trze bne do złożenia odwolania. Nad­
mieniam, że tow. P rzewodnic:qcll 
zapewnił mnie, iż pisemne uza.~ad­
nienie otrzymam po pOłudniu w dniu 
rozmowy. Oczekiwalem na odbiór, 
ale pracownicy WKKP nie mogLi go 
dosta rczlJć". 

- Przeżylem tę sprawę bardzo 
ciężko - powiedział mi H. - bo lu­
dzie potrafią byc wyjątkowo okrut­
ni. Któregoś dnia mój wła<SillY d.zie­
ciak zapyta'l : "Tatus-iu , co ty właś­
ciwie ukradłeś? Mówią, że jesteś 

złod~iejem". Oprawcom wojennym 
dano pra",:,o d? obrony, mnie nie. 

Talk mówił c-zlo\\';ek do głębi 

dotknięty w swej o&obistej godnoś­
ci, zagubiony w hiera{:hi~ ważności 

i we 'N?ględności wielu pojęć. Ale 
Ul chwUlę przecież dodał : - Bardzo 
~bie cenię swoich towarzy zy, któ­
~y, mimo podanej :t trybuny in!oc ... 
macji , me uwierzyli w oi~ beY..kry­
tycmie. 1.'0 mi wyn::.gradl.. w-s.zyst­
ki<! łO>l'2!kć.e chwile. Przychoozili i 
mówili, że na z.na.k protestu będą 

składać legitymacje. Powied'lialem: 
,.Towarzysze, nie tędy droga! 
Oskarżają mnie mekiórzy lud~ie . 

Ni~ trzeba ich mylić z: pantią". 

J Cos.zcze jedneg-o a&pektu sprawy 
H. nie spo ób przeoczyć . Dla niego 
była ona swoistym chI"'ztem bojo­
wym. ale także dla " jego" - wyżej 

postawionych - towarzyszy, którzy 
może P<l raz pierwszy tak blisko 
zetk'nęli się z tym, co z trybun okreś­
la ię jako d:1liałalność zagrażającą 

zwartości szeregow partyjnych. Nie­
wykluczone, i.e zna'leili ię zaledwie 
o krok od stwierdzenia, iż molOl'a-
mi tej działalności niekoniecznie mu­
szą być sily zewhętrz.n . 

NINA OM:Et.C''lTINKO 
Fet. G~BOR f .OR1N CZY 

* 
Jakby wbrew nawoł) waniom do 

konkretnej p racy - se. ja Gminej 
Rady arodowej wSzepietowie 
trwała okrągłe 8 godzin! Podobno 
wymieciono na niej wszystkie już 
bolączk i gminy, wraz z przewodni­
czącym. 

* 
Samoistna placówka ds . ochrony 

środowiska w Łomży zatrudnia 24 
osoby, w tym 21 na pełnych eta­
tach. Do całkowitego ogarnięcia 
problemu potrzebny ie t tej insty­
tucji tylko piąty kierown ik, Którego 
niebawem zatrudni. 

* 
Ktoś do zedl do wnio;' ku, że Wy­

~kie Mazow ieckie leży Aa końcu 
świata - gdzie nic się nie dzieje, 
więc nikt tam nie zajeżdia - i za­
brał mu przed dwoma laty numer 
kierunkowy na Łomżę. Słusznie. 
Czego może chc i eć taki wysokoma­
zowiecczanin od jeszcze wyższej 
Łomży? 

Pewien - r ówn ie wysoki - łom­
żyński do tajnik zawezwał do 
siebie urzędniczkę Banku PKO, po­
nieważ postanowił założyć konto . 

* 
W związku z wysłan iem na urlop 

list.o.nosza naozełnk.'l.ka poczty w 
Grabowie oświadczyła. że w szelka 
korespondenc ja poczeka na jego 
pówrót, więc adresaci do urz~du 
nie mają po co przychodziĆ . 

* 
Chwilowo nie p iszemy o stanie 

ulic łomżyńskich . Liczymy na \O, że 
pawi tają one ~jo&nę ,gladkości'<l 
asfaltu . 

* 
Dżem trwltawkowy prodUKowany 

'fil DI'()uiowie zgl'7,yta w zębach! 
Jeśli drozoows ka wyŁWÓfllla ma 
k~mtr()l~ jakości, to I>racuj~ VI niej 
ludzie bezzębai, u 10 o stru.Jich żo­
łądkach. 

* 
Uwaga! Spod ;t.adaszenia skleJ)\l 

go podar$\.wa domowego VI! romżyń­
skim os:iedlu Jantar spadają metalo_ 
we S(lyny! (Spadają. n więc są zby­
lec2ll1e: czy nie lepiej je przekuć np. 
na patelnie?). 

* 
Nasz fotoreporter odwleJzlł , zczu­

czyńską poczekaln i ę PKS-u. Rzeczy­
wiście - jest tam wszy:ótko, paUl 
podróżnymi. "iebawem zilustrujemy 
ten fakt niechlujs twa zdjęciem. 
Chociaż zdj ąć nalei.ałobY zupelllie 
kogo innego. 

* 
Z ostatniej chwile przerwano 

żmudną pra{!ę spychacza w o, iedlu 
Jantar. Teraz r kordy bije kopar­
ka : ryje równoległy rów do tego, co 
to go niedawno (ber. ul. cia do cze­
gokolWiek) zagrzebano. 

KONTAIn'Y 

8 tli tI81 

.' 



10 
KONTAKTY 

8 III 1981 

• 

- Wyzwoleniu tych ludzi. Trzeba 
poczekać. To się musi dokonać po­
woli, od zewnątrz. Z pośrodka nich 
musi wypłynąć samorzutnie i doj­
rzeć. Tymczasem ty chciałbyś tam 
zapewne przenosić szczegóły, które 
są im obce. 

- Na przykład? 
- Na przykład, kazałbyś im mod-

lić się - pr;łwda? Praeować -
dźwigać tzw. krzyż? -

-No? 
- Widzisz, nie o to chodzi. Trze-

ba im dać dojrzałość ludzką. 
Ależ posiadasz umiejętność 

wytrysddwać myślą tuż obok mojej. 
Znów nic nie mogę rozróżnić ... No 
więc ... dojrzałość ludzką - to zna­
czy? 

- To znaczy - tę , która jes t po­
dyktowana warunkami ludzkiego 
bytowania. 

- Usiłujesz jednak wciąż omijać 
pewne punkty. Zaczyna mnie to 
dziwić . 

- Bo j es leś szaleńcem, a ja mu­
szę za cie bie mieć rozsądek i umia r. 

- Znów em gotów pomyśleć , - że 
jesteś mną. 

- Ależ oczywiście . . 
- Byłżebym rozbity na ciebie i 

tego, który ciągle we mnie się dźwi­
ga i ciągle domaga się więcej -

- Bynajmniej. J a stanowię lyl­
ko czynnik równowagi twojego ja. 
(Mijajq czlowieka opar te{jo bez­
wład.nie o latamię .) 

- ... tego. który teraz żąda ode 
mnie, aby zapytać tego człowieka. 
(Pyta głośno:) Czemu tu stoisz? 

- Ależ cicho! Nie przerywaj mu 
snu -

- Snu? Jest wyraźnie wyciM1CZO­
ny i z wycieóczenia ... - (nie koń­
czy). A przy tym jest w nim coś 
więcej niż żebrak oparty <> latarnię. 

- Czyżby? Nic o tym nie wiem. 
- A właśnie. W nim jest obraz. 
- Ach · tak, dla ciebie wszystko 

ma wartość obra zu. Jesteś malarz. 
Obraz pozamalarski. Obraz 

nieuchwytny mojemu oku, a który 
trawi od da wna moją duszę . 

- Nie poddawa j s ię . Ods tąp . Za­
pomnij. 

ADAM (jakby nie dosłyszał): O­
braz j podobieóstwo. 

- Podobieństwo? Czyje? 
- Nie wiesz! Więc jednak jest 

sfera w mojej myśli , której u cie­
bie brak. Więc ty jednak nie wyra­
stasz z mojego umysłu jak własna 
moja myśl. Ha, odkryłem się. Od­
kr~ 1em cię tym obrazem i podobień­
stwem, któr ego nie chcesz znać, o 
którym nie chcesz wiedzieć ... choć 
wiesz --

A, czekaj - obraz i podobieństwo. 
Widzisz - on jest dzieckiem, on jest 
synem. Ja tak samo. Ty ... 

- Ja nie. Nigdy. 
- Nie? - A zatem wielkie zwier-

ciadło świ,ata w tobie świeci pustką, 
matową pustką twojego bytu, któ­
rej nie rozświetla nic. 

- PowiedziaJem ci, że jestem in­
teligencją. To mi wystarcza. Tobie 
również. 

- Usiłujesz wmówić we mnie. 
Jednak fakty przeczą. 0, widzisz te­
go człowieka opartego na słupie la- . 
tarni? 

- Nie przyciąga mojQj inteligen­
cji. Przestał stanowić dla mnie za­
gadnienie. Mogę go ominąć. 

- 0, ileż w tobie brak, ileż w to­
bie brak!-
Teraz już po drugiej stronie Adama 
rozpościera się równy i nieprzerwa­
ny mrok ulicy. Minął światło latarni 
od tej strony, po której wydobywa­
ło z niego z niego cień. Nie ma 
"tamtego". Adam dŹWiga włćczęgę 
ramieniem. Wlecze go, utykając tym 

I silniej na prawą nogę· 
- No chodź, przyjacielu. Nie mo­

żesz iść ... No, chodź! 
Prawie go wlecze na plecach. 

- No, chodź. Uratowałeś mnie. 
3. Adam z obrazem człowieka. 

Człowieka-Chrystusa . "Ecce Homo". 
Czy właśnie ten obra z musiał naro­
snąć w jego duszy od widzenia lu­
dzi opuszczonych? Los obrazu i los 
człowieka . Ada m jest male rzem. 
Przybory leżą na ziemi. Rzecz dzie­
je się znowu w nim. 

- Ty jesteś ciągle głębszy od me­
go \.\ridzenia . Ciągle d 1lszy. "iie 10 0 -

gę Cię wydobyć z mego wzroku. To 
znaczy - z'J raz - to znaczy -
Czyżby s ię nie godziło już z tobą 

to, co noszę w moim widzeniu, i to, 
co oga rniam duzą? 

Milczy wid zen ie. 

Za co? Za co? Powiedz. c l jeszcze 
więcej mogę ucz: 'nić dla C iebie w 
nich? 

KAROL 
WOJTYŁA 
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RYS. TANlSLAWA ~ĘDZIELAW KIEGO 

Jak można pytać o to Ciebie, któ­
ry nie znałeś miar! A ja, a ja -
ciągle szukam linii tego, co obejmu­
ję bez żadnYCh konturów, i szukam 
odcisku tego, co noszę W sobie bez 
ciężaru. 

I tak ciężar, który odciskam, i kon­
tur, który kreślę - nie jest Twoim 
zarysem ani Twojej odciskiem pię­
knośći. 

Oni są!! 
O ileż tutaj chodzi przeświadczeń, 

o ileż odmiany w widzeniu! - Od­
mień mój wzroki 

Ja nie mogę już więcej. Ja nie mo­
gę. Prócz tego jestem im niepotrze­
bny. Najwyraźniej . Powiedz, jak 
wybrnąć z tego -

Ja jestem im niepotrzebny. Tak. 
Stwierdziłem to. Przekonałem si~ o 
tym. Dlaczego nie mogę przekonać 
Ciebie? 

Powiedz sam, co ze mnie zostanie, 
jaki będzie ze mnie pożytek, jeżeli 
Ty odrzucisz mój obraz. a oni od­
rzucą mn~e? 

A, a, a. Znów jesteś ponad moją 
myślą. Prze ma wiasz wśród niej -
cisza, cyt... Jest to chwila groźna i 
cudowna. Cisza - cyt - cyt - cyt. 

Tylu ludzi na świecie żyło tym. że 
nie mogło sprostać tej chwili: jej 
urok przytłoczył ich słabość . Czy ja 
sprostam? . 

A więc: tak, tak ... Ja będę wartał 
tym wydziedziczeniem, będę wartał 
tyle, ile utracę. Ile zagubię . Ile poz­
będę. Tak, tak. - Tak, tak. 

Ale powiedz - czy możesz tego 
żądać od człowieka? Czy możesz te­
go żądać ode mnie? Jak mam prze­
stać być tym, kim jestem? 

Ada-; znów p acuj~ z pasją, z ża­
rem . Trwa to przez chwilę. Podczas 
tego dają się dosłyszeć takie słowa : 

Ty mu s.iSL przybrać dla mnie te:1 
kształt. 

Ten kszta1t, który obejmuje dusze, 
i te plamy barw na płótnie - i Ty 
w tylu ludziach - to jedno' 
Z wysiłkiem : . 

- to ipdno! . 

Odstępuje na krok : 
- Przecież tak Cię utrwalą W ty­

lu, tylu ludziach. 
Odstępuje jeszcze krok: 

- Cóż w tym jest złego? -
Czy może się to sprzeciwiać 

Tobie? - • 
Odstępuje jeszcze dalej : 

- Nie. Nie. 
Przesilenie : 

- Tylko to nie jes teś Ty. 
Jesteś obcy. 
Jesteś daleki. 
Coraz bardziej obcy temu, które­

=o znam. 

- Utraca Ci~ mój wzrok -
a równocześnie widzę Cię tora!: 

przenikliwiej. -
Jak to może być? 

Wpatruje się w obtaz ponownie: 
- Ale k> nie Ty jesteś -
Więc to nieprawda, że utrwalam 

Cię w tylU ludziach. 
W tylu duszach. 

Odkłada paletę, pędzle. Podchodzi 
ku oknu. Patrzy na Wisłę. Ktoi 
wszedł. 

- Znów patrzysz. Nie malu~esz -
Adam nie odwraca głowy: 

- Czy to ty, Maks? 
•. Spowiedź Adama: 
Twarz sJ)<)wiednika jest przy sto­

numo dłońmi. Zaledwie moina sit: 
domyśleć miejSC, gdzie w cieniu b!y­
szczą oczy. A może sq teraz przym­
knięte. Prócz teoo obie postacie za­
ledwie odcinajq się w mrol(.u za.pa­
dajq.ceoo dnia. Tworzll to dziwnq 
caŁość z szeptem słów ich obu. 

- Cóż więcej je~cze masz do 
wyz.nania, mój synu? Adam milczy. 

- Może dręczą cię jakieś pokusy 
lub niepokoje? 

- Tak. Największą moją pokusą 
jest ta myśl, że jednak można miło­
wać inteligancją. Samą inleligell<:ją . 
Ze to wystarrczy. 

- Jakże to rozumiesz? 
- Widzę w tym jedynie możliwe 

wyzwolenie od tych wszystkich 
spraw, którymi zaprzątałem ojca tak 
długo. 

- Zaraz, mój bracie. ChwileczkG. 
W tym, co powiedziałeś teraz, zbyt 
wiele jest rezygna cji. Zgodziłbym 
się na lo, gdyby nie lo poczucie, że 
tkwi w tym jeszcze więcej nie.pok u­
ju. 

- Jakże. mój ojcze? Przecież wiem, 
że jestem dla nich niepotrzebny, a 

. 
równocześnie Bogu nie jest potrzeb_ 
na moja sztuka. 

- Mylisz się, mój bracie. I txrn 
im jesteś potrzebny, i Pan Bóg Po 
ojcowsku patrzy na twoją twórczość 
Pr.zedcż ona do Niego prZYbliża' 
Przecież usiłujesz szukać u niej Jeg~ 
chwały. 

- Otóż właśnie. Niech OJClec po­
wie, jCl'k to może być! '- Ma się głę­
bokie przeświadczenie, że tak, że naj_ 
zupełniej tak - a równocześnie coś 
od . ~odu, coś od dna rozsadza to 
przeświadazenie. Obraca je wniewc<:z 
- Cóż wtedy pozostaje z nas? Cóż 
wtedy zostaje % nas przed Bogiem? 
- Sa·mo chyba odrzucenie? -

- Istotnie. Wtedy z nas nie po. 
zostaje nk. Wtedy z nas samych nie 
zostaje nic. Ale wtedy, właśnie wte_ 
dy - \0, co zo&taje w nas - to tyl­
ko laski:l Jego. 

- Czyż łaska Jego nie wiąże się z 
pocruciem synostwa? Czyż może 
brwać w nas jego świadomość wy . 
dziedziczenia? 

- Tak. Zdawałoby się to rzeczy_ 
wiście nieprawdopodobnym. gdyby 
nie jeden fakt. Ty wiesz, mój bra_ 
cie: ",Ojcze mój, Ojcze. czemuś mnie 
opuścił?" - "Ojcze, jeśli może być 
niech odejdzie ten kielich ... " - A 
przecież On był Synem nie tylko I 
przybranym. 

(Chwila milczenia. Jakby SZuka! 
odpowiedniego slowa): 

Ale było to właśnie w chwili kie­
dy na nowo przybierał synów odrzu_ 
conych. To była właśnie taka chwi­
la. 

- Alei ja nie mogę. Ją nie zdo­
łam. Jeśli w ogóle nie potrzebUją 
mnie, jeśli nie mam wśród nkh żad­
nej racji bytu ... jeśli po prostu nie 
mogę /się ostać wśród nkh jako ja ... 
to jakże, jakże, jako narzędzie ich 
przybrania za synów? ... 

- Te rzeczy całkiem nie wynLka­
ją wzajemnie ze s.iebie. Kto wie, czy 
najwięcej nie znaczy właśnie twojr 
odrzucenie wśród nkh.-

- Ale w taki:m razie oni odbiora 
mi prawo do mojej . sztuki, do mojej 
t wórczośCfi. 

- Niezupełnie. 
- No więc zrozum, mOJ ojcze. 

Pr.zecież nie mogę miłować równo. 
c ześnie, bo nie mogę miłować po po­
łowie. Są to dla mnie dwie otchła­
nie, które ciągną. Nie można poz::> ­
stawać cic{gle w połowie drogi mię­
dzy jedną a drugą. 

- Dlaczego patrzysz na to w ten 
sposób? Wszys tkim można miłować 
Boga -

- Wszyscy też twierdzą to samo. 
Dlaczego więc dla mnie ta prawda 
ogólnie przyjęta nie staje się praw­
dą? 

- Nie wiem. Są jeszcze różne kie­
runki w duszach, różny pr.zebieg o­
czyszczeń. 

- A tak. Właśnie. Zacząłem znaj­
dować brud IN tym, co dawniej było 
ideałem. 

- Być może. Oczy zczenia są dla 
posłannictw. 

- Cóż mi powiesz na \'0, mój oj-
<!'re! 

- Daj się k.ształtowae miłości. 
- Ja'k? 
- Nie wiem. Twoja miłość jest 

l'woją właanością, jest dobrem tobie 
udzielonym. Ja nie mogę sądzić twej 
miłoś<:i aż do najmniejszych jej 
drgnień -

- Gdybyś jednak zechciał przewa­
żyć. Naka::zać coś lub zakazać, od­
rzucić lub uznać -

- To są zbyt wielkie sprawy i 
loby t ważne. Talkich spraw nie naka­
zuje się miłości. Pomyśl Nasz Pan 
dokonuje przez nią tylu dóbr. tylu 
ogromnych dÓBr. Ona nas łączy 1. 
Nim bardziej niT. cokolwiek innego. 
Bo w niej odmienia si~ wszystko. 
(Znów miLczy przez chwilę, jakby 
nie mógł dobrać wyrazu. 

Wreczcie znalazŁ. Dorzuca bardzo 
cicho:) 

- Daj się kształtować miłości. 
Adam zaledU(ie podniósł się z klę­

czek i odchyW dłonie od twarzy, za­
czyna iść przed siebie krokiem zra­
zu niepewnym, potem stanowczym. 
Mija zapewne wiele ulic, przechodzi 
wiele progów prz'j)czajonych poniżej 
stóp. Idzie. 

5. Drzwi otwierają się i otacza (Jo 
znów znajomy tlum mieszkańców 
ogrzewalni. Można wyczuć. że wy­
lonili się wokół Adama jako doty­
kalna rzeczywistość. dŁugo przedtem 
sprawdzana wllobraźnich przepral!o­
wana pamięcią. Teraz nagle wyrośli 
żywi spoza zrębów dLugotrwale(Jo 
sprzeciwu serca i uporu wolni. Sq 
tedy ci sami i podobnie rozrzuceni UJ 
mrocznej prze .~trzeni . Skoro tylk.O 
ktoś z nich zauważył Adama, zawia­
damia swego sqsiada. 

C.DN. 
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Dnia 19 listopada 1905 r. baron 
Korff obwieścił guberni naj­
wyższe zezwolenie w sprawach 

oświaty: .,Wielu miesz~aitCów miast 
i wsi guberni łomżyńskiej, a dość 
często i całe okręgi szkolne otwarcie 
wypowiadają swoje niezadowolenie 
z istniejącego systemu i sposobów 
nauczania w 8zkołach ludowych. Nie­
legnlni agitatorzy wzywajq rodziców, 
by zaprzestali oni posylania swo­
ich dzieci do tych szkół, a zarazem 
namawiają do stawiania władzom 
żqdań usunięcia ze szkół . języka 
państwowego a wprowadzenia języ­
ka polskiego". 
p.ouczający jest teź następ.ny aka­

pit wspomnianego obwiesz~enia. 
Gubernator łomżyńS'ki, szambelan 
dworu jego cesarskiej mości, baron 
K.orff, daje taką in,tepreta<:ję fak­
tów: "MaJąc na wzoZędzie, że agi­
tacja ta może zgubnie oddzialywać 
jedynie na dzieci, gdyż wiele z ntch 
przez niechodzenie do szkoly pozo­
stanie bez koniecznego pQkarmv, du­
ehowego, który otrzymują przez nau­
czanie początkowe, jak również, że 
większość rodziców uchyla się od po­
syłania dzieci do szkoły z powodu 
nie dostateczne; znajomości ostatnio 
wydanych przepisów o dopuszcze­
niu w szkołach wykŁadu języka pol­
skiego na równi z języlGiem rosy;­
skim, uznaję za niezbędne podać do 
ogólnej wiadomości co następuje: na 
mocy najwyższego rozkazu ' z dnia 
6 czerwca pozwolone j est wykŁada­
nie religii i języka polskiego w szko­
lach początkowych [ ... J. Zgodnie z 
tym minister oświaty wydal odpo­
wiednie zarządzenie, by nauczanie 
jezyka polSkiego w szkołach poczqt­
kowych dY1'ekcji naukowej łomżyń­
skiej, zaczynałO się jednocześnie z 
nauczaniem w tychże szkołach ję­
zyka r osyjSkiego. Co do wykładania 
arytmetyki, 27 paŹdziernika br. naj­
jaśniejszy pan zezwolit, aby do cza:" 
su ostatecznego załatwienia sprawy 
w drodze ustawodawczej, minister 
oświaty mógł wyrazić zgodę na wy­
kłady a1'ytmetyki w języku polskim 
w szkoŁach jednOklasowych i w 
pierwsZYCh klasach wszystkich szkól 
poczqtkowych okręgu naukowego 
warszawskiego, gdzie większość u­
czących stanowiq polacy - talk l>PO­
lacy« pisało się wówcza-s z małej 'li:­
tery - [ ... J Zwmcajqc uwagę miej­
scowej ltuiności polSkiej na najwyż­
sze dane mu prawa i ulgi w spra­
wach oświaty ludowej, wzywam 
wszystkich rodziców dzieci wieku 
szkolnego, 'by nie dawali posŁuchu 
wplywom agitacji nielegalnej". 
Urzędujący generał-gubernator 

Grybski również uwaiał za stosow­
ne zabrać głos w rzecz{)nej sprawie. 
Zrobił to po wojskowemu - nie ba­
wiąc się w dyplomację: "Zostałem 
pOWiadomiony - pisał w adresowa­
nych do ludności postanowieniach 
- że w guberni agitatorzy, w celu 
osiqgnięcia wlJkładów w szkołach w 
języku jedynie polskim przy pomo­
cy bezmyślnego tłumu i gwaltów za­
mykają SZkoły i zakŁady naukowe. 
[ ... ] Duchowieństwo katolickie, rodzi­
ce młOdej ge ne1'acji, cale społeczeń­
stwo polslde, nauczyciele (. .. ] powin­
ni zwrócić baczną uwagę na to, że 
taki sposób domagania się pewnych 
praw przynieść może jeno szkodę 
dla ludności". . 

Jak owo "należycie" r~umiał ge­
nerał Grybski? "Zamknięcie szkół 
doprowadzić może do teoo, że spole­
czeństwo doczeka się takich czasów, 
kiedy większość młodzieży pozosta­
nie nieoświeconq i nie przywykłą do 
porządku, 1·ozleniwi01l.4 bez karnoś­
ci, a to rzecz naturalna nie leży w 
inte'resie ani rodziców, ani spole­
czeństwa. W interesie więc młodego 
Pokolenia i ludności 'żądam od społe­
czeństwa polSkiego, by zaniechal0 
gwałtów przeciw początkowemu na­
uczaniu f ... ) nie wciqgalo dzieci do 
agitacji politycznych i by nie przyz­
wyczajało je do próżniactwa i poli­
tYkomanii. Mając na to - stwierdza 
generał - jeszcze dużo czasu, daj­
cie im naprzód możność należycie 
POZnać swe prawa i obowiqzki jako 
obywatela państwa i nie wpajajcie 
w nie nieziszczotlllch mrzonek poli­
~ycznych, które przynieść im mog.q 
,edynie szkodę, ;e~li nie dodać do 
tego marnie straconego cennego cza­
su, który winien być poświęcony 
nauce". 

Aby nie dopuścić do "politykoma­
nii" wśród młodzieży, Grybski o­
znajmił społeczeńsbwu: ,,0 7 godzinie 
wiec:Z01'em wyChowańcy i wychowa­
niCti! Średnich i niższych zakŁadów 
na-ukowych nie mogq pokazywać się 
na ulicach i placach pubUcznych 
mtflitlJ Łomży., VI razie niezbędnej 

I potrzeby starsi wychowańcy mogą 
chodzić do godziny 9 wieczorem, Lecz 
nie inaczej jak Za specjaLnym pisem­
nym pozwoleniem swej w :adzy szkol­
ne;. [ ... ] Wzbronione jest uczęsżcza­
nie do restauracji, cukierni, kawiar­
ni, mleczarni itp. zakładów, w mun­
durach średnich i niższych zakładów 
naukowych" . 

Za niestosowanie się do powyż­
szych zarządzeń groziła kara grzyw­
ny do trzech .tysięcy rubli, ttzech 
miesięcy aresztu lub nawet wysie­
dlenie z granic guberni. Postanowie­
nia obowiązujące młodzież przypo­
minanQ wielokrotnie, drukując je ' 
na pokafuej wielkości plakata'ch lub 
maleńkich ulotkach w nakładzie 0-

. koł{) 600 egzemplarzy. 
Wróćmy do spraw mają-cych dla 

cesarstwa znaczenie zasa'dnicze. Mtia­
' :łowicie - do wyborów. ' 

.,z Bożej Łaski, My Mik()laj 11, 
Cesa1'z i Samowładca' Wszechrosyj­
ski, Król Polski, Wielki Ksiqżę Fin­
landzki itd. Up: - głosił manifest 1. 
6 sierpnia 1905 roku - podajemy do 
wiadomości wszystkim naszym wier-

JJ. Gez Jej "lisL4cLemiq hzstorię, w 
potęJę , wieLkość i sŁawę. Dane w 
PeLe I hofie w dniu 6 sierpnia roku 
od narodzenia Chrystusa tysiąc 
dziewięć s et piątego, a panowania 

a.szego Jeden..lstego". W oryginale 
własną Cesarskiej Mośd ręką pod­
pisane : "M ikołaj". 

W dniu 11 grudnia tego poku uka­
zał się tzw. Najwyższy Ukaz Imien­
ny. Otrzymali go - za pośrednict­
wem gubernatora łomżyńskiego -
wszyscy naczelnicy powiat6w, bur­
mistrze i WÓjtowie w gubernL Czy­
tamy w nim: "W Manifeście zwi:!­
stowaliśmy o niezłomnej Naszej wo­
li, aby, nie zatrzymując wyborów 
do Dumy paiLstwowej, powolać do 

- udziału w niej wedle możności tej 
klasy ludności, które nie korzystały 
z praw wyborczych I.~J. Stosownie 
do- tego' rOZkazujemy: l. Zapewnić u­
dział w wybo1"Qch do zgromadzeń 
miejSkich: 1. osobom wbdajqcym w 

- granicach m-tasta na p1'uwach włas­
ności pTzynajmniej w ciągu roku 
nieruchomościami, oplacajq('ym po­
datek państwowy Lub miejski ; 2. 0-

.rozproszye .rok 

oś a 
1~lIm poddanym [ .. . J. Obecn'ie ,!Od­
szedł czas wezwać z całej ziemi ro­
syjSkiej do stalego, czynnego udzia­
lu w tworzeniu praw [ ... }. Uważając 
za nietykalne podstawowe prawo Im­
perium RosyjSkiego o istocie samo­
władztwa postanowiliśmy powołać 
Dumę państwową i zatwierdzić usta­
wę o wyborach do Dumy, propag'IL­
jąc silę tych praw na całe t.erytorium 
imperium z tymi zmianqmi, które 
zostaną uznane za istotne dla nie­
których, znajdujących się w wyjąt­
kowych warunkach jego przylegŁoś­
ci. [ ... ] Wyrażamy przekonanie, że lu­
dzie wybrani zgodnie z wolą i zau'­
faniem całego narodu okażą się 
przed calą Rosją godnymi carskiego 
zaufania, dzięki kt6remu wzywamy 
ich do wielkiego dziela, i okażą Nam 
pożytecznq i żarLiwą pomoc w pra­
cach dla dobra Naszej Matki Rosji, 
dla utrwruenia jedności, bezpieczeń­
stwa i wielkości państwa, porzqdku 
narodowego i pomyślności. [ ... ] Z głę­
bokq wiarq w miłość boią i niez­
mienność wielkich losów histo'rycz­
nych uważamy, że [ ... J Rosja zwy­
cięsko wyjdzie z trudnej sytuacji i 
odrodzi się, zgodnie z -u.twie'·ri zona 

I s 
sobom pos'iadającym w Ob1'ębze mia­
sta przynajmniej przd ciqg catcoo 
roku przedsiębiorst.wa haudtowo­
przemysłowe; 3. osobom oplacajqcym 
w obrębie miasta p rzynajmniej w 
ciqgu roku zasadniczy podatek. za­
robkowy od osobistYCh zajęć ręko­
dziel"'I'/,iczo-zawodowych; 4. osobom, 
które w oranicacl~ miasta w ciqgu 
roku najmowały na swoje imię mie­
szkanie: 5. osobom (za wyjątkiem 
niższej służby 1 rObotnikÓW), · lctÓre 
przynajmniej przez rok zamieszki­
wały w granicach miasta 'i. ot'rzym'IJ­
wały pensję lub emeryturę. II. Prz,y­
znać prawo ' udziału w zjaZdach po­
wiatowych właścicieli ziemskich 
1 ... J. III. Przyznać prawo udziału 10 
zjazdach. przygotowawczych : prze­
lożonym kościołów i śWiqtY{L wszet­
kich wyznań, o ile kościół lub dom 
modlitwy posiada grunta w powie­
cie. IV. Przyznać prawo udziału w 
wyborach do gubernia lnych i miej­
skich zgromadzeń wyborczych ro­
botnikom przedsiębiorstw fabrycz­
nych i przemysłowych. Prawo to m'l­
ją zakłady zatrudniające ponad 50 
robotntków płci męskiej". 

W "<io()wiedzl prezydent Łomży 

donosił 25 grudnia 1905 roku "Zgod­
nie z Najwyższym Ukozem postano­
wiono włączyć do wyborów te klu­
sy' społeczne, które dotychczas praw 
wyborczych nie posiadały. W zwiqz­
ku 2 tym do wyborów przystqpiq w 
mieście wsz'IJstk i,e osoby, któ re nie 
mniej niż role wynajmują mieszka ­
nia na własne nazwisko. Jednocześ­
nie nadmieniam, źe w wyborach nie 
będą uczestniczyć: osoby płci żeiL­
skiej, OSOby poniżej lat 25, ucznio­
wie i studenci, żołnierze różnych 
stopni pozostających w sluźbie woj­
skowej, włóczęgi i osoby z obcym 
obywatelstwem. ZgOdnie 2 art. 7 nie 
dopuszcza się do wyborów: oskarżo­
nych, którym ograniczono prawa Lub 
zdjęto ze służby, pozbawieni mieni~ 
na podstawie wyrokow, pozostający 
pod śledztwem, osoby które zban­
krutowały lub znajdują się w sta­
dium bankructwa, ()sądzeni za u­
chylanie się od służby wojSkowe;. A 
także zgodnie z art. 8: gubernatorzy 
i ich pomocnicy. osoby zajmujące 
się działalnościq poLityczną". 

Rok 1905 był rokiem "urodzaju" 
na nowe partie i organizacje poli­
iyczne. Nawet urzędnicy państwo­
wi należeli do nich. W związku z 
tym gubernator łomżyński pisał 12 
lutego 1906 roku do naczelników po-

_ wiat6w. "Rada Ministr ów po prze­
analizowani~ problemu prawa przy­
należności urzędnilww paitStwowych 
do powstających partii politycznych 
uważa: przynależność do tej czy in­
nej partii wynika z przekonaf~ oso­
bistych każdego, · z zast rzeżeniem, że 
niedopuszczalna jest p'rzynależność 
do partii dążących do zburzenia pa­
nu.jącego ustroju. Bezpośrednim za­
daniem urzędni.ków jest strzec woli 
cesarza i wypelniać obowiqzki na­
łożone na nich prawem, a zajęcie się 
polityką nie powinno przeszlwdza 
w sumiennym, zgodnie z p1'zysięgq, 
wykonywaniu obowiqzków służbo ­
wych. Osoby stojqce na czeLe insty­
tucji lub ki.eru.jące komórkami in­
stytucji, na których spoczywa ocena 
innych pracowników, nie mogą peł­
nić funkcj'i ki.e1·owniczych w pm'W, 
przewodniczqcych lub członków ko­
mitetów i biur partyjnych", 
Szesnaście dni pÓ:i.JDleJ guber nator 

ostrzegatł naczelników powiat6w : 
" Skrajnie nastrojone elementy sta­
rają się skierować swq działa lnoM' 
na to, by przeszkodzić woli Impera­
tora, zt"vołania Du.my pa1~stwowej . 
Rewolucjon'iści wpływaU destruk ­
c'IJjnie na przygot.owawcze zebrania 
przedwyborcze, nIe ograniczając się 

. tylko do rozp-rzest rzemą11,ia kłamli­
wych sqdów i prowadzenia bezpraw­
nej agitacji WŚród osób uprawnio­
nych do wyborów, ale stosując prze­
moc w stosu.nku do w yborców i ze­
Ora11. z zamiarem terroryzowania lo­
jalnej częścW;poleczeństwa oraz zry­
w ania zebrań przedwyb01·czyclt. 

W zwi.ązku z powyższym proponu­
ię przedsięwziąć wszystkie środki 
zmierzające do ochrony porząd ku, 
swobody i spOkoju powyższych ze­
brań [ ... ]. W szystkie osoby, które 
będq p1'zeszkadzać w prawidłowym 
przebiegu wyborców do Dumy pań­
stwowej, winny być zatrzymane i 
pociągnięte do odpowiedzialnOści 
karnej lub wydalone w trybie admi­
nistracyjnym z granie ' powierzonej 
mi guberni". 

26 Hpca 1906 roku ten sam baron 
Korff ins.truował naczelników . 
»Przesytam 80 eozemplarzy Najwyż­
szego Manifestu nadeslaneg') 9 lip­
ca br. o rozwiązaniu Dumy państ­
wowej. P1'OSZę zeroko l'ozpropago­
wać ;ego treść WŚ1'ód Ludności' po-
wierzonego Wam powiat tt poprzez 
rozklejenie na ulicach, pLa.ćach., bu­
dynkach w miejscach uczęszczanych 
i budynl,ach gminnych". 

Przygotowania do nowych wybo­
rów- odbywały s-ię z zachowaniem 
.niezwyklej ostr<>ŹIIlo 'ci. W styczniu 
gubernator lomżyńsk·i powiadamia) 
naczemków pOlWiat6w: "W jechtej z 
oube"'/1.i podczas zebrania przygoto­
wawczego przy pomocy »czm'dziej­
sldej lampy« (chodZii prawdopodob­
n~e - bo bliżs:zego wyja~.nienia tej 
kweGtii nie ma w dokumentach -
o urządzenię przypominające współ­
czesny epidiaskop) demonstrowano 
obrazy o charakterze tendencY3n·um. 
W związku. z tym, we 'wszystkich po­
dobnych pTzypadkach demonstrowa­
nia zaćmionych- obrazo w, wumagGĆ 
należy dostarczenia tych obrazów ce 
lem ich dokładnego obejrzenia, do­
puszczajqc do ilusi1'acji tylko te. 
któr& nie zawierajq mate1'ialu ten­
dencyjnego. W przypadku stwierdze­
nia takich ob1'azów proszę dostar­
czyć je do mnie osobiście". 

Przygotowali . 
TERESA POLECKA 
MIKOŁAJ JEDNACZ 

Repr. Ryszard Plccbociński 
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Wszystko już było, mówd męd­
rzec, i coś w tym jednak jest. 
Wiele prawd, jakie "odkrywa­

my" własnym myślendem i doświad­
czeniem, stanowi - okazuje się -
refleks mądrości człowieczej, istnie­
jącej bodaj "od zawsze". Przynaj­
mn~ej zaś od czasów, z których 
przetrwały myśli za pisane; tamci lu­
dzie jakże podobnymi żyli proble­
mami i jak podobnie je rostrzygali! 

Dwa i pół tysiąca lalt temu Ary­
stoteles ze Stagiry, kiedy pojął, że 
trudno mu będzie nadal myśleć tak, 
jak myśli mistrz jego i nauczyciel, 
Platon, miał powiedzieć zdanie, któ­
re rychło przyoblekło się w k ztałt 
powszechnie przywoływanej sen­
tencji : " Amicus Plato, sed magis 
amica veritas" - przyjacielem mi 
Platon. lecz większą jeszcze przyja­
ciółką jest mi prawda. W ten spo­
sób dwad:lJieścia pięć stuleci w tecz 
sformułowany został jeden z istot­
niej5(l;ych problemów etycznych, zre­
sztą nie tylko; dowiadujemy się za­
ra'Zem, jakiego - zdatndem f,ilozofa 
- trzeba w obliczu takde.go dylema­
tu dokonać wyboru. 

A dylemat jest dość wyraźny. Sta­
je oto przed czl<>wiekiem wybór mię­
dzy innym czlowiekiem i wartością; 
zakłada się tu widoc:lJOie, że wartości 
istnieją jakoś obiektywnie ; że nie­
k <>niecznie trzeba je wiązać z czło­
wiekiem, w którym mogą - lecz nie 
muszą bynajmniej - się mieścić. 
Pojawia się zarazem spr awa wier­
ności cz ł <>wiekowi " jako takiemu" i 
wierności ideałom, których ten czło­
wi~k może ju ż. nie uosabiać, np. 
prawd~e - choć rzecz nie ogranicza 
~ie do tej tylko akurat wartośc i. W 

,- Słyszalaś, tyle pieniędzy nada­
wali, a teraz nie ma co z nimi ro­
bić! Przecież mogli nie dawać, toby 
my i latać po Slklepach nie mieli ~ 
czym! Tamci by postrajkowal'i i ro- , 
'leszu się po domach. 'Ta partia gło­
wy wtedy nie miała, że się zgod2'Jiła 
na płacenie. Ano wła ' nie. W jednym 
akJepie Wedla ciężarną kobietę stra­
towali w kolejce, a kiU<:a osób wy­
wieźli z nIej karetką, bo tak się ścis­
kali. aż padli. Nie mogła to partia 
dać więcej tych cukierków? Kto in­
westy{!je na opatki położył, po uszy 
nas zadłużyl, o jadło zubożył? Nie­
dawno kolej nog-i facetowi obcięła ! 
Po co szyny krzywo położyli, no, po 
co? 

Kiedy się już nasłucham tego 
pows.zechl'\ego w pad-ię strzelania, 

I 
tak sobie myślę: "Ludzie, a gdZJie też 
wy wszyscy byliście, jak partia te 
baby, i te pociągi, i tę całą resztę? 
Na urlopie na Marsie? Z aniołkami 
lataliście. majtając zgra bnQ.e s."kl-ZY­
delkami? 

Można by pomyśleć, że Juliusz 
Swiredo też z wami był i stamtąd 
przywiÓZł wieść o tym, "Jak powi­
nien wyglądać marksistowski czaj­
nik z gwizdkiem", o czym nie omie­
szkał zawiadomić ze szczegółami w 
6 nr. "Kontaktów". Drogi Towarzy­
szu! (Trzeba tu przypomnieć, że Ju­
liusz Swiredo obrusza się na ha'sło 
"towarzysz". Wyjaśniam więc czym 
prędzej, że używam go w sensie : 
"towarzysz niedoli". Słownik Doro­
szewskiego podaje mac·zenie tego 
słowa nie tylko jako "towarzysz 
partyj.ny'~, ale i : "towarzysz lat 
dziecinnych", "towarzysz broni", no 
i - "niedoli". Na't 'lmiast "Mała en­
cyklopedia" wyjaśnia go tak : "ty­
tuł używany wśród członków partii 
rObotniczych. dzia łaczy związków 
zawodowych i in." Z taką dozą e­
mocji pisaliście o tym czaj.nj.ku, 7.e 
zasłużyliście na skierowanie do ja­
kiegokolWiek zakładu karnego­
lecz nie na odpoczywanie ,i medytac­
jel Popracujcie tam za pieniądze z 
wykośJawieńcami i popros·tujcie ich 
poglądy na win~ i karę. na miłość, 
zasady współżycia społecznego Hp 
Gdy skończycie, podzielcie się z na­
mi doświadczenia1mi. 

Oczywiście. kraj nasz nie jest wię­
zieniem, ale wni'>SJd z prac.y reso­
cjalizacyjnej bardzo ię przydadzą. 
Czyż bylibyście ta,k cat:dem pewni. 

I 
że obdarłszy kogoś ze !;'kóry (najle­
piej okazowego piedzie!;ięciolatka!) 
nie zobaczycie pod ,., i 1 zwyrognia­
łych narośli? ~k ~ d się wzię ły? Może' 
st::ld. że na tys i~ c rÓŻnych sposobów. 
i to w najbardziej ch10nnym wieku 

-.. -Z 
dylemacie tym zawiera Siię, można 
sąd:z;ić, jakaś antynomia: każde z 
możliwych rozstrzygnięć jest w ja­
kimś sensie "uzasadnione", w innym 
natomiast oznacza wybór rzadlko na­
potY'kający moralną aprobatę. War­
to się temu przyjrzeć niecił b1iżei-

Wierność o s o b i e "jaJka jest", 
ta!kże miłość do o s o b y, noszą w 
sobie mamiona bezro~umnego pory­
wu, trwającego zres.ztą ndelciedy bar­
dzo długo; zdarza się, że do końca. 
Jest to stosunek bez.warunkowy, nie 
obwa·rowa.ny zastnzeżeniamd. Kocham 
cię całego, z wadami i zaleta'md, kitó­
rych nawet nie dostrzegam zbyt 
wyraźnie; interesujesz mnie ty -
jako całość. Jestem wierny tobie nie­
zalewie od tego, ja-kUn cię wichę, 
bo chodzi mi o ciebie, nie o twoje 
cechy. Będę z tobą i przy tobie lila 
dobro i na zło, jakie może i w tobie 
są, jakie może i zwracają się przeciw 
nmie na'wet; także, a może właśnie 
wtedy, we opuszczę cię, bo ta w.ier­
ność nie jest z a c o ś, co mas~ 
aJni też za to, czego jesteś pozbawio­
ny. 

W ten sposób kochają d2iiecl: nie 
anal'izują przypadłości osoby kocha­
nej, bo nie potraf·ią tego (jes.zaze) ro­
bić; żyjąc w stanie błogosłCłJwianej 
i ozystej bezreflek.syj!ności - w ta­
ki właśnie czysty, pozbawiony ja­
kiegokolwiek wyrachowania sposÓb 
.. wierne" są lud:lJiom, którzy w spoj­
rzeniu dz.i.ecka są "integralm!i"; nie 
rozpadają się na "dobro" i "zło", 
.,piękno" .i "brzydotę" itp. Bezwarun­
kowa, dziecięca w swej istoc·ie, wier­
ność k o m u ś, k·to jes.t,- powoduje 
dość znamienną reakcj~ osoby, którą 

, 

uczono tego facet~. i:e k r;:l dzież rów~ Rys. Jana Kurnic·kie.go 

" 

wart ści 
~ę widzi w caloścl1 w całości ak­
ceptuje W jakiś dziwny spo­
sób oS()ba ta "zwraca dług", jaki za­
ciągnęła u tego, kto ufa jej bez wa­
run.ków w.s.tępnych - choć przecież 
ni~t tu niczego nie pożyczał i nie ma 
zapewne sensu mówić o jakimkol­
wiek "zadłużeniu". To jest raczej coś 
nieświadomego i pozba wiooego kal­
kulacji; jed;na,k taka jest właŚol1ie 10-
gHm tej delika·tnej materii, co zau­
ważył filozof pisząc: "przy założeniu, 
że c z l o w i e k j e s t c z Ł o w i e­
k i e m i jego stosu.nek do świata 
jest ludzki, miłość możesz wymienić 
tylko na miłość, zaufanie tylko na 
zaufanie itp." 

Aż przychodzi taki moment, }{Jiedy 
Z'Jaozynamy choć trochę stawać się 
osobnikami. z gatunku homo sapiens: 
za'<:zynamy rozumować i spostrze­
gać. Taki m<>ment, powie zwolen­
nik ewolucji, nastąpił w rozwoju ga­
ttmlru; następuje też nieuchronnie 
w życiu pojedynczego eozłowieka; 
poWiiada się z:reSflltą, że żyoie jedno­
stkowe je&t jak gdyby powtór~eniem 
życia lud'2lkości w ogóle. W kaildym 
rai7lle moment, o którym tu mowa, 
za~nacza się Slkutkarni nierzadko, 
właściwie zawsze, wstrząsającymi, 
Mowa w takim momencie Zl'OZU­
mdeć paradoksalnie zapisaną przy­
powJeść, że wygnanie z bezrozum­
nego i "naturalnego" raju w obszar 
refleksyjnośoi było jednak skaza­
niem; było karą. nie zaś - o ozym 
dumni swą świadomością zapomi­
namy - o czymś, co s.twarzałoby pod­
stawy d() radości i zadufania. Otwo­
rzyły się na1m myślen,ie i oczy; oso­
ba dotąd k<>cha.na ekazuje się rap- ' 

na jest bohaterstwu, umykanie spod 
siły zakazów i nakCłQ:ów prawa przy­
nOSli chlubę, nis.zoz6nie należy do 
wyczynów, a spryt, przehiegłość, hi­
J;łQkry.zja itp. - do DOót? Czy na je­
go dzieoi nie miało to już wpływu, 
Do on od razu po ich urodzeniu 
zmienił się we W'lI00'owego ohywate­
la? 

Jak już tego bezskórnego obejr~y­
eie dokładnie, to go weźcie i naucz­
cie: SlZacunku do prawa, abecadła, 
godnOŚCi osobi&tej i ~awodowejT po­
!łZanowania dla cuda:ego mają.t>ku , 
wbijając mu jednocześnie do głowy. 
że to wlaśnie jego własny, a nie cu­
dzy. 

Kto uwierzył, że m<>Ż.na takiego 
naprawić, wypro.st<1Wać, dać mu ide­
ały - ale nie mocą siły niebiań­
skiej, tylk<> jego własnej i jemu po­
dobnych? Nie parbia? Jak bo robiła, 
ile razy potykała się na braku kon­
sekwencji - to ił1lna sprawa. Nie 
za'WSlZe jej wychodzJło, bo kto był w 
jej szeregach? ArchaniołCYWie z kart­
kam~ legitymacji zamiast skrzydeł? 
Nie tylko. Także recydywiści, któ­
rych - wydawałoby się - już uz­
drowiono, zjednano, a ci znów w'ra­
cali do wygodnych nawyków. Czy 
to maczy, że partia miała usiąść pod 
gruszką i zapłakać się na śmierć? 
Nie. Będzie dalej pęd.zić i zawl'acać 
z drogi, aż wreszc:ie trafi na naj­
właściwszy, czy ty nurt, choćby na­
wet kosztem pozostawienia ogrom­
nych łach lYWy-ch członków. Któr.zy 
w nim nie popłyną? Ci, 00 nie nadą­
żą, nie do trzegą w czas 5(l;ansy, wre­
szcie ci, którrzy wolą stać i przyglą­
dać się. Może dziś jeszcze daleko do 
czystego nurlAl, ale czy prze.z to u­
tożsamianie się z celami partii, na­
wet bez akcepta'CH c~erwonej legity­
ma{;ji we własnej kieszeni, jest aż 
taką ujmą, by wbić raban na całe 
województwo? 

Kiedy ktoś wchodzi do p~koju i 
powiada : - Niech będzie pochwalo­
ny - rriemalże odruchowo odpowia­
dam: - Na wieki wieków. - Kie­
dy trafię do koś c iol'a, chcąc np. o­
bejrzeć zabytkowy ołtao:;, ręka czę­
sto odruchowo &ięga do święconej 
wody. Mojemu pojmowaniu mate­
rializmu i moim legitymacjom to 
nie ubli~a. Tak samo tym: którzy 
wpoili mi te odruchy. Dziwne to ta­
kie, Panie Towarzys.zu? 

Publicznie us'karża si~ także Ju­
liusz Świredo, że towarzysze z Ko­
mitetu. Miejskiego zapisali go m€'cha­
nicznie do swych szkół, czyli na Wie­
czorowy Uniwersytet Marksizmu­
Leninizmu. Poczuł się obrażony, że 
tak bez pytania. tak po prostu 

tern osobą brzydką; gorzej - kiimś 
złym, kłamliwym, nieuczciwym, roz_ 
mijającym się z prawdą itp. 

Wtedy jak gdyby umiera dla nas 
sama ta osoba; są tylko (aż) w a r­
t o ś c i, które cenimy, i te, których 
chcemy się wystrzegać. Cenimy od­
tąd c o Ś, nie kogoś; chcemy być 
- jak Arystoteles - wierni wartoś_ 
ciom, nie człowiekOlWi samemu: 
wierni <idei, co czasem bywa dość nie­
ludzkie. W 14 numerze "Etyki" pi­
sze Janilna Makota, że wierny mał­
żone<k to ten, "kto zaangażował się 
w małżeństwo i wszystkie wartości, 
jakie w nim można zrealizować, 
świadomie, gŁęboko i 'lU sposób trwa­
ty { ... J. Nie oznacza to bynajmniej 
abSOlutnej uległOŚCi 'lU imię świętej 
zgOdy. Oznacza wierność wartościom 
znajdowanym i realizowanym tO 

małżeństwie, wierność przejawiajq_ 
cq się eeasem wtaśnie 'lU proteście 
pTZeciw czemuś, właśnie w gniewie 
i oburzeniu". 

Kiedy chcemy być wierni wartoś­
oiom, ni~ człowiekowi, to tak, jak­
byśmy chcieH pozostać wierni w 
pevvtnym sensie sobie samemu, gdyż 
wybór okiI'eślonych wa,rtości stwa­
!'Za nas'L wła\s.ny kształt moralny czy 
estety.C7JllY; prowadzi do perfekcjo­
nlj,zmu i dos.konałości moraLnej czy 
ideowej. Talki maksymal<izm jednak 
i be2lkompromisowość wyrządzają z 
reguły krzywd~ lu d7Ji om, k,tórzy są 
na ogół bardzo przeciętn-i i .. średni" . 
Myśląc o watl'tościach, nie o innym 
człowieku, myśHmy o sobie; to zaś 
każe na talk pojętą wierność sp oj­
I'lZeĆ bez specja'lnej sympatii. 

ANDRZEJ C. LESZCZYŃSKI 

wzi~li i wpisa1i na lis.tę. Kto wmien 
pOOobnym gwałtom? Partia! - pod-
9uwa stereotyp rozumowania. Wi'111la 
także jeszcze czemuś innemu. Oto 
odebrano Juliuszowi Świoredzie ma­
sochistYC2lną przyjemność zabiega,rri'a 
o prawo dostępu do kaganka oświa­
ty. I 110 jak obcesowo! Gdyby sta­
ło się ~naczej - sam by d<> nich 
przyszedł, poprosił, zdał eg~amin 
wstępny albo go oblał, przyszedł raz 
jeS'ŁCze - to co mego! 

MCłJrzy s.ię także Towarzys:zowi 
$wked.zie, o czym p~e na zakoń­
czenie, nawiązanie "dialogu bez 
czekania na centralne decyzje". I 
woła donośnie: "Powolajmll klu.b 
dysku.syjny i rozważajmy wspólttie 
temat dwóch podstawowych syste­
mów fiLoooficznych: fiLozofii Marl~­
sa i Engelsa oraz nauki Kośdota". 
A ja, na ten przykład, nie życzę so­
bie, żeby ~toś tak obcesowo stawiaj 
sprawę, nie py,tając o zgodę, nie 
zaprasza~ąc do wypowiedzi w 
k'wes'hli, co sądzę o takiej dyskusji 
i czy mam na nią w ogóle ochotę. 

Czy Juliusz Świredo och-otę do 
dyskusji miał? Też nie! Kiedy zapi­
sano go zaocznie na WUM-L, to się 
zaparł nogami i całą publikę na po­
moc zawołał. Wiad·omo przynaj­
mniej, dlaczego zaocznie, bez uzgod-I 
nienia? To przecież proste: ktoś 

Was, Towarzyszu, rekomendował, i I 
to nie kJtoś z Komiltetu, tylko au­
tentyOZlny Wasz towarzysz (do wy­
boru: lat dziecinnych, broni, niedoli 
Ltp.). M()że mu się wydawało, że Wy 
(i inni) coś zyskacie na spotkaniu z 
lu d ź.m i, we wspólnej dyskusji? Z 
sufitu przecież nazwisk w KomiteciE' 
nie wzięto, z książki telefonicz­
nej też nie, bo WUT oszczędził na 
W'a:s kabla. No i masz, babo, pla­
cek! Obraził si~ akurat na to, o co 
sam się dopomina! Gdy oni, wierząc, 
że rekomendujący Was towarzysze 
rzeczywiście nim.i są, pominęli całą 

biurokra·cję: pisanie propozycji, cze­
kanie n a odpowiedź, pon.aglanie, wy­
syłanie zawiadomień itp. Napisali 
tylko j dno: że czekają na Wasz od­
krywczy głos w dyskusji. A co w 
zamia '1? Krzyk, że to jest maltreto .. 
wanie wolnego ducha. ubezwłaSllo­
walnianie woli przeraźliwym gwizd­
kiem czajnika. 

MAŁGORZATA NOM 



-

-

iorun kulisty 
czyli o naturze 

kobiecej 
O

dmienność w sposobie myśle­
nia kobiet, ekscentryC'ZlI1a jaje 
chodzenie po tym świecie gło-

wą w dół, znalazła podbudowę nau­
kową, o czym donos~my, zdaje się, 
jakO p~rwsi. :ra~, gdz~e mamy ~o 
CzynieOla ze zJawlskami, których me 
może objaśnić ani formalna, ani dia­
lektyczna logika, kluczem do ich zro­
zumienia stają się zasady logiki ko­
biecej. 

stosunek mężczyzn do trzeciego ro­
dzaju logiki, delikatnie mówiąc, jest 
sceptyczny. Tymczasem życie zmu­
sza do rewizji opinii o "babskliej lo­
gice". Przemawia za tym chociażby 
argument statystyczny. Otóż udział 
kobiet w gospodarce narodowej sys­
tematycznie wzrasta: ~a przykład w 
województwie łomżyńskim z 41,6 
proc. w 1970 r. do 46,3 p r oc. w 1978 r. 
W icb rękach, a raczej na głowie, 
prawie cały handel, oświata i wy­
chowanie, administracja państwowa. 
Choć męska płeć dwoi się i troi, przy­
chodząc na świat, to i tak z upływem 
życia wychodZi na to, że kobiet jest 
więcej. 

Stąd prosty wniosek: wyemancy­
powane kobiety zaczęły wygryzać 
mężczyzn zewsząd , nawet ze śWiata . . \ 
Stwierdzenie to a'lal'muje mężczyzn 
do dokładniejszego poznawania na­
tury kobiecej pod kątem reguł rzą­
dzących ich myśleniem. Powinno 
ono przynieść najskuteczniejszą broił 
w walce między NIM a NIĄ. Postę­
powanjem kobiet stecuje kilka łat­
wych do rozszyfrowania prawideł. A 
oto najważniejsze z nich. 

"Prawo kulistego pioruna". Funk­
cjonuje ono wówczas, gdy w życiu 
kobiety coś się nie układa bądź po­
psuła się pogoda; kiedy trzeba się na 
kogoś obrazić lub zaatakować. Ten, 
na kogo padł gniew, może nie mieć 
żadnego związku z przyczyną. Należy 
tylko pam iętać : w każdego , od 
czasu do czasu, mogą uderzać emo­
cje, których natura i kierunek są tak 
samo niezrozumiałe, jak kierunek u­
derzenia kulistego pioruna. A nikt 
nie zastanawia się, dlaczego zgromił 
ten a n ie inny obiekt. 

Uwaga: kulisty p iorun kobiecych 
emocji najczęściej trafia w męia, bo 
on dłużej niż kto inny znajduje się 
w strefie jego oddziaływania. W 
miarę przedłużania się takiego s ta­
nu najgroźniejsze są jego następ­
stwa. Na przykład George Sand, zna­
lazłszy się na wyżynach politycznej 
działalności w czasie wydarzeń re­
wolucji 1848 r. we Francji, nieocze­
kiwanie dla wszystkich wyznaczyła 
komisarzami republik w Chatearoux 
i La Chatrois dwóch swoich przyja­
ciół, a w Bournois zmiotła ze stano­
wiska bohatera swojego nie~danego 
: omansu - za zdradę demokracji , 
Jak mawiała. Przejdźmy do kolejnej 
zasady. 

"Prawo mikroskopu" - to maczy 
skłonność do przekształcenia drob­
nych wydarzeń w znaczące. Niektóre 
kobiece indywidua posiadają wyjąt­
kową zdolność widzenia zawsze częś­
ci jakiegoś wydarzenia czy zjawiska. 
Tę właśnie część ich wyobraźnia po-

większa i wzmacnia wielokrotnie. W 
takiej sytuacji należy nastroić swój 
odbiór na kilkakrotne pomniejszenie, 
żeby otrzymać właściwe pojęcie o 
zjawiSku. 

Wypada dodać, że drobiazgi w ży­
ciu kobiety znaczą wiele. Tl'udno so­
bie wyobraziĆ, by szklanka herbaty, 
dostarczana co dwie godziny na sta­
nowisk-o robocze, lub możliwość ko­
rzystania z usług fryzjerskich w po­
bliskim gabinecie, mogły dokonać 
przełomu w wydajności pracy męs­
kiego zespołu. A w jednym z zakła­
dów Kujbyszewa taki właśnie spo­
s6b zapobiegł płynności kadr i zapa­
lił zielone światło ef-ektywniejszej 
pracy r~botnic. Prawidłowe podejś­
cie do tej kategorii myślenia pozwala 
wyciągnąć praktyczne korzyści. 
Przypomnijmy: tylko kobieta w <:a­
łym naszym wielkim świecie potra­
fiła zauwa'Żyć elektromagnetyc.we 
fale- o .dług{)ści od 50 do 0,082 mili­
metra , jak to się udało prOf. Głago­
jewej-Arkadiewej w 1923 r. Istnie­
nia takich faj n,je podejrzewał ani 
Herc, ani Popow, chociaż trudno ic~ 
posądzać o nieznajomość praw przy­
rody. 

No i trzecie prawo, ·które nazwali­
byśmy tak: "czym gorzej, tym le­
piej". Mężczyźni popełniają kardy­
nalny błąd sądząc, że z dwóch wa­
riantów postępowania, A i B , kobie­
ta wybiera B tylko dlatego, że wa­
riant A , w spoSÓb ooczywisty, nie 
wróży niczego dobrego. Kobieta nie­
zawodnie przedłoży wariant A, a 
cierpienia doznane w jego następst­
wie będą dla niej obfitym źródłem 
gor:ZJkiej rozkoszy. Znajomość tego 
prawa ułatwia drogę w l"a'biryntach 
osobistych kontak,tów. a także w sto· 
sunkach ze sferą u sługową. Na przy­
kład grożenie administracyjnymi ka­
rami niedbałej ekspedientce zda się 
na nic, bowiem zrobi wszystko, co 
od niej zależy, aby tę karę otrzymać. 

Skuteczniejszy sposób podpoWiada 
jedna z zasad . kobiecego myślenia. 

Jej uproszczoną formułą jest hasło: 

teza - antyteza, bez syntezy. Cala 
ostrość reakcji i siła myślenia sku­
pia się na pierwszej części hasła. 

Szybkość, z jaką posługuje się tą za­
sadą kobieta, można porównać tylko 
z reakcją kotki: białe-czarne, drogie 
-tanie, dobre-złe. W tej dziedzi­
nie trudno rywalizować. Ubieganie 
się o poparcie lub aprobatę dla ja­
kiegoś przedsięwzięcia (nazwijmy go 
tezą) w kobiecym zespole zależy od 
efektownie zaproponowanej antyte­
zy. Ostatnie słowo zostanie za przed­
sięwzięciem . 

Ducha negacji z powodzeniem mo­
żna wykorzystać w :r.akładach pracy. 

Na koniec należy przypomnieć, że 
są w społeczeństwie kobiety bez za­
sad (prz:ytoczonych powyżej). Le­
piej zejśĆ im z drogi, bo żadne pra­
widła, reguły do nich się nie odnoszą. 

Przekład i opracowanie A.S. 
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M
ówią mi znajomi: ..:.. Najczęś­
ciej patrzysz na llwiat przez o­
biektyw, czy to znaczy. że o-

biektywnie? Jak jawią ci si~ różne 
zjawiska w małym kadrze, na przy­
kład kobiety? Mężczyzni patrzący 
gołym okiem oceniają je l szuflad­
kują wedle własnych upodobań, przy 
czym szufladki te nie mieszczą ca­
łego bogactwa cech niewieścich. Ja­
kie symptomy kobiece chwyta naj­
łatWiej obiektyw? 

Klasyfikacja obiektywu jest upro­
szczona: najchętniej wychwytuje 
z.namiona naj wyraźniejsze, wręcz na­
chalnie wpadające mu w szkiełko. 
OtM wyczuwa na odległość sex ap­
peal! Oczywiście, idzie nieco na łat­
wizru:, bo jest to cecha, która rzuca 
się aż nadto navlet w bardzo słabe 
oczy, a cóż dopiero - w obiektyw. 
Mówi się o kobietach z seksem, że 
mają w sobie c o Ś, czego nie mu­
si zasilać nawet zbyt wielka uroda. 
Obiektyw to c o ś wyłapuje bez­
błędnie i jes t o nie równie zazdros­
ny, jak zakochany mężczyzna, który 
chc iałby jego po 'iadaczkę schować 
przed oczami i zakusami innych 

Panie z c o s i e m ubierają się 

przeważnie w rzeczy obcisłe, czyli 
"do figury", dzięki czemu łatwiej 

wchodzą w kadr, a gdy już tam są 
- wiedzą, co rozpiąć, co podkreślić 
i co uwypuklić. Lubią mieć dużo 

koleżanek, aby im opowiadać o swo­
ich świata męskiego podbojach, ale 
gdy chod zi o obiektyw - wolą zna­
leźć się przed nim same. iechyb­
nym następstwem tej, pełnej uroku, 
autokreacji jest dobry mąż i spora 
gromada dziatwy. Nie stępia to jed- I 
nak ich wrażliwości na obiektyw 

Równie łasy jest ob iektyw na pa­
nie dumnie obnoszące swą kobiecość, 
ale jednocześnie świadome swojej 
pozycji społecznej. Te najchętniej 
pozwalają się utrwalać za biurkiem 
lub innym warsztatem pracy - w 
wielce wyniosłej, pomnikowej po ­
zie, i to koniecznie z papierosem! 
Lubią publicznie manifestować swo­
ją wyrozumiałość dla męskich wad 
i słabostek , lecz taka manifestacja 
nie jest , niestety, fotogeniczna. Nie 
mają szczęścia do partnerów, ponie­
waż ci - wbrew logice i faktom -
za wszelką cenę chcą je zcze bronić 
woich straconych pozycji. Indywi­
dualność takich osóbek na kaŻdym 
kroku prowokuje obiektyw. Z cza­
sem ich chód nabiera sportowej 
przężystośc i, rysy zaostrzają się wy­
raźnie, a z każdego o trza promien iu­
ją: niespożyta energia, stanowczość, 
konsekwenCja. Wówczas idealnie 
komponują się w kadrze i nie wy­
magają dodatkowych, wyważających 
ujęCie , atrybutów władzy. Rzadko 
jednak bywają ze zdjęć zadowolone, 
bowiem ob iektyw nie oddaje - ich 
zdaniem - inteligencji. Lubi.ą męs­
kie zajęcia , dlatego dość często o­
biektyw lapie je na mównicach . Jeś­
li spodZiewają się jego natarczywoś­
ci - nie rezygnują z kokieterii. wy­
rażającej się zwilżaniem ust i po­
prawianiem kosmyków włosów. A 
jeśli spotkają godnych sieb ie part­
nerów ... . Co tu mówić? Po prostu 
przestają być fotogeniczne, a i same 
umykają z kadru , dając w nim 
pierwszeilstwo swoim władcom . 

Tak mówi obiektyw, przywykły 

do kontras towych zdjęć prasowych. 
Zaś mężczyźni stworzyli na ten te­
mat ogromną literaturę. Jeden z 
nich, znawca przedmiotu, klasyk li­
teratury polskiej, książę biskup war­
miński, Ignacy Krasicki, głosił: 

.. Gdzie miękkie serce, tam rozum 
nie nada. 

Czegóż płeć piękna kiedy nIe 
dokaże? 

Mimo tak wielkie płci naszej 
zalety 

My rządzim światem, a nami 
kobiety" 

I 

GABOR LORINCZY ł 
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TURNIEJ "KONTAKTÓW" - « 

Pierwszy masowy turniej teni­
a stołowego o puchar nasze­

go tygodnika, zorganizowany 
wspólnie z Okręgowym Związkiem 
Tenisa Stołowego, Zarządem Oddzia­
Łu Wojewódzkiego Szkolnego Związ­
ku Sportowego oraz Radą Wojewódz­
ką Zrzeszenia Sportowegó "Start", 
przeszedł do historii. W niedtielę 22 
lutego br. rozegrano ostatnie poje­
dynki finałowe i wyłoniono zwycięz­
ców w klasyfikacjach: indywidual­
nej i generalnej. Jesienią mamy na­
dzieję spotkać się na kolejnym, dru-
gim turnieju. -

Z satysfakcją przyznajemy. że zo­
staliśmy mile zaskoczeni ilością u­
czestników turnieju. O prawo startu 
w finale, przez prawie cztery mie­
siące, walczyło 3879 dziewcząt 1 
chłopców, uczniów szkół podstawo­
wych z naszego województwa. 

Jeśli popularność tenisa stołowego 
można mierzyć ilością uczestników 
imprezy, to dyscyplina ta najwięcej 
wielbicieli ma w Szepietowie, gdzie 
do turnieju zgłosiło się 484 uczmiów. 
W następnej kolejności idą: Za­
ręby Kościelne - 471 ucz~stników, 
Zbiorcza Szkoła Gminna w Łomży 
- 445 ucze ·tników .. Szkoła Podsta­
wowa nr 2 w Kolnie - 420 uczest­
ników, Szkoła Podstawowa nr 2 w 
Łomży - 335 uczestników, Szkoła 
Podstawowa nr 6 w Łomży - 307 
uczestników, Zbiorcza Szkoła Gmin­
na w Ciechanowcu - 200 uczestni­
ków, w N"owogrodzie - 176 ucze t­
ników, w Małym Płocku i Miastko­
wie - po 131 uczestników, w Koła­
kach - 119 uczestników. Należy 
również wyróżnić szkoły w Sniado­
wie, Turośli, Stawiskach oraz Szkoły 
Podstawowe nr l w Łomży i Kolnie. 

I Szczególne zaś podziękowania kie­
rujemy do nauczycieli szkół podsta­
wowych w Rakowie (gmina Piątni­
ca), Kołomyi (gmina Rutki) oraz Kle-
wiance (gmina Goniądz). Udział mło­
dzieży z tych szkół w finale naszej 
imprezy ' wiadczy o tym, że przy 
odrobinie dobrych chęci taką dyscy­
pl inę spodu. jak tenis stołowy. mor.-

walczenie awansu uO - • '" 
kazjł chcielibysmy l n: 1'.11". _., , ­

bic6w, a szczególnie SYUlpaty.-l:Ów te­
nisa stołowego, że drużyna ,,1ęz;czyzn 
ŁKS-u, na dWle kolejki przed za:ol1-
czeniem rozgrywek o wejście do II 
ligi w tenisie stołowym, ma cztery 
punkty przewagi nad rywalami i 
prawie pewny, po roku absencji, po­
wrót w szeregi drugoligowców. 

Po zakończonym turnieju byliśmy 
świadkami uroczystej dekoracji zwy­
cięzców w klasyfikacji indywidual­
nej. Pamiątkowe medale i dyplomy 
wręczał prezes Okręgowego Związ­
ku Tenisa Stołowego, Zbigniew Kuź­
niar. Następnie przedstawicielom 
trzech zwycięskich · szkół w klasyfi­
kacji generalnej zostały wręczone 
kryształowe puchary, ufundowane 
przez organizatorów, a puchar za 
najbardziej masowy udział w tur­
nieju otrzymała Szkoła Podstawowa 
nr 6 w Łomży. W szkole tej działa 
z powodzeniem szkółka tenisa stoło-
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puchary 

na uprawiać wszędzie, nie wymaga 
ona bowiem kosztownych urządzeń i 
s-przętu. Nie najwa'ŻIniejsze jest 
również ostateczne 7JWycięstwo w 
imprezie, lecz sam w niej udzial. 

W sobotę 21 lutego br. prz,ed uro­
czystym otwarciem turnieju rozlo­
sowano wśród uczestników turnieju 
100 nagród-upominków; są wśród 
nich: kochery, kuchenki turystyczne, 
piłkI, rakiety do kometki i tenisa 
stołowego, proporczyki oraz książki. 
Pamiątkowe koszulki otrzymali 
wszyscy uczestnicy finału. 

Wszyscy uczestnicy turnieju fina­
łowego mieli okazję obejrzeć mecze 
o mistrzostwo II ligi w tenisie sto­
łowym kobiet pomiędzy łomżyńskim 
ŁKS-em a "Chełmianką" z Chełma. 
Była to jedna z atrakcji turnieju. 
Oba mecze wygrały tenisistki ŁKS-u 
w identycznym stosunku - 6:4. W 
meczu sobotnim punkty dla ŁKS-u 
zdobyły: Jolanta Brzósko - 3, Han­
na Brzósko - 2 oraz Bożena Mści­
wujewska - l, a w meczu niedziel­
ko - po 2,5 or-az Bożena Mściwujew­
ska - 1. Po tych meczach tenisistki· 
ŁKS-u umocniły się na pozycji wi­
celidera, z dużymi szansami na wy-

wego. Stało się to możliwe dzięki 
właściwemu klimatowi, stworzonemu 
uprawiającym tę dyscyplinę przez 
dyrekcję szkóły, Radę Pedagogiczną 
i nauczyciela wychowania fizyczne­
go, pomimo nie najlepszych warun­
ków lokalowych i braku sali gimna­
stycznej. 

Klasyfikacja indywidualna łurnie­
ju: 

W kategorii dziewcząt młodszych 
(rocznik 1969 i .młodsze) złoty medal 
wywalczyła Jolanta Zalewska ze 
Szkoły Podstawowej w Rakowie, na­
leżącej do Zbiorczej Szkoły Gminnej 
w Piątnicy. Medal srebrny przypadł 
Małgorzacie Pawelczyk ze Szkoły 
Podstawowej nr 6 w Łomży, a me­
dal brązowy - Katarzynie Miałkow­
skiej ze Zbiorczej Szkoły Gminnej w 
Szepietowie. Na dalszych pozycjach 
uplasowały się: 4) Dorota Średnicka 
z ZSG wSzepietowie, 5) ArlII1a Myst­
kowska z tej samej szkoły, 6) Kry­
styna Choińska z SP w Kołomyi 
(ZSG w ~utkach), 7) Katarzyną Ja­
rQsLk z ZSG w NowO-grodzie,-8) Bea­
ta Szymbors-ka z· ZSG w Miastkowie. 
Na miej;SC8ch od 9-=-11 sk~asyfikowa- . 

• oJ .o.Jc..d u l G l otas z ~_...J h u. ~.~ L. 

.c.U.iLę Orzechowską z SP ·w K"łumyi 
i Iwonę Szezech z SP nr 2 w Ko1Jnie 

W kategorii dziewcząt starszych 
(urodzonych w latach 1966-68) zlo­
ty medal wywalczyła reprezentantka 
Szkoły Podstawowej nr 6 w Łomży, 
Agata Steczkowska, a medal srebrny 
- Elżbieta Niewińska z tej samej 
szkoły. Medal brązowy zdobyła Ar­
Ieta Swiątkiewicz ze Zbiorczej Szko­
ły Gminnej w ~mży. Dalsze miej­
sca zajęły: 4) Beata Cichocka - SP 
nr 4 w Łomży, 5) Małgorzata Orłow­
ska - SP nr 6 z Łomży, 6) Beata 
Karolak - ZSG wSzepietowie, 7) 
Małgorzata Tatałaj - SP w Kle­
wiance (ZSG w Goniądzu), 8) Agata 
Stanskiewicz - SP w Klewiance. 
Miejsca od 9-12 zajęły: Maria Szysz­
ko z SP w Kołomyi, Wiesława 
Chrzanowska z ZSG w Stawiskach, 
Dorota Kraszewska z ZSG w Ciecha­
nowcu, Marzena Olender z SP nr 3 
w Zambrowie. A na miejscach od 

13- 16 sklasyfikowano : Danutę Ra­
tyńską ·z ZSG w Zarębach Kościel­
nych, Magdalenę Banach z SP nr Z 
w Kolnie, Martę Hryniewicką z ZSG 
w Szepietowie oraz Iwonę Wierzbic­
ką z ZSG w Ciechanowcu. 

W kategorii chłopców młodszych 
ZWYCiężył reprezentant Szkoły Pod­
stawowej w Kołomyi, Janusz Czaj­
kowski, medal srebrny zdobył An­
drzej Kos ze Szkoły Podsta~owej 
nr 3 w Zambrowie, a brązowy -
Piotr Markowski ze Zbiorczej Szko­
ły Gminnej w Czyżewie. Dalsze miej­
sca: 4) Edward Nacewicz - SP w 

_ Rakowie, 5) Dariusz Ciecierski 
ZSG w Miastkowie, 6) Robert Koc 
- ZSG w Piekutach Nowych, 7) 
Wo}ciech Skiba - ZSG w Małym 
Płocku, 8) Jacek Paliwoda - ZSG 
w Małym Płocku. Miejsca od 9-12: 
Sławomir Grodzki - SP nr 3 w 
Zambrowie, Sławomir Kozłowski -
ZSG w Nowogrodzie, Waldemar Kla­
ma - SP nr 2 w Kolnie i WojCiech 
Rybakiewicz - ZSG w Za rębach 
Kośc ielnych. Miejsce 13 zajął An­
drzej ·Kamiński z SP nr 6 w Łom­
ży. 

Medale złoty i srebrny w kategorii 

C1HOpCOW starszych ZdJUY1, Ul:Zll.0-

w.e Szkoły Podstawowej nr 6 w 
Łomży w kolejności: Wiesław Krzy_ 
mianowski i Andrzej Piotrowski, a 
medal brązowy reprezentant 
Szkoły Podstawowej nr 2 w Kolnie 
Jacek Lorenc. Na dalszych miejscach 
uplasowali się: "4) Wiesław Jagielski ' 
- SP nr 6 w Łomży, 5) Jacek Dzię­
gielewski - SP nr 2 w Kolnie, 6) 
Artur Stefańczyk - ZSG w Ciecha_ 
nowcu, 7) Jacek Przybylski - SP nr 
2 w Łomży, 8) Krzysztof Bykowski 
- SP w Klewiance (ZSG w Gonią­
dzu). Miejsca 9-12: Dariusz Wiski 
- ZSG w Nowogrodzie, Sławomir 
Łasiewicz - ZSG w Ciechanowcu, 
Ryszard Drewnowski - SP w Ko­
łomyi. Na miejscach od 13-15 skla­
syfikowano: Grzegorza Depczyńskie. 
go - ZSG w Czyżewie, Sławomira 
Gruszczyńskiego - SP w KołomYi 
oraz _Andrzeja Piszczatowskiego -
ZSG wSzepietowie. 

Ogółem w finałach walczyło 55 za­
wodników. Nie przybyli na turniej 
reprezentanCi Szkół Podstawowych 
nr l, 2 i 4 w Grajewie oraz Zbior­
czej Szkoły Gminnej w Klukowie. 

Puchar redakcji "Kontaktów" za 
zwycięstwo w klasyfikacji general­
nej zdobyła Szkoła Podstawowa nr 
6 w Łomży. ReprezentanCi tej szko­
ły zdobyli w finale 119 punktów, a 
łącznie z punktami za masowość -
219. Drugie miejsce i puchar Rady 
Wojewódzkiej Zrzeszenia Sportowe­
go "Start" w Łomży wręczono przed­
sta wicielowi Szkoły Podstawowej nr 
2 w Kolnie - 135 punktów, miejsce 
trzecie i puchar Zarządu Oddziału 
WojeWÓdzkiego Szkolnego Związku 
Sporwwego w Łomży zdobyła Zbior­
cza Szkoła Gminna wSzepietowie, 
która zgromadziła łącznie 127 punk- · 
tów. Dalsze miejsca w klasyfikacji 
zajęły: 4) Szkoła Podstawowa nr 2 
w Łomży - 80 punktów, 5) ZSG w 
Zarębach KOŚCielnych - 69 punk­
tów, 6) ZSG w Ciechanowcu - 66 
punktów, 7-8) Zbiorcze Szkoły 
Gminne w Rutkach i Nowogrodzie 
- po 52 punkty. 9) ZSG w Kołakach 
Kościelnych - 50 punktów, 10) ZSG 
w Mias tkowie - punktów 37. 

Szkoda, że w pierwszej dziesiątce 
_ nie zmieściła się Szkoła Podstawowa 

w Rakowie; jej uczniowie w finało­
wych bojach wywalczyli aż 33 punk­
ty. co s tawia ich na piątym miejscu 
w ilości zdobytyCh w final~ch punk­
tów. 

Szkoły, które zajęły pięć pierw­
szych miejsc w klasyfikacji general­
nej, zostały wyróżnione nagrodami 
rzeczowymi w postaci sprzętu sPor­
towego o łącznej wartości piętnastu 
tysięcy złotych - odpowiednio po 5, 
4, 3, 2 i l tysiąc złotych. Nagrody u­
fundowała WojeWÓdzka Federac-ja 
Sportu. 

Cel naszego turnieju został więc 
spełniony. Impreza miała rzeczywiś­
cie masowy charakter, a młodzież 
z małych wiejskich szkół mogła 
skonfrontować swoje umiejętności z 
rówieśnikami z - . lepiej wyposażo­
nych - placówek miejskich. Z tej 
próby sił bardzo często . uczniowie 
szkół wiejskich wychodzili z tar­
czą. Świadczą o tym chociażby me­
dale zdobyte przez Jolantę Zalewską 
z Rakowa, Janusza CzajkOWSkiego z 
KołomYi oraz Piotra Markowskiego 
z Czyżewa. 

W turnieju, jak to si~ zwykle w 
takich imprezach zdarza, zabłysnęło 
~ilka talentów. Trenerzy ŁKS-u wy­
różniają, oprócz wymienionych, r6w­
niei Jacka Lorenca z. Kolna, Wiesła­
wa JagieIskiego i Małgorzatę Pawel­
czyk z Łomży, Andrzeja Kosa z 
Zambl'owa oraz Edwarda Nacewicza 
z Rakowa. 

Chcielibyśmy złożyć podZiękowania 

współorganizatorom turnieju, a tak­
że Wojewódzkiej Federacji Sportu 
w Łomży i WydziałOWi Kultury Fi­
zycznej, Sportu i Turystyki w Łom­
ży. Szczególne zaś podziękowanie 

kierujemy do rzeszy dZiałaczy i nau- · 
czycieli; bez ich pomocy zamierzenia 
organizatorów nie byłyby możliwe 
do zrealizowania. Zywimy nadzieję, 
że drugi turnięj tenisa stołowego, 
dzięki Waszej pomocy,' będzie im­
prezą jeszcze bardziej atrakcyjną. 

S. T. 

Fot. GABOR LURINCZY 
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CZWARTEK 5 MARCA 1981 R. I 
PROGRAM I 

6.00. TTR, RTSS -fizyka, sem. n. 
6 Jj) TTR, RTSŚ - biologia, sem. U. 

13'30: TTR, RTSŚ - fi.zyka , sem. IV. 
14:00. 'l'TR - meChanizaCja rolnictwa, 

sem. IV. . 
14.30. TelewiZja w sprawie miliardów. 
15.25. "D~cyzje piętnastolatków". 
1615. DZlenmk. 
lÓO. Czwartek TCD.: "O mn!e, o TObie, 

o Nas" i - "Był sobie człOWiek". 
17.30. Magazy n r.n0~oryzacyjny. 
17.55 ... W ZamoJskieJ szkole .. " - re por-

tai wojskOWY. . 
18.25. Telewizja Młodyc:h przedstawia 

O nas, bez nas?" 
.. 18.50. DobranoC. 

19.00. Sonda - "Jego wysokość ". 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
28.10. "I_ist pożegnalny" francuski 

film kryminalny. 
%1.40. Pegaz. 
22.30. Dziennik TeleWizyjny. 
22.45. Telewizja w sprawie miliardów. 

PROGRAM U 
17.05. Sport na świeCie. 
11.30. "Popołudnie Przygody i Podr;l~v", 

m.in. filmy: "Pokłon Czomolungmi'l" 
(Nepal), "Pośród gór" (NorweCia), "Na­
Iwni spryeiarze i sprytni poczciwey" 
(Andora) oraz "Opowieści podróżników" 
_ " W królestwie i za chlnurami", .. W 
Jerainie Trolli". 

19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. NURT - wychowanie estetyC!.ne. 
20.40. NURT - pedagogika. 
21.10. NURT - matematykll. 
21.40. 24 Godziny. 
21.50. Klaps - magazyn nowości filmo­

wych. 
22.20. Język rosyjski (20). 
PIĄTEK 6 MARCA 1981 R . 
PROGRAM I 

6.00. TTR, RTSŚ - fizyka, sem. IV. 
6.30. TTR m"chanizaCja rolnictwa, 

sem. IV. 
13.30. TTR - uprawa roślin, sem. U. 
14.00. TTR - meChanizaCja rolnictwa, 

sell1. H. 
15.20. NURT - Język polski. 
16.15. Dziennik Telewizyjny. 
J6.30. "Piątek z Pankracym". 
16.55. "Dzień dobry w kl'ęgu rodziny". 
11.20. "Pod jednym d achem " 9) 
18.15. "Wykrzyknik! " - program ltaty-

ryczny. 
18.40. Rolnicze rozmowy. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Telewizja MłodyCh przed stawia _ 

.. Turniej reporterów". 
19.30. Dzie nnik Telewizyjny. 
20.10. "DZieCko do wzięcia" - węgierski 

film fabularny. 
21.35. "Listy o gospodarce". 
22.15. Dziennik Telewizyjny. 
22.30. "Jubileusz JubHata" - 80 rOCz ni ­

ca urodzin Kazimierza Krukowskiego. 
PROGRAM II 

15.45. Język francuski (20). 
16.15. Język rosyjski (20), 
16.50. Kit,lo TDC: .. Wielka , niebieska 

kula" - film angie15ki. 
l.1.ł5. Klub Jazzowy Studia Gama. 
17.55. Małe Kino: "Nowy Janko Mu~y­

kant" i .,Był sobi ~ raz". 
18.15. "Od siebie o krOk" - recital poe­

tycki. 
U.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. Panorama jaz~u pOlskiego _ 

kwartet Jana ptaszyna W~óblewskiego. 
20.40. Program pUbli(:ystyczny. 
21 .20. Zł Godziny. 
21.30. " Gwiazdozbiór" - .Jadwiga .Jan­

kOwsłta-Cieślak, 
22.15. Studio Sport. 
23.00 . .;Język francuski (f O) . 

SOBOTA 7 MARCA lUt Jt. 
PROGRAM I 

8.00. TTR - uprawa roślin, sem. II. 
G.30. TTR - meChanizaCja rolnictwa 

sem. II. ' 
7.00. TTR - hodowla zwierząt, sem. IV. 

12.00. Koncert WOSPlliT. 
13.10. "Małgorzatka" - wojskowy film 

dokumentalny. 
14.00. Estrada Folkloru. 
14.35. Klub Sześciu Kontynentów 

.. Tunes, Tunes" 
15.20. Telewizj~ MłódYCh Kos monau tów 

- .. Orbita". 
1~.15. Dziennik TeleWizyjny. 
lti.3~. " Zolia" .- lilm obyczajowy TVP 

w rez. Ryszarda Czekały. 
18.05. Teatr Telewizji Kazimierz 

~r7,Crwa-Tetmajer: Kocham Się za to ze . k" , 
I CH: . Ochać muszę ... " w reż. Andrzł­
,a Mala. 

18.50. Dobranoe. 
19.00. " W ś wiecie dzikich zwierząt" _ 

.. K r niki z Chincoteaque". 
20.10. "Misja (l), serial TVP w reż. 

Paw!~ Komor'lwskiego (na mot)'wach po­
WI~ś~1 Bogdana Rutby - "MisJa o półno ­
Cy l " Przyjęcie W Angleterre". 

21.\0. BliskO i Daleko -program repor­
terów. 

21.50. "Zawsze ty t ja" - Ś'piewa Kazl ­
nl\prz Kowalski. 

22.30. D~iennik Telewizyjny. 
s 22.45. KlDo . Nocne: .,Sprawy i sprawki 
laJr~zej pani" - angielski film sensa­

ey Dy. 
PROGRAM II 

15.55 ... Smak chleba" (1) - Nasz chleb 
P~w6 szedni:~ (radzieCki serial C:i,yczajowy). 

.10. "Usmiech spod parasola". 
16.40. "PrzebOje mistrz6w" (i) _ pro­

gram .;Janusza Cegielły. 
17.38. Sportowy magazy. sprawozdaw­

Czy. 
19.30. Dziennlk TelewizyJny. 
20.10. " Muzyczna poczta" -muzyka 40·latk6w. 
21.10. "Sherlock Holmes" (1) - UpI'O. 

W~~zenle" (anr;ielski setial krymi~lny •. 
~P6iOO' MuzY~,a Młodej GeneraeJi - ze-

• MARCA 188.1 Jt. 
NI" "Krzak. 

... DZIELA 
PIłOGRAM J 

6.20. TTR - hodowla zwierząt, sem. ł,V. 
76.50. TTR - uprawa roślin, sem. IV. 

sa';~ ' TTR, RTSS - "Wiedza Basza szan-

!.40. NOWoczesność w domu i zacrodzie. 
.10. Emerytury dla roJników . 

R 20 ., T cI ewizjada". 
~ 00 "'e'eranek. 

l O 20. t. 1l ena. 
IQ 45 . .. Mała Ziemia" (3). 
IJ 50 D7iennik Telewizyjny. 

" l~ lO: "Dlaczego?" _ program RedakcjI n .... e l • 

t" 00-23.30. Tylko w Niedzielę -

11.03.1981 1 

13.05. Wiersz dla ciebie. 
13.10. " Detektyw bistorii " - "Słynne 

kobiety wob"c wielkicb wydarzeń Ii1sto­
rycznych" . 

13.35. " Mieszkanie , ale Jakie? - o meb­
lach. 

14.00. " Przygody Sindbada". 
14.35. Filmy Cbarliego Chaplina 

"Cbarlie marynarzem" i "LiChwiarz" . 
15.30. " Pytanie na dziś" - aktualne 

p.:oblemy kultury. 
15.55. Sportowa Niedziela. 
11.00. Przedszkolak dedykuje. 
17.10. "Pamiętnik zza kulis sceny " 
17.50. Piosenki :l .. Kurierka". 

Zofia Mrozowska . 
18.10. Godzina w Wlodrł;imienem Sokor-

skim. 
19.05. Wieczorynka. 
19.30. Dziellnik Telewizy jny. 
20.10. Wiersz dla ciebie. 
20.15. "Anna Karenina" (' •• 
21.20 Sportowa Niedziela. 
21.5'. "Jajko" -/kabaret 01«' Lipiń-

Iklej. 
22.40 ... .;Jaki Jestem ...... 
23.15. "Biała Marianna" - eUuda film. 
23.25. Wiersz dla ciebie. 

PROGRAM 11 
10.45. "Ku morzu" - pro,ram wojlIko-

wy. 
11.15. "MiSja" (1) serial TVP. 
12.15. Przeboje tygodnia. 
13.15. Teatr Telewizji - S\anislaw Ho­

rak: " Pustelnia" w relt. WojCiecha So­
larza. 

14.50. "LUCjan i inne" - prolJ'aAl roz­
rywkowy. 

15.40. "Okrąg~y tydzień" - polski lilm 
obyczajowy w reż. Tadeusza KiJa6skiego. 

17.05. Spotkanie z gWiazdą Daniel 
SentaCl·UZ. 

17.45. Studio Sport. 
19.00. Robert Scbumann: KonCert wio­

lonCzelowy a -moll . 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10 "Show jakich mało" - czechosło­

wacki program rozrywkowy. 
21.10. Kino bez Granic: .. Indie zachodnie 

- trudny problem wolności". 
22.25 Poeci i icb wiersze leny S. 

Sito. 
PONIEDZIAł:.EK , MARCA uet R. 
PROGRAM J 

13.00. T'l'R, RTSS matematyka, sem. 
II. 

14.00. TTR - hodowla zwierząt, sem. n . 
15.20. NURT - porozmawiajmy. 
15.55. Obiektyw. 
16.15. Dziennik Telewizyjny. 
16.30. Zwierzyniec. 
16.55. Klinika Zdrowego Człowieka. 
17.20. "Czterej pancerDi i pies" (I) 

" Brzeg morza". 
18.05. Monitor Sejmowy. 
18.40. Rolnicze rozmowy. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. ECha stadionów. 
19.30. Dziennik TelewizyjllY. 
20.10. SCena Współczesna Teatru Tele­

wiz ji - Banie Keelfe: "B"di mi opoką" 
'" rd. Andrzeja Titkowa. 

21.25. Forum korespondentów . 
21.55 ... Piramida czy złota lóra" • 

polskim tełewizorze kolorowym. 
22.25. 'Dziennik Telewizyjny. 
22.40 . . ,Zapraszamy do nali" - p:r0l'ram 

5atyryczn}'. 
PROGRAM II 

16.05 . .Język niemiecki, lekCja U. 
lli.30. J~yk angielski, lekcja U . 
17.00. Studio Bis. 
19.30. Dz iennik Telewizyjny. 
20.10.-22.55. Wi"czór Kenijski. 
20.15. " Kenia wzdłuż i wszerz" - ttJm 

dokumentalny. 
20.35. Gość Wieczoru. 
20.45 ... Era Nyayo" - tIlUl dokumen­

talny o prezydenCie Arap Moi. 
211.55. Gość Wieczoru. 
21 .00. "Bank zielonyCh pa6twisk" - film 

dokumentalny. 
21.15. Gość Wieczoru . 
21.25. " .Jan Paweł 11 '" Kenii" - rt'por­

taż filmowy. 
21.40. Gość Wieczoru . 
21.45. "Pangi z połskif' J fabryki" - re­

portaż filmowy. 
21.55. " Miasto w słońcu" - reportał o 

'airobi. 
22.05. " MasaJowie" ~lm dokumen -

talny. 
22.30. Gość Wieczoru. 
2'l.40. "W świecie dziJtich zWieHl\ł 

park narodowy w Nairobi. 
22.55. Język niemiecki, lekcja Zł. 

WTOREK 111 MARCA 1'81 R . 
PROGRAM ·l 

6.00. TTR. RTSS - matematyka, 8em. 11. 
6.30. TTR - hodowla zwiuząt. sem. II . 

13.30. TTR, RTSS - język polski, Ilem. 
IV. . 

U .et. TTR, RT S - matematyka, Hm. 
IV. 

14.30. Telewizja w sprawie miliard6w. 
11i.15. Dziennik TeleWizyjny. 
Hi.30. TelewilCyjny Klu b Senior-a. 
16.55. POlska Kronika Filmowa. 
17 .05. Intel'8tudio, , 
17.30. "Struś Pędziwiatr przedstawia". 
17.55. Lekarz radzi - "B61e kręcoshtpa". 
18.05. TeleWizja Młodych. 
18.50. Dobranoe. 
18.00. "Zderzenia" - procram publiey­

styczny. 
11.30. Dzien.ik Telewizyjny. 
28.10. "PIąta pora roku" racł&łeeki 

film fa bularuy. 
PROGRAM II 

15.45. Język al1.l:ielski. lekCja lł. 
15.15. Język niemiecki, lekCja U. 
U ,45. Sekrety Kina: .. Kostiumy i eJlla­

rakteryzacJa w filmie bilitorycza.ym ł 
wsp6łczesnym" . 

17.25. LataJ~c)' Holender . . 
1'7.35. Szkiełko i Oko. 
111.30. Dziennik Telewizy Jay. 
alG. Wtorek Melomana. 
21.10. 2.ł Godziny. 
21.28 ... Bez recept" . 
2} , 45. Filmy Andrzeja Wajdy~ "lUa­

jobraz po bitwie". 
23.25. Język angielski, lekeJa 14. 

SPODA 11 MARCA ln! R. 
PROGRAM I 

G.OO. TTR, RTSS - Język polski, sem. 
IV. 

6.30. TTR. RTSS - matematyka, sem. 
IV. 

13.30. TTR, RTSS - chemia, sem. II. 
U . OO. TTR. RTSS - biologia, sem. 11. 
14.30. Program dla PGR-ów - .. E!ek-

t~ }, r7yżowania bydła". 
15.00. Telewizja w sprawie miliardów. 

• 

16.15. Dziennik Telewizyjny. 
16.30 ... Michałki". 

, I P .iOG. AM II 
16.10. Język angielski, lekcja U. 
16.40. Język angielski, lekcja 21. 16.55 ... Dzień dobry w kręgu rodziny". 

17.30. Dom l My. 
17.50. Turystyka i Wypoczynek. 
18.15 . .. Jugosławia - 30 lat ""świad-

czeń" - publlcystyka .• 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Camerata. 
19.30. Dziennik Telewizyjny . 
20.10. Filmoteka Arcydzieł: "Grona gnie­

wu" - amerykański film fabularny w 
reż. Johna Forda. 

U.15. Dziennik Telewizyjny. 
22.30. Rozmowy Iite..rackie. 
23.00. Telewizja w sprawie miliard6w. 

<> 
Łomła, kino "Październik": 5 lU -

"Prawdziwe życie DrakuU", prod. rum. 
(od lat 15); 6-8 III - .. Wizja lokalna" 
prod. pol. (od lat 15); 9-11 III - "DZlCń 
weselny", prod. USA (od lat 15). 

Ciechanowiee, kino .. Meteor": 5-6111 
• ,Z przymrużeniem oka", prod. franc. (od 
lat 18); '-41 Ul - "Cenny depozyt" , prod. 
franc. (od lat 12); 10-12 10 - "Odraża­
jący. brudni, ~l1", prod. włosk. (od lat 
18). 

GnJewo, kino .,Relax": 5-6 III 
.. Rok święty", prod. franc. (od lat 15); 
7-8 III - "Gra ciałem", prod . CSRS (od 
lat .Hi); 9-11 III - .. Glina czy ła jd;t\[', 
prod. franc. (od lat 18). 

.Jedwabne, kino .. 6aza'·: 5 III - "Allcj'\ 
jut tu nie mieszka". prod. USA (od lat 

Galeria Tw6rczości Plastycznej D zieCi, 
ul. Marii Skłodowskiej-S:urie 5 (Szkoła 
Podstawowa nr 3)~ czynna codziennie -

WoJewódzki Dom Kultury 'Uf Lomty: 
koueert z okazji Dnia Kobiet w wyko­
naniu "Wesołej ferajny " ; 6 III, god!!. 
18.30 i 20.30; Mi~dzywojew6dzkie Elimi.­
nacje 'XXVI Ogolnopolskiego Konkursu 
Recytatorsłdego w Zakładowym Domu 
Kultury w Grądach-WonieCko, 1-8 III; 
koncert zespołu "KOMBI", 7 III, godz. 
16.00, 18.00 1 20.00 (bilety do nabycia w 
Dziale Imprez WDK, nI piętro); .,Na po­
zór" - program z udziałem Teresy Ha­
renzy i Bogusława Meca, 9 I lO III. godz. 
1'1.00 l 19.00 (bilety do nabycia przed 
lropre!!ą); impreza muzyczno-f Umowa dla 
dzieci i młodziety, 11 III, godz. Ui,U i 
17.30. (bilety do nabycia w Dziale Imprez 
WDK, III piętro) . 

MiejSki Dom Kultury - Dom Srodo­
wl"k Tw6rezyCh w Łomiy: Dyskusyjny 
Klub Filmowy .. To tu" - film R. W . 
Fassbindera (RFN) "Matka Klisters" w 
sali WDK), 6 III, godz. -16.00; koncert gru_ 
py jazzowej " OS.1 AN", a Ul, o ,od .. 

17.15. Człowiek i Srodowisko .. Czy 
nas na to stać". 

17.45. "Zamki na lodzic" - film oby-
czajowy. 

19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10 ... Sensacje z przeSZłości". 
20.40. Pel;az Młodych. 
21.10. 24 Godziny. 
21.20. Program morski. 
21.50 "Milion pogodnych nut" pro-

gram rozrywkowy. 
22.10. Teatr Wspomnień (1970) ' - Jaro­

sław Abramow: ,,'Zaglowce, białe ża­
glowce" w reż. Kazimierza Brauna. 

15); 3-7 III - .. Drzwi w drzwi", prod. 
franc. (od lat 12); 11 - ]2 III - ,,39 stop­
ni", prod. ang. (od lat 12). 

Kolno, k1no .. Wrzos": 5-6 III - "Chwy­
tajcie i bierzcie", prod. węg. (od lat 15); 
7-e III - Miłość Adeli H.", prod. 
tranc. (Od iBt 15); 9-11 III - "Chiński 
syndrom"] prod. USA (od lat 15). 

Nowogrod, kino "Ziemowit N
: 7-3 III 

- "Prom do Szwecji", prod. pol. (od lat 
Ui); 10-11 Ul - "Obrót sprawy". prod. 
ZSRR (od lat l5). 

Stawiski, kino •. Saturn": 5-6 Ol 
"Szansa", prod. polsko (od lat 15); 7-810 
- "Hatr", prod. USA (od lat 15); 10-11 
III - "Taksówkarz". prod. USA (od lat 
18) . 

Wysokie Mazowieckie, kino "Wars"; 
5-6 III - "Parszywa dwunastka", prod. 
USA (od lat 18); 10-11 III - .,Stara 
strzelba" . prod . franc. (od lat 18). 

Zarobrów, kino "Kosmos" : 5-9 III 
Ojciec Swięty Jan Paweł 11 w Polsce", 

pTod. pol. (bez ograniczet'l); 10-11 III 
"Afera Concorde". prod. włosk. (od lat 
15). 

Kierownic1wo kin zastrzega motliwość 
zmian pl'ogramu. 

oprócz niedziel i dni f;wiątecznych - w 
godz. 8.00- 18.00, w soboty w godz. 8.00-
15.80: . "Kobiety w pracach plastyC7.~ycb 
uczniow Szkoły Pod l>1.a wowej nr 3 -
wystawa czynna od 7.IlI. 

Salon Wystawowy BWA. ul. Armii 
Czerwonej 19) czynny codziennie - o­
prócz poniedziałków i dni poświątecz­
nych - w godz. 12.00- 18.00, w soboty i 
niedziele w godz. 13.00-16.00): IX Międz)'­
narOdowy S a lon ~'otografi1 Artystycznej 
" Wenus 78" - w ys tawa fo~ografii. czyn­
na od 9.III. 

17 .00 w Klubie .. Bonar" i o 19.00 w Klu­
bie " Pod arka dami" (bilety do nabycia 
w Klubie "POd arkadami" ) ; "Penetracje 
podłoffiŻyńskie . C iborowski. Deptula, Le­
siak" - wystawa fotografii , czynna co­
dziennie - oprócz poniedziałków - w 
godz. 14.00- 20.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury 'Uf Gra­
Jewie: rejonowe eliminacje konkursu 
piosenki radzieCkiej (w sali klUbowej), 
5 III, godz. 16.00 ; koncert z okazji Dnia 
Kobiet w wykonaniu zespołów Domu 
Kultury - impreza dla emerytek i ren­
cistek 7 lU; 

Micj'sko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: " Wszystko dla pań" Występ 
Teatru Poezji Domu Kultury , 7 1II, godz. 
18.00. . 

MiejskO-Gminny Dom Kultu.ry w Wy­
sokiem Ma:r.owieckiem: rejonowe elimina­
cje konkursu piosenki radzieckiej (w 
kawiarni) , 7 III, godz. 18 .0~: .. Kobieta w 
muzyt:e i poezji " - wieczór poetycko­
muzyczny (w kawiarni). 8 Ul , godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: "Wieczór o Ewie" - impreza 
otwarta, 8111, godz. l5.00 . • 
ŁomżYńSka Orkiestra Kameralna­

Koncert w Zarobrowie (w klubie .. Re­
lax".) Dyryguje Henryk Szwedo. Soliści: 
MariuS2 Cellari l Obarska - śpIew. W 
programie - popularne melod1e z opere_ 
tek l m.uslcali. 

Ogłoszenia drobne 
Szczęśliwie kojarzy małżeństwa Biu­
ro Matrymonialne "Mazury" Olsztyn 
2, skrytka 336. Lk 4922-0 

Biuro Matrymonialne ,'piaBt". 84-300 
Lębork, skrytka pocztowa 22 - po­
le<:a usługi. Łp 147-00 

Przystawki na II program telewizji 
zakładamy w Łomży i okolicach. 
Całkowity koszt z dojazdem i mon­
tażem 850 zł. Zgłoszenia; Zakład Te­
lewizyjny, 53-304 Wrocław, Sanoc­
ka 1/31. Karol Kopeć lub Łomża, ul. 
Swierczewskiego 16/3, tel. 28-89 (po 
godz. 15). Łg 3064-00 

tOM%Y~SK'E PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 

wtomży 

W zwiqzku Z rozruchem FABRYKI DOMÓW 

zatrudni natycbm a s t 

pracowników w nostępujQcych zawodach: 
1. Palacz kotłów wysokoprężnych (z uprawnieniami) - 6 
2. Hydraulik - 2 
3. Elektryk napraw pojazdów - 1 
4. Operator sprężarek (z uprawnieniami) - 1 
5. Konserwator suwnic-elektryk (z uprawnieniami) - 1 
6. Konserwator suwnic-mechanik (z uprawnieniami) 1 
7. Operator suwnic (z uprawnieniami) - 3 
8. Betoniarz - 10 
9. Zbrojarz - 8 
10. Spawacz elektryczny (z uprawnieniomi) - 3 
11. Spawacz elektryczny (z uprawnieniomi no konstrukcje) - 3 
12. Operator zgrzewarek (z uprawnieniami) - 2 
13. Kierowco wózka spalinowego widłowego (z uprawnieniami) - 4 

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu ŁPB ul. Nowo­
grodzka 1, pokój nr 5, lub bezpośrednio w Fabryce Domów ul. Woj­
ska Polskiego. 

Pracownikom nie posiadającym rodzin (zamiejscowym) zapew-I 
niamy zakwaterowanie w hotelu robotniczym w Łomży. ŁK 571-0 _ 



, 

PRZEPOWIEDNIE ,._----- - --
SUPERGWIAZDA 
NOSTRAOAMUS 
Z wykształcenia lekarz i farma­

ceuta. zanim zasłynął jako prorok, 
'taran nie przestudiował całą , dostęp­
ną literaturę na temat magii. 
Lektura pomogła mu zglQbić tajem­
nicę przenikania czasu. ale bez spec­
jalnych uzdolniell No'tradamus nie 
byłby tym. kim był. 

P rorok w swoim o pisaniu historii 
świata od XVI w .. czyli od czasów 
mu współczesnych. aż do dnia Są­
du Ostatecznego przepowiedzia ł m 
in. odkrycie Pasteura, bezbłędnie 
wymieniając nazwisko uczonego. 
Czerysta la t przed zbudowaniem 
pierwszego samolotu pisał, że ludzie 
będą "bezpiecznie podróżować po 
niebie", i dość dokładnie. jak na pro­
roka. zapowiedział rewolucję fran ­
cU!;\{ą i październikową. wlącznie z 
podaniem dat sprawdzonych p rzez 
historię. Pisał także o światowych 
wojnach, przy czym wybuch trze~ 
ciej przewidział tuż przed rokiem 
2000. Nazwał ją "długą wojną w 
powietrzu", pro rokując, że Ameryka 
i Rosja zjednoczą si ę przeciw Azji. 

Znawca nauk magicznych prze~ 
powiedział rządy cesarza Napoleona i 
Fiihrera - .,dziecię Germanii, które 
nie przestrzega prawa" - popełniając 
niewielką pomyłkę w nazwisku, któ­
re zapi al jako. Hister. Przeczuł tak­
że tragedię Hiroszimy pisząc o 
"stra 'zliwym ogniu nad lnainą 
wschodzącego słońca". Ameryce, 
Nostradamus przepowiedział trzech 
wpływowych braci, dodając, te 
wszyscy trzej zo ·taną zamordowani. 
Interpretatorzy pism niezwykłego 
doktora oie mają wątpliwości -
chodzi o klan Kennedych, o braci 
Johna. Roberta, I jeszcze aktywnego 
politycznie, Edwarda . 

Nostradamus to był naprawde 
zdolny farmaceuta -MINI-KABARET 

PRZEDSTAWIA DRAMAT 
AOMINJSTRACV JNY 

I E KlE 
OBRACHUNK, 

Ja k z pewnościq pamiętamy, albo 
raczeJ nie, cztel'Y nasze znajome 
diably, ob . ob. DojUcki, Biebrzański, 
RltŻański t N arwia'ński, od kilku. t y­
gOd11i siedzq i radzą, bo co im in­
nego pozostało? Tym niemniej 
przed tygodAiem uradzitV zawiąza­
nie Komitetu Kompleksowego Wy­
lcończenia Btebrzy. Cza.~ bowiem 
najwyższy zrobić z Biebrzq gene­
ralny porzqdek, a już zwłaszcza z 
tlolnvm jej biegiem. Czystej wody, 
ja" wiadomo, mamy ma./o, więc po 
co je; aż tyle? 

DOJLICKI : Koledzy! Historia tej 
operacji, którą marny zamiar kon­
tynuować. pogłębić i rozwinąć. sięga 
czasów wczesnego woluntaryzmu po~ 
wiatowego i centralnego. Zatem tra­
dycje są bogate i nie wolno ich za­
przepaścić. W czasach , kiedy zapadła 
decyzja o budowle mleczarni, posta­
nowiono też wybudować oczyszczal­
nię, ale. ma się rozumieć, nie taką, 
jak trzeba. 

NARWI ŃSKI : Bo właśnie tak 
było trzeba. 

DOJLICKI. Nie przerywać, do stu 
diabłów, bo wezmę t zapomnę, o 
czym chciałem powiedzieć! 

BIEBRZAŃSKI: Co tu mówić, 
kiedy oie ma o czym gadać. Sprawa 
jest jas na . Oczyszczalnię wybudowa­
no za te głupie, iak dobrze pamię­
tam, trzydzieści milionów i od 
trzech lat p racuje ona na pół 
gwizdka 

BUZAŃSKI: A to niby dlaCzego? 
BIEBRZAŃSKI: A to dla tego. że 

zatrudniono odpoWiedzialnych parta­
Cty 

NARWIAŃSKI : }'łie tyłko. kolego, 
n ie tylko! Szturmowo-sztandarowe 
zakłady płyt wiórowych do miej­
sk iej oczyszczalni. bo taką wybu­
dowano, wpuszczają od czasu do 
CZ.I'iU a to mazut, to znów formalinę. 
z czego wynikają pożądane przez 
na;, konsekwencje. 

DOJLICKl: Koledzy, nie kłóćmy 
ię o drobiazgi. Trzeba nam znisz­

czyć Biebrze i to iest najważnieisze. 

BAR " POD ŹDECHł. YM PSEM" 
(fragment) 

Cyk. kompania! Na zdrowie! 
Pijmy głębokim szkłem . 
Ja wam dzisia j o sobie opowiem 
w barze "Pod zdechłym P S,em" ... 
I pon i osło , ponioslo, poniosło, 
na całego, na umór, ńa ostro. 
I listopad p ijany, i bies, 
a mnie gardło się ściska od łez... 

I poniosło, poniosło, poniosło, 
w ali uda o uda trze fokstrot, 
wkoło chleją , całują się, wrzeszczą, 
nieprzytomnie, głupawo, złowieszczo. 

Przetaczają się falą pijalną 
i tak - do białego dnia ... 
Milcząc p ijemy pod ścianą 
dia beł; listopad i ja. 

"D iable, b ierz moją duszę, 
jeśli jej jesteś rad, 

Rys. Władysława M ' clchowskiego 

Bół gwizdka czy cały gwizdek, ja-

r 
kie to ma teraz znaczenie? Muszę 
wam powiedzieć, że ostatnio do 

I akcj i p rzedwko nam i naszemu ko­
mitetowi włączają się jakieś nieod~ 
powled zia lne, wręcz nawet ekstre­
men ta me, elem<m ty. Osta tnio doszło 
do pożałowania godnego incydentu 
w czasie ses j i Miejsko-Gminnej Ra­
dy Narodowej w Grajewie. Otóż 
wszyscy radni, z wyjątkiem obywa­
tela wiceprezesa OkręgQwej Spól­
dzielni Mleczarskiej, podjęli lichwa-. 
lę, w myśl której' naczelnik ma ńie 
dopuściĆ do uruchomienia truj ącego 
zakładu! 

BIEBRZAŃSKI : To jeszcze nic! 
Wrogie siły wsteczne ujawniły się 
także u mnie w Goniądzu. Tuteczne 
towarzystwo jakichś tam miłośników 
takie p rotestuje! 

DOJLICKI: To także jeszcze nic l 
Do akcj.i ruszyli jacyś nieodpowie­
dzialni i małostkowi dziennikarze. 
szukający - jak zwykle - c'alego w 
dziu rze. 
BUŻAŃSKI : CO proszę? 
DOJLICKI: Prawidłowo powie~ 

działem. Jest to lustrzana parabola 
znanego przysłowia. 

NARWIANSKI: W takim razie co 
nam teraz czyniĆ wypada? 

DOJLICKI: Generalnie biorąc . po­
trzebna nam konsekwencja i właś­
ciwe ekspertyzy, które wykazałyby 
biało na czarnym, że im gorzej, tym 
lepiej i vis li v is. Co do innych 
spraw, jako to redaktorki, radni i 
tak dalej, sami damy sobie radę . 
Jeszcze nigdy tak nie było, gdy z 
przyrodą się walczyło, .żeby dobro 
zwyciężylo. 
BIEBRZA~SKI : Mogę pomarzyć? 
BUZAŃSKI: Marzcie sobie. mnie 

to nie przeszkadza. 
BIEBRZAŃSKI: Już widzę oczami 

wyobraźni biel rybich brzuchów, 
które s tadami obfitymi spływają na 
wznak do zatrutej Narwi, widzę te 
ptaki w stanie rozkładu, zesztywnia­
łe bobry, siedzące na drzewach jak 
koty, tych wszystkich naukowców 
~ż widzę. którzy resztki siwych 
włosów wyrywają sobie z jajowa­
tych głów, widzę całą społeczność 
krowią, ryczącą z pragnienia. Widzę 
wszystko, wszakże końca jeszcze nie 
dostrzegam nazbyt wyraźme. 

DOJLICKI: I wcale się wam nie 
dziwię. To, co teraz tutaj planujemy. 
rrzechodzi wszelkie diabelskie poję­
cie, tym niemniej, osobiście jasną 
naszą przyszłość widzę czarno. 
Bierzmy się teraz do . pracy, roz­
dz ielmy między sobą role. 

Diabl1ł zaczynaj q rezdzielać, o 
wyntkaC'h rozdzifJfu za jakiś ezlls. 

WmSłn,\ W TOM A ~"':WC;;"«:I 

ale przezyc ral je zcze muszę 
moje czterdzieści lat. 
Daj w nowym życiu, d iable, 
m.iłoŚć i śmierć, jak w tern, 
wiatr burzliwy na żagle. 
myśl - poza dobrem i złem. 

Znów będę bił się i kochał, 
bujnie, wspaniale żył. 
Radość, a nie alkohol, 
wlej mi, d iable, do żył... .. 

Diabeł był w meloniku, 
przekrzywił go : "Żyłeś dość, 
to dlatego przy twoim stoliku 
iedzimy: rozpacz i złość . 

Głupioś życie roztrwonił. 
Życie - to jeden haust. 
Słyszysz, jak kosą dzwon i 
s tara zna joma, Herr Fau t?" 

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI 

PONIEDZIAŁEK. To nowe stwo­
rzenie o długich włosach ciągle staje 
mi na d rodze. Czatuje wciąż w po­
bliżu i podąża moimi śladami. Nie 
lubię tego; nie przywykłem do to­
warzystwa. Wolałbym, aby przeby­
wało wśród innych zwierząt ... 
Chmurno dZisiaj, wiatr Wie je ze 
wschodu, będziemy mieli chyba 
deszcz... My? Skąd wziąłem to sło­
wo? Już sobie p rzypom inam. No­
we s tworzenie go używa. 

WTOREK. Obserwowałem wielki 
wodospad i sądzę, że to najwspa­
nials7.a rzecz w tej okolicy. Nowe 
s tworzenie nazywa go wodos-padem· 
Niagara, nie mam pojęcia dlaczego. 
Mówi, że wygląda jak wodospad Nia­
gara! N ie jes t to wystarczający po­
wód, raezejty~ko kaprY81 i głupota! 
Sam nie mam .okazj i, aby czemukol­
wiek nadawać nazwę. Nowe s tworze­
nie wymyśla naz~y . dla każdej isto­
ty, która się pojawia, zanim zdołam 
się sprzeciwić. I zawsze używa. tej sa­
mej wymówk i: że dana rzecz tak 
właśnie wygląda. Weźmy na przy­
kład dodo. Utrzymuje, że skoro k.toś 
nań spojrży, od razu w ie , że "wyglą­
da jak dod.o". Bez wątpienia będzie 
musiało być tak nazwane. Nuży mnie 
tawracanie sobie. tym głowy. Dodo! 
Nie wygląda bardziej na dodo niż je 
sarn! . 

SRODA. Wybudowałem . obie sza­
łas dla ochrony pI:zed deszczem, lecz 
nie mogłem cieszyć się n im w spo­
kojU. Nowe s tworzenie już tam 
wtargnęło, a gdy próbowałem je 
wypchnąć, zaczęło wylewać wodę z 

Rys Władysława ,", śctcbowskicgo 

RyS . .Jacka Urbańskiego ' 

OWY·8LOWNI 

" BIESY" 
- powieść Fiodora Do~ tojews kiego. 
do kupien ia w an tykwariacie. W Ło­
mży nie m a. 

" DZIEJE GRZECHU" 
- his toria powstawania łomżyńskie­
go() osiedla Południe. 

ILE DIABŁÓW MIEŚCI ·SIĘ NA 
KONCU SZPILKI? 
- średniowieczny problem schola­
.s yków, którego ostatecznte nie roz­
wiązano; obecnie brzmi on tak: ilu 
czytelników zmieści się w czytelni 
WojeWÓdzkiej Bib1.ioleki Publicznej? 
POKUSA 
- a gdyby tak: do Łomiy sprowa­
dzić .ąyda? 

RAJGRÓD 
- miasto - r aj; jak dotąd z nazwy. 
SMOŁA 
- produkt używany do niszczenia 
Grobli Jednaczewskiej w pobliżu 
Łomży. 

SZATAN 
- bardzo mocna kawa lub duch 
snujący się za urzędniczkami Urzędu 
Wojęwódzkiego w Łomży i kuszący 
je do znalezienia obie zajęcia. (eś) 

ADAMA 
otwo rów, którymi patrzy; ocierało je 
wierzchem łap, wydając przy tym 
takie odgłosy, jak niektóre zwierzęta . 
kiedy ci erpi ą . Chciałbym , żeby prze­
s tało tyle mówić, bo gada bez przer­
wy. Brzm i to jak zaczepka lub n ie­
sprawiedl iwy przytyk w tosunku do 
tego b iednego s tworzenia, nie mia­
łem jednak tego na myśli . igdy do­
tąd nie słyszałem lud zkiego glosu, a 
więc każdy nowy i obcy dźwię k 
wdZierający się tutaj, w u roczys te 
milczen ie tej sennej samotności, ra­
zi moje ucho jak fałszywa nuta. A 
ten nowy dźwięk rozlega się tak blis ­
ko mnie, tuż p rzy mym ramieniu , 
tuż przy mym uchu, najpierw z jed ­
nej, potem z d rugiej st rony; ja zaś 
przyzwyczaiłem się do odgłosów do­
biegających z pewnego oddalenia. 
PIĄTEK. Wymyślanie nazw postę­

puje nadal beztrosko pomimo mych 
!tprzeciwów. Znalazłem bardzo sto­
sowną nazwę dla tej OkoliCY, melo­
dyjną i ładną : OGRÓD RAJSKI. 
Prywatnie, lecz nie ofiCjaln ie, w dal­
szym ciągu Ożywam tej nazwy. No­
we stworzenie utrzymuje. że te la 'y. 
skały i cały kl.'ajobraz w niczym nie 
przypominają ogrod u, lecz wygląda­
ją jak park. N ie zasięgając więcej 
mej rady, na nowo nalwalo ogród _ 
PARKIEM NIAGARA. Wydaje mi 
ię to zbyt amowolne. Pojawiła się 

l iwe, ja.k p{zedtem. 
NIE DEPTAC 

. TRAWY 
Moje życie !'Iie jest już tak szczęś­

liwe, jak p rzed lem. :\1ARK TWAIN 
(Cd n.) 
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